
Zofia Sinko

Z zagadnienień recepcji "Sądu
Ostatecznego" i "Myśli nocnych"
Edwarda Younga
Pamiętnik Literacki : czasopismo kwartalne poświęcone historii i krytyce
literatury polskiej 65/2, 93-155

1974



ZOFIA SINKO

Z ZAGADNIEŃ RECEPCJI 
„SĄDU OSTATECZNEGO” I „MYŚLI NOCNYCH” 

EDWARDA YOUNGA

Uwagi wstępne

W roku 1916 ukazała się rozpraw a M ariana Szyjkowskiego: Edwarda 
Younga  „M yśli nocne” w poezji polskiej. (Ze studiów  nad genezą polskie­
go rom antyzm u). Podejm ując w pół w ieku później ten  sam tem at, zamie­
rzam  skoncentrować się na kilku zagadnieniach. Należy do nich uzupeł­
nienie 'bibliografii przekładów  z Younga i podanie dokładniejszych in­
form acji o niektórych tłum aczeniach wierszowanych, a szczególnie 
o w ersji Sądu Ostatecznego  „unarodow ionej” przez Franciszka Ksaw ere­
go Dmochowskiego. Chciałabym  również zaproponować — w oparciu
0 lek tu rę  M yśli nocnych  — spojrzenie na ich autora nie tylko jako na 
zw iastuna tendencji prerom antycznych czy sentym entalnego elegika, ale 
również dostrzeżenie w nim  poety, k tórem u bliskie były zarówno tradycje 
twórczości baroku jak i obiegowe w ątki myśli oświeceniowej. W Myślach 
nocnych czy  w Nocach (tytułów  tych używać będę wymiennie) — utworze 
długim, narastającym  stopniowo w ciągu kilku lat, często niespójnym
1 pełnym  powtórzeń, Young jest zarówno kontynuatorem  angielskiej po­
ezji religijnej w. XVII jak m oralistą epoki Oświecenia, a również — 
prekursorem  rom antyzm u. Noce charakteryzuje wielość wątków, czasem 
ze sobą sprzecznych, a w  każdym  razie dających dowód niekonsekwencji 
światopoglądowych ich autora, u którego ponure rozm yślania nad nędzą 
kondycji ludzkiej m ieszają się z optym istycznym  — charakterystycznym  
dla Oświecenia angielskiego — spojrzeniem  na nie najgorszy w końcu ze 
światów, w k tórym  wypadło człowiekowi żyć i działać. W ydaje się, że 
to w łaśnie owa wielość wątków zjednała Youngowi tak  szeroką poczyt- 
ność oraz uznanie całej XVIII-wiecznej Europy. M yśli nocne stały się 
lek tu rą  dla wszystkich. Postać sam otnego starca, opłakującego w bez­
senne noce stra tę  najbliższych, dawała w yraz bardzo osobistym niedolom,



wzruszała dusze czułe i coraz liczniejszych zwolenników poezji subiek­
tyw nej i mrocznej. Szukanie przez Younga pociechy w wierze w Boga 
i nadziei nieśm iertelności zadowalało m oralistów i duchownych wszelkich 
wyznań, stanow iąc niejako uzupełnienie ich własnej hom iletyki. Young 
w walce z niew iarą tw orzył ponure obrazy Sądu Ostatecznego, opisywał 
gniew Boży, upominał, przerażał i wzywał ateistów oraz grzeszników do 
opamiętania. N iekiedy wszakże pastor z W elw yn używał subtelniejszych 
perswazji, zgodniej szych z tendencjam i w ieku oświeconego: rozwój nauk 
przyrodniczych, fizykoteologia Newtona pozwoliły m u dostrzec harm onię 
i celowość budow y wszechświata, stanow iącą dowód istnienia „Wielkiego 
Gospodarza” czy „Wielkiego A rch itek ta”. Groźny starotestam entow y Je ­
howa, ziemia jako padół płaczu — nierzadko ustępow ały miejsca Rządcy 
N atury, k tó ry  stw orzył otaczający człowieka św iat, by zaświadczyć o swo­
im istnieniu i skłonić ludzi do chwalenia Stwórcy w jego dziele. Z M yśli 
nocnych  można by właściwie wykroić kilka antologii к jedną z tem atów  
religijnych, wspierającą polem ikę z ateizm em  argum entam i czerpanymi 
z w iary chrześcijańskiej i w ykorzystującą m otyw y oraz sposób obrazowa­
nia popularne w  dobie baroku, drugą, prezentującą obiegowe refleksje 
XVIII-wiecznej filozofii m oralnej, oraz trzecią — która ukazyw ałaby 
w ątki subiektyw ne i m roczne nastroje, stanow iące inspiracje dla czułego 
i m elancholijnego poety.

W Polsce w. XVIII przyjęto Younga przede w szystkim  jako apologetę 
w iary i wzór elegika — o takim  spojrzeniu na jego twórczość świadczą 
przekłady, dokonywane przeważnie przez duchownych i tłoczone w dru­
karniach klasztornych, oraz dotyczące jego utw orów  wypowiedzi K rasic­
kiego, Karpińskiego i Dmochowskiego, do których jeszcze powrócimy. 
Natomiast Young jako m oralista oświeceniowy jakoś nie został u nas do­
strzeżony; jego rozważania u trzym ane często w duchu „Spectatora” Ad- 
disona i S teele’a, wtopione w  dalsze partie  Nocy  i podane w mało w arto ­
ściowym artystycznie przekładzie polskim, nie uderzały nowością i orygi­
nalnością, ponieważ bliskie były  tem atyce „M onitora” lub esejów czy 
rozprawek tłum aczonych ze źródeł zachodnich.

Zanim wszakże zajm iem y się zagadnieniami, jakie nasuwa lek tu ra  
utworów Younga, ustalić w ypada spraw y bibliograficzne, w prowadzając 
do listy tłum aczeń podanej przez Szyjkowskiego nieco uzupełnień i po­

1 Że z M yśli nocnych  istotn ie układano antologie sentencji m oralnych, świadczą  
następujące tom iki: Pensées anglaises sur d ivers  sujets de religion et de morale. 
Am sterdam  1760. — Vérités  philosophiques tirées des Nuits  d ’Young et m is  en v e r s  
libres sous d ifférents ti tres relatif aux su je ts  qui sont tra ités  dans chaque article.. 
Par M. de M[o s s y]. Paris 1770. (Egzemplarze znajdują się w  zbiorach Bibl. U n i­
w ersytetu  W arszawskiego.)



praw ek 2. Podstaw ą wszystkich tłum aczeń polskich była francuska w ersja 
pióra P ie rre ’a Letourneura. Pierw sze przekłady i parafrazy  fragm entów 
Nocy I i II ukazały się w r. 1777 w „Zabawach Przyjem nych i Pożytecz­
nych” (cz. 2, t. 16), jako jedenaście krótkich utworów wierszowanych, 
k tó rych  zależności od M yśli nocnych  nie odnotowano ani w podtytułach,, 
ani w spisie rzeczy wspomnianego czasopisma; nieznane pozostaje rów ­
nież nazwisko tłum acza, a raczej adaptatora. Przekładów tych  nie ziden­
tyfikow ano w bibliografii „Zabaw ”, co wobec niepoświadczenia przez tłu ­
macza źródła pomysłu, zaczerpnięcia go ze środkowych partii dwu p ierw ­
szych „nocy” i przełożenia iprozy francuskiej mową wiązaną, wydaje się 
całkowicie zrozumiałe. Ale i Szyjkowski, pracowicie szukający w „Za­
baw ach” śladów youngizm u i dopatrujący się w innych wierszach zamie­
szczonych w tym  piśmie powiązań z twórczością Younga, przeoczył te 
oczywiste i wczesne ślady recepcji poety angielskiego na terenie polskim.

Całość M yśli nocnych  — obejm ującą w oryginale „nocy” dziewięć,, 
a w w ersji francuskiej „nocy” dwadzieścia cztery, wraz z dołączonym na 
końcu tom iku 2 Sądem  O statecznym  — przełożono prozą i pod ty tu łem  
N ocy Younga z angielskiego i francuskiego przetłom aczone3 wydano 
w r. 1785 w Lublinie, u księży trynitarzy . Tłumacz nie położył swego na­
zwiska na karcie tytułow ej: był nim  według ustaleń Elżbiety A leksan­
drowskiej ks. F o rtunat Rydzewski, jeden z członków zakonu, w którego 
d rukarn i tłoczono książkę 4. W roku 1787 oraz 1798 ukazały się następne 
w ydania wspomnianego przekładu, w tej samej oficynie 5. W roku 1809 
w yszła zbiorowa dwutomowa edycja dzieł poety angielskiego, pt. Nocy 
Yunga z angielskiego i francuskiego z dołączeniem listów jego [...], Lub­
lin, nakładem  K. Szczepańskiego. Edycja ta  nosiła drugi ty tu ł nagłówko­

2 Przekłady z Younga rozpoczęto tłum aczeniem  jego tragedii pt. The R evenge  
(1721); opublikow ane zostało ono w  Polsce, bez m iejsca i roku w ydania oraz na­
zw iska tłum acza, pt. Mściwość, tragedia Y ounga z  angielskiego na francuski, z fran­
cuskiego na polski ję z yk  przełożona. Zdaniem E s t r e i c h e r a  (X X X III, s. 493) rzecz 
ukazała się po r. 1774. Przekład ten odnotow ał M. S z y j k o w s k i  (Edwarda  Y ou n ­
ga „Myśli nocne” w  poezj i  polskiej.  K raków  1916, s. 11) niedokładnie podając in ­
form ację Estreichera: „ogłoszona drukiem , w ed le b ibliografii Estreichera, przed 
1772 rokiem ”.

3 O publikacji tej oraz jej dalszych w ydaniach w spom ina Szyjkow ski (op. cit.? 
s. 11) słusznie zaznaczając, iż tytu ł w prowadza w  błąd, bo tłum acz posiłkow ał się 
przy przekładzie tylko tekstem  francuskim .

4 Zob. E. A l e k s a n d r o w s k a ,  Elizabeth R ow e  — prekursorka europejskiego  
p re ro m an tyzm u  — na łamach M onitorowych i je j  tłumacz.  „Pam iętnik L iteracki” 
1972, z. 4, s. 29. Autorka znalazła w  L w ow skiej B ib liotece N aukow ej (zbiory B a- 
w orow skich) rękopisy przekładów N ocy  podpisane „X. Fortunat R ydzewski Z.S.T.”· 
i porów nała je z drukam i lubelskim i.

5 E s t r e i c h e r  (X X X III, s. 494) przypuszcza, że ukazało się jeszcze jedno w y ­
danie, w  r. 1792, poniew aż egzem plarz N ocy  w  Bibl. Jagiellońskiej złożony jest  
z t. 1, z r. 1798, i z t. 2, z r. 1792.



wy: Treny, czyli Nocy Junga. Do tom u 2 — poza Sądem  Ostatecznym. 
towarzyszącym  Nocom  już w  poprzednim  w ydaniu — dodano Listy m o­
ralne Edwarda Younga  i M odlitwą rozpustnego libertyna. Obie pozycje 
ukazały się już przedtem  dw ukrotnie w  osobnych edycjach, z r. 1783 
i 1785, jako L isty  moralne z  dzieł Edwarda Younga z francuskiego na 
polski przełożone 6, również u tryn itarzy  w  Lublinie i także w przekła­
dzie Rydzew skiego7.

Cztery pierwsze „noce” przewierszował bardzo nieudolnie Michał 
Kazimierz Ogiński, zamieszczając je  w części 2 swego zbiorku Bajki 
i niebajki, wydanego w W arszawie w roku 1788 8. W tym  sam ym  roku 
ukazały się u Dufoura W ieczory w iejskie  Ignacego Bykowskiego; autor 
zamieścił tam cztery eseje będące przekładam i fragm entów  Nocy X V I, 
X V II  i XIV,  nie poświadczonymi przez Bykowskiego i nigdzie dotąd nie 
odnotowanymi.

Szczególne miejsce wśród tłum aczy Younga należy się Franciszkowi 
Ksaw erem u Dmochowskiemu, k tóry  w prawdzie nie przełożył tak  wiele 
jak  Rydzewski, ale tłum aczył am bitnie i udatnie; w ydaje się, że właśnie 
te  przekłady wierszowane przyczyniły się do polskiej sław y Younga. 
Edycja: Sąd Ostateczny. Poema Edwarda Younga Anglika po francusku  
przez P. Le Tourneur prozą, a z francuskiego na polski ję zyk  w ierszem  
przełożone — ukazała się w W arszawie w  1785 9. Tłumacz podpisał się 
pod wierszem  dedykacyjnym  skierow anym  do Naruszewicza. W roku 
1798 ukazał się przekład Nocy I, także pióra Dmochowskiego, pt. Nocy 
Yunga, z wierszowaną dedykacją skierow aną do Krasickiego i podpisaną 
przez tłumacza (nie zaznaczono m iejsca w ydania oraz wydawcy).

U ryw ek z tej w łaśnie „nocy” i w przekładzie z r. 1798 zamieścił K ra ­
sicki w O rym otw órstw ie i rymotwórcach  10. W roku 1803 wyszedł w d ru ­
karn i pijarskiej w W arszawie tomik przekładów Dmochowskiego: Sąd 
Ostateczny. Poema Edwarda Younga Anglika z przydaniem  pierw szej jego 
Nocy i k ilku  ułom ków  M iltona  przez Franciszka Dmochowskiego. Edycja 
druga. Znalazła się tu  znacznie zmieniona w ersja Sądu Ostatecznego 
z r. 1785 oraz opatrzone korekturam i tłum aczenie Nocy  z 1798. Tomik 
dopełniono przekładam i fragm entów  z Raju utraconego M iltona. Zbiorek

6 Oba w ydania podaje S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 14). N atom iast E s t r e i c h e r  
(X X X III, s. 494) nie znał z autopsji egzem plarza z r. 1783. Znajduje się on w  Bibl. 
W ojew ódzkiej w  K ielcach, co stwierdzono na podstaw ie Centralnego K atalogu S ta­
rodruków  w  Bibl. Narodowej.

7 Zob. A l e k s a n d r o w s k a ,  op. cit. L isty przełożył R ydzew ski z t. 3 tłum a­
czenia francuskiego (pióra P. Letourneura) pt. O euvres d iverses  (Paryż 1770).

8 T ytuł nagłów kow y brzmiał: Nocy Jiunga. Przekładów  tych n ie  notują E s ­
t r e i c h e r  ani  S z y j k o w s k i ,  uw zględniono je w  N o w y m  K orbucie  (t. 5, s. 429).

9 W D rukarni N adwornej J. K. Mci i PP. K om isji Narodowej.
10 I. K r a s i c k i ,  Dzieła. T. 3. W ilno 1829, s. 321— 322.



ten  wznawiano w latach 1805, 1819, 1825 n , przekłady w nim  zaw arte 
weszły również do tom u 1 Pism  rozm aitych tłum acza  „Iliady” (W arsza­
wa 1826).

K rótki fragm ent z Nocy I, a nie — jak pisze Szyjkowski — z Nocy II, 
również w przekładzie Dmochowskiego z r. 1798, zamieścił Filip Neriusz 
Golański w  O w ym ow ie i poezji, w edycji z r. 1808 12. Swobodny przekład 
sporej części Nocy II  dokonany przez Szymona Konopackiego, zatytuło­
w any Przyjaźń. Naśladowanie z  drugiej Nocy Younga, znalazł się w „Pa­
m iętniku W arszawskim ” 1817, zaś tłum aczenie pt.: Przyjaźń. Noc druga 
Younga, z prozy francuskiej Turnera  przekładania ks. Aleksego Kotiu- 
żyńskiego S. P. — w „Dzienniku W ileńskim ” 1822 13. Kotiużyński również 
nie przełożył całości Nocy II, a dołączona do wiersza obietnica, że „do­
kończenie nastąp i”, nie została zrealizowana.

Późno, bo dopiero w r. 1828, ukazał się w W arszawie ostatni prze­
kład z twórczości Younga: Joanna Gray. Poema Edwarda Junga, autora 
Sądu Ostatecznego. Przekład z angielskiego przez St. Chr. W poemacie 
tym  Young nawiązał do w ydarzeń historycznych w  Anglii połowy w. XVI 
i poświęcił w iersz opisowi cierpień i zgonu 16-letniej Jane Gray, która 
w r. 1553 przez dziewięć dni zasiadała na tronie angielskim  (po śmierci 
Edwarda VI, z wykluczeniem  najbliższych spadkobierczyń tronu, Marii 
i Elżbiety), a następnie została uwięziona i stracona. Utwór ten, podobnie

11 W r. 1805 w  M achnówce, w  1819 i 1825 w  W ilnie. W ydania z r. 1819 nie n o­
tuje S z y j k o w s k i ,  edycje z r. 1819 i 1825 pom inięto w  N o w y m  Korbucie.

12 F. N. G o l a ń s k i ,  O w y m o w ie  i poezji. W ilno 1808, s. 506— 507. W cytow a­
nym  tu fragm encie z Nocy Π  pochodzi tylko początkow y dw uwiersz: „Czas obciąża 
m e oczy: dam -że łzom iść z pow iek?/ W cóż się obróci m ęstw o? i bez m ęstw a czło­
w iek ?”, w zięty  przez Golańskiego w  nieco zm ienionej postaci ze strony verso  karty  
tytułow ej w ydania N ocy  z r. 1798 (ów dw uw iersz brzm iał tam: „Płacz obciąża me 
oczy, dam -że łzom iść z pow iek? / Gdzież jest w ięc m oje m ęstw o? Gdzie bez m ęstw a  
człow iek?”). N astępne 14 w ersów  w  poetyce Golańskiego pochodzi z dwóch połą­
czonych ze sobą fragm entów  Nocy I (wyd. z r. 1798). Ó w  początkow y dw uw iersz 
z Nocy II zm ylił przypuszczalnie E s t r e i c h e r a  (X XX III, s. 494), który w ysunął 
hipotezę, „że D m ochow ski przetłum aczył także dalsze części Nocy, gdyż w  dzie­
le  Golańskiego O w y m o w ie  (1808) cytuje tenże jakiś ustęp z przekładu D m ochow ­
skiego z dalszych części”. M ylne jest także tw ierdzenie S z y j k o w s k i e g o  (op. 
cit., s. 18), że „fragm ent w  poetyce G olańskiego należy uznać za w  ogóle nie znany  
uryw ek pracy D m ochowskiego, którą profesor w ileńsk i m iał sposobność poznać 
z rękopisu”. Na tej samej stronicy Szyjkow ski tw ierdzi bałam utnie, że w spom niany  
początkow y dw uw iersz pochodzi z Nocy II oryginału angielskiego, a z Nocy III 
w ersji Letourneura, i na tej podstaw ie przypuszcza, że D m ochowski tłum acząc 
Noce  m iał w  ręku tekst angielski. Jest to w yraźna om yłka, bo w spom niany d w u­
w iersz oparty jest na Nocy II  w  języku francuskim .

13 „Pam iętnik W arszaw ski” t. 7 (1817), s. 373—379; „Dziennik W ileński” 1822, 
t. 2, s. 438—446. S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 15) odnotow ał jedynie pierw sze z t łu ­
maczeń.



jak  inne dzieła Younga, tłum aczony był z w ersji francuskiej, a nie z ory­
ginału angielskiego — wbrew tem u, co stw ierdzał Szyjko ws'ki, opierając 
się na sform ułow aniu k a rty  tytułow ej 14. P rzekład ten  zamyka 'listę tłu ­
maczeń z poety angielskiego rozpoczętych w latach  siedem dziesiątych 
w ieku XVIII.

Przekłady „Sądu Ostatecznego” pióra F. K. Dmochowskiego

The Poem on the Last Day Younga ukazał się w r. 1713; był jednym  
z pierwszych utw orów  przyszłego autora wziętych satyr, k tóre porów ny­
wano nawet z satyram i A. Pope’a, licznych wierszy okolicznościowych, 
tragedii, a przede wszystkim  M yśli nocnych. W iersz o Sądzie Ostatecz­
nym, chociaż p isany w  czasach królow ej Anny, w których ipoezja zbliżała 
się do klasycystycznego modelu, stanowił i w sam ym  tem acie, i w środ­
kach w yrazu poetyckiego kontynuację angielskiej poezji religijnej XVII 
stulecia. W treści i obrazowaniu bliski był XVII-wiecznej hom iletyce 
i nabożnym  m edytacjom  obierającym  za przedm iot rozważań ponurą w i­
zję końca św iata i ostatecznego rozrachu-nku srogiego Boga z grzeszni­
kami. Young podjął tu  jeden z częstych tem atów  poezji religijnej baroku 
wraz z jej obrazami grozy śm ierci i sądu.

W formie dłuższej dygresji w ypadnie tu  zaznaczyć, że literaturoznaw ­
stwo anglosaskie albo wcale, albo niezm iernie rzadko posługuje się w ba­
daniach literackich kategorią baroku. Można by naw et powiedzieć, że 
angielski barok odkryli samym Anglikom badacze niemieccy, śmiało po­
sługujący się tą  kategorią i podciągający pod nią coraz większą ilość 
różnorakich zjawisk lite ra tu ry  angielskiej w ieku X V II15. Do niechęci 
wobec wspomnianego term inu  przyczyniła się przypuszczalnie nikłość 
przejaw ów baroku w architekturze i sztuce XVII-wiecznej Anglii, póź-

14 Jeanne Gray, ou Le Triom phe de la religion sur l’amour. Poèm e  — za­
m ieścił Letourneur przy końcu tomu 2 Les Nuits  (1770). T ytuł oryginału zaś brzmiał: 
The Force oj Religion or Vanquish’d Love. A  P oem  in T w o  Books.  Zarówno tytu ł 
jak i sam tekst w skazują, że poem at ten, podobnie jak w szystk ie inne utw ory  
Younga, tłum aczony był na język polski z francuskiego.

15 Np. W. S c h i r m e r  w  Geschichte der  englischen und amerikanischen L ite ­
ratur  (1954) nazyw a w iek  X VII w iekiem  baroku. Tej sam ej term inologii używ ają  
W. F r i e d e r i c k  (Spiritualism us und Sensualismus in der englischen Barock­
lyrik ,  1932), P. M e i s s n e r  (Die Geistesgeschichtlichen Grundlagen des englischen  
Literaturbarock.  W: W ege und Ziele, 1945) oraz R. S t a m m  (Englischer L itera tur­
barock?  W zbiorze: Die K unstform en  des Barock-Zeita lters ,  1956). Stam m  uważa, 
iż pogląd A nglików  na rodzimą literaturę X VII w. jest poglądem  bardzo w ysp iar­
skim, nie uw zględniającym  zbieżności w  w ątkach, m otyw ach, obrazowaniu i stylu  
literatury angielskiej ze w spółczesną jej literaturą Kontynentu. Term inem  barok 
nie posługuje się np. znawca i badacz w. X V II, H. J. C. G r i e r s o n ,  w  Cross- 
-Currents in English L itera ture  of the X V IIth  Cen tury  (1958), choć opisuje zja­
w iska typow e dla tej kategorii.



niejsza niechęć J. Ruskina do tego sty lu  oraz ustalenie się dla grupy po­
etów pierwszej połowy w. XVII term inu  „poeci m etafizyczni”, których 
twórczość dziś uznaje się powszechnie za jedną z odm ian europejskiego 
baroku literackiego 16. Istnieje wszakże obecnie tendencja do podciągania 
pod wspom nianą kategorię coraz większej ilości zjawisk literackich — 
od Szekspira i J. Donne’a po lite ra tu rę  okresu R estauracji wraz z M ilto­
nem  i Drydenem ; istnieją też opracowania szczegółowe, k tóre mówią
0 elem entach baroku w twórczości takich poetów, jak T. Parnell, duchow­
ny  irlandzki, którego wiersz (powstały w r. 1712 lub 1713) pt. Night-Piece  
on Death w ydano w 1722, R. Blair, twórca słynnego The Grave, i właśnie 
Young, jako au tor Sądu Ostatecznego i M yśli nocnych  17. Możemy więc 
mówić o związkach z barokiem  w odniesieniu do angielskiej poezji cmen­
tarnej połowy w. XVIII, tej samej poezji, k tóra byw a przez badaczy 
uznawana, i nie bez racji, za prerom antyczną.

Powróćm y wszakże do Sądu Ostatecznego Younga. Chociaż poemat 
miał oparcie w angielskiej poezji religijnej i hom iletyce w. X V II18 — 
wspaniałą grozę dnia Sądu przedstaw iał już na początku tego wieku 
Donne w swoich kazaniach — Young potraktow ał tem at szeroko, co różni 
go od poprzedników, ograniczających się na ogół do jednego obrazu dnia 
Sądu oraz do ogólnej refleksji na  tem at znikomości spraw doczesnych
1 nieuchronności śmierci, k tóra równa wszystkich w obliczu wieczności. 
Na wstępie swojego utw oru Young — podobnie jak Milton — odciął się 
od wzorów świeckiej epiki bohaterskiej i dał zapowiedź obranego przez 
siebie wielkiego tem atu:

N iech inni nucą szum ne bohatyrów  dzieje,
N iech ogłaszają zm ienne narodów koleje,
N iech w ynoszą blask tronów, niechaj pióry sw em i 
W ielbią znikom ą w ielkość błyszczącą na ziemi.
Ja się w  niezgłębnej w ieków  przepaści zanurzę 
I obaczę w ytk n ięte granice naturze:
W patrzę się w  niedojrzaną przyszłość śm iałym  okiem, 
N ajstraszniejszym  um ysły  przerażę widokiem .
N ie m ają tak okropnej te pola postawy,
G dzie w yrżnął m iliony ludzi rycerz krw aw y:

16 Zob. R. W e 11 e k, The Concept of Baroque in L iterary  Criticism.  W : Con­
cepts of Criticism.  N ew  H aven 1963. — M. S c h l a u c h ,  Angielscy poeci m e ta ­
fizyczni X V II  w ieku.  „Przegląd H um anistyczny” 1960, z. 5. Różnicom m iędzy zja ­
w iskam i określonym i term inam i: m etafizyczny, barokow y i précieux,  pośw ięca  
interesującą rozprawę O. d e  M o u r g u e s  (M etaphysical, Baroque and Précieux  
Poetry.  Oxford 1953), zajm ując się w szakże głów nie poezją francuską.

17 Zob. B. F e h r, The A ntagonism  of Forms in the Eighteenth Century.  
„English S tudies” t. 18 (1936), s. 115— 116, 202—203.

18 Zob. A. L. R e e d ,  The Background of G ra y ’s Elegy. A  S tu d y  in the Taste  
for Melancholy P oe try  1700—1751. N ew  York 1962, s. 15—16, 59—60, 85— 100.



Zabrzmię w  żałosnej trąby ostatecznej dźw ięki,
Konającej natury sm utne w ydam  jęki:
W ystaw ię ziem ie, w ody, niebiosa zniszczone,
Okażę berło śm ierci okrutnej skruszone.
Groby otw arte w olne zm arłym  w yjśc ie  dadzą,
W szystkie narody ziem skie razem się zgromadzą;
A Twórca nieśm iertelny z sw ego m ajestatu
Zstąpi z gromem i w ieczny w yda w yrok św iatu. [D 1803 13—1 4]19

Pieśń I poświęcił poeta ustawicznie pow tarzającym  się zapowiedziom 
dnia Sądu; p rzeplatają  się one z opisami piękna ziemi, k tó ra  będzie m u­
siała ulec zagładzie, i z pochwałam i Opatrzności Boskiej; na końcu za­
mieszcza Young opowieść o proroku Eliaszu, którego opieka Najwyższego 
uratow ała  z paszczy wieloryba. W pieśni II nastrój grozy stopniowo na­
rasta; ludzie wszelkich stanów i narodów pow stają z grobów i gromadzą 
się, a Ojciec i Syn Boży pojaw iają się we w spaniałym  m ajestacie, by od­
być sąd nad grzesznikami. Część trzecia przedstaw ia k a ry  oczekujące 
grzeszników i obraz rozpadu nie tylko globu ziemskiego, ale całego 
wszechświata, u jęte  w ponurej i nie pozbawionej swoistego realizm u 
wizji, k tóra m iała przem ówić do uczuć i w yobraźni czytelników  — zadzi­
wić ich i przerazić. Young gustuje w  opisie tego, co ogromne, nieograni­
czone i kosmiczne. Ponury poem at zamyka się jednak akcentem  konsola- 
toryjnym , myślą, że chociaż świat przeminie, słońce zgaśnie, to dla cnotli­
wego Bóg jaśnieć będzie przez całą wieczność. Makrokosmos wali się 
w gruzy, ale ostaje się mikrokosmos — dusza człowiecza. Ta w iara 
w  szlachetność ducha i um ysłu ludzkiego kończy eschatologiczną wizję 
Younga refleksją bardzo optym istyczną:

Think d eep ly  then, o man! how  great thou art!
Pay th yse lf  homage w ith  a trem bl in g  heart,
[ 1
Enter the sacred tem ple  of th y  breast,
A nd gaze and w ander  there, a rav ish ed  guest;
Gaze on those hidden treasures thou shalt find  
W ander  thro’ all the glories of th y  m i n d 20.

19 W ten sposób odsyłam y do edycji: F. D m o c h o w s k i ,  Sąd Ostateczny.  
Poema E dwarda  Younga Anglika  z  p rzydan iem  p ie rw sze j  jego N ocy i k ilku  u łom ­
k ó w  Miltona.  W arszawa 1803. Liczby następujące po r. w yd. odpow iadają stroni­
com; stronice P rzed m o w y ,  n ie paginow ane w  źródle, oznaczam y cyfram i rzym ­
skim i. Podkreślenia pochodzą od autorki artykułu.

20 The Poetical W orks of the R everen d  D r E dw ard  Young.  T. 3. Edinburgh  
1777, s. 39. W szystkie angielsk ie cytaty z Sądu O statecznego  pochodzą z tego w y ­
dania. D osłow ny przekład przytoczonego tu fragm entu brzmi: „Zastanów się, czło­
w iecze, głęboko nad sw oją w ielkością  i z drżącym  sercem  złóż sobie sam em u hołd. 
W ejdź do błogosław ionej św iątyn i sw ego serca i, podobny do upojonego w łasną  
w ielkością  gościa, w ędruj i rozglądaj się po ow ej św iątyni. Spoglądaj na ow e



Zakończenie takie brzm i w  tym  właśnie utworze dość niezwykle. Po 
refleksjach na tem at człowieczej małości i nędzy, po obrazach nieszczęść 
prześladujących ludzkość, po apokaliptycznej w izji zagłady — Young 
zw raca się w prost do człowieka, dostrzegając p ierw iastek Boski nie tylko 
w jego nieśm iertelności, ale w e w spaniałych przym iotach jego um ysłu 
i serca. Tą koncepcją ducha ludzkiego, rozpatryw aną tu  w planie m oral­
nym , zbliża się poeta do swej późniejszej i już intelektualnej wizji indy­
w idualnych możliwości twórczych jednostki, k tórą zaprezentuje w pisa­
nych omal pół wieku później Conjectures on Original Composition,

Twierdzi się powszechnie, że ponury  realizm  i pesymizm Sądu  zapo­
w iada niektóre kom ponenty najsłynniejszego utw oru tegoż autora — 
M yśli nocnych. Je st to spostrzeżenie na pewno słuszne, wydaje się wszak­
że, iż w Sądzie dostrzec można znacznie istotniejszą cechę późniejszego 
dzieła Younga, a mianowicie w yraźny subiektywizm. To nie tylko Muza 
śpiew a w poemacie Younga — choć przyzywa on ją  czasem, przeplatając 
te  wezwania z inwokacjam i do Boga i aniołów — ale sam autor, p rzera­
żony małością i nędzą swojej na tu ry . N iekiedy dystans wobec przedm iotu 
opisu zostaje zachowany, bezosobowo również brzm ią liczne refleksje 
m oralne, ale raz po raz odzywa się głos samego autora:

Kto ten obraz zakończy?... M n i e  drży pędzel w  ręku,
N ie mogę się pow ściągnąć od płaczu i jęku;
[ ]
Zniknął św iat, cała dla m n i e  natura zapadła,
O! strach! w idzę: brew  m arszczy zagniew any Sędzia.
i......................................................................................... ]
Sam o w yobrażenie tych m ąk m n i e  zabija. [D 1803 56— 57]

Nie tylko wszakże zakończenie i osobiste zaangażowanie poety czyni 
z Sądu  w iersz „kom prom isu”,, łączący daw ne tradycje  i nowsze tendencje. 
Kompromisem była również sama form a poematu, ujętego w heroiczny 
kuplet — wiersz angielskiego klasycyzmu. W przeciw ieństw ie do poetów 
klasy cysty cznych Young nie lęka się używania słów dobitnych i niskich 
oraz mieszania wysokiego stylu, pełnego retorycznych pytań  i w ykrzyk­
ników, z naturalistycznym  opisem; posługując się bogatą m etaforyką 
przechodzi często od obrazów wzniosłych, opisów ogromu kosmosu i uro­
dy św iata (bliskich licznym  pow stającym  ówcześnie poem atom  opiso­
wym), do obrazów m akabrycznych, nacechowanych swoistym  naturaliz­
mem i związanych z obsesyjną m yślą o rozkładzie ciała ludzkiego i brzy­
docie konania oraz śmierci.

Poem at Younga przełożył prozą L etourneur i dołączył go do tomiku 2

ukryte skarby, które w  niej znajdziesz, wędruj przez w szystk ie w spaniałości tw ego  
ducha”.



Les Nuits w  pierwszej edycji z roku  1769. Le Jugem ent dernier. Poème to ­
warzyszyć 'będzie licznym następnym  w ydaniom  Les N uits  w w ersji 
Letourneura. Tłumacz francuski w Discours prélim inaire  do Les N uits  
skreślił również kilka zdań o om awianym  tu  dziele:

Young okazuje przyw iązanie do rzeczy sm utnych i żałobnych. W ydał je 
[tj. dzieło] około roku 1723 [!] i A nglicy z w ielk im i je pochw ałam i przyjęli. 
Jam kilka jego kaw ałków  opuścił, które szpeciły dzieło i czyniły je n iepo­
trzebnie przeciągłym , m ianow icie po przeczytaniu Nocy. [RI XLV I—X L V II]21

W ydaje się, że L etourneur przyznał się do zm ian większych niż te, 
które istotnie można stw ierdzić w jego przekładzie. Znaczna ich część 
sprowadza się do spraw  warsztatowych: chcąc bowiem przekładać w iernie 
i starając się o zachowanie dość niekiedy wym yślnej m etaforyki orygina­
łu, m usiał poszczególne wersy Younga oddać za pomocą zwiększonej ilości 
słów. Posłużę się tylko jednym  przykładem : „The teem ing tom b” w do­
słownym przekładzie brzmi „rojący się grób” (tzn. rojący się od robaków, 
lub, jak w ynika z kontekstu, rojący się od trupów), sens ten  oddał Le­
tourneur w długim  zdaniu: „Ze sein des tom beaux s’agitant pour repro­
duire les m orts” — a więc: „łono grobu poruszające się w celu wydania 
swoich zm arłych”. M etafora ta  w w ersji francuskiej brzm i bardzo wy­
szukanie, zatraciła jednak kolokwialność oryginału.

Nieliczne są natom iast wypadki, gdy Letourneur osłabia nieco grozę 
obrazów Youngowskich; jak  się wydaje, zm iany te  w ynikają przeważnie 
nie tyle z chęci „ogładzenia” tekstu  angielskiego — choć tego rodzaju 
zabiegi również są czasem widoczne — ile z trudności w adekw atnym  
oddaniu języka i stylu oryginału; natrafiając od czasu do czasu na frag­
m enty trudniejsze do przetłum aczenia, Letourneur nie zawsze sili się na 
szukanie dla nich najwłaściwszego odpowiednika, niekiedy je upraszcza, 
a nawet pomija. Są to wszakże zabiegi dość rzadkie. W sumie — rozpisu­
jąc heroiczny kuplet angielski na  prozę francuską tłum acz sta ra  się za­
chować szczególne cechy leksyki i sty lu  Younga (nie unikając brutalności 
jego opisów), a także — liczne pytan ia retoryczne, Oksymorony i an ty ­
tezy. W pieśni III znaczne skrócenie długich żalów cierpiącego grzesznika 
nie wpływa na zmianę sensu i nastro ju  poem atu; natom iast opuszczenie 
34 końcowych wersów Sądu  stanowi zmianę znacznie istotniejszą. Poem at 
w w ersji francuskiej kończy się nie nutą  optym istycznej w iary w siły 
duchowe człowieka, ale obrazem ostatecznej zagłady. Tak samo brzmi 
zakończenie przekładu polskiego opartego na Letourneurze:

21 W ten sposób odsyłam y do edycji: [F. R y d z e w s k i ] ,  N ocy Younga z  an­
gielskiego i francuskiego przetłomaczone.  T. 1—2. Lublin 1785. W stęp Letourneura  
jest tu przełożony dokładnie.



Cała zatem natura zbliża się do końca,
Palą się gw iazdy, księżyc ginie, nie m asz słońca,
Ten sklep w ielk i, obszerny, co tak św ietn ie błyszczał,
Zaciem niał, zgasł, zw alił się i ze szczętem  zniszczał.
Moment! A nic bytności gm achu nie oznacza,
Który sześć dni kosztow ał w iecznego działacza. [D 1803 62]

Sąd Ostateczny przełożył w  r. 1785 Dmochowski. Jak  słusznie zauwa­
ża Stanisław  Pietraszko, powodem zajęcia się Sądem  ibyły przypuszczalnie 
m otyw y religijne:

Ponury klim at poem atu wraz ze sw ą cm entarną scenerią i surow ą m orali­
styką nie m ógł być mu [tj. D m ochow skiem u] obcy; reform a Konarskiego nie 
usunęła całkiem  ze szkoły pijarskiej obfitej literatury religijnej i dew ocyjnej 
z poprzedniego okresu. A le m ogła się tu rów nocześnie objaw ić charakterystycz­
na opozycja wobec atm osfery zm odernizowanej szkoły pijarskiej; przy jej 
antym etafizycznym  nastaw ieniu  dla jej w ychow anka szczególnej atrakcyjności 
nabierała barwna eschatologia protestanckiego pastora.

Nie bez znaczenia był tu  również fak t — podkreślany przez P ietrasz­
kę — że na pierwszego swego m istrza literackiego młody p ijar obrał so­
bie Naruszewicza, w którego twórczości objaw iły się „tradycje jezuickiej 
m oralistyki religijnej i mroczność barokow ej w izji” 22. O patronacie Na­
ruszewicza zaświadcza panegiryczna wierszowana dedykacja poprzedza­
jąca przekład polski, po której idzie Przedmowa, n ie przełożona w praw ­
dzie z Discours prélim inaire, ale zdradzająca, że Dmochowski przeczytał 
uważnie tekst Letourneura. Po podkreśleniu oryginalności Younga (tę 
cechę poety angielskiego zauważać będą wszyscy wypowiadający się 
o jego twórczości) cytuje Dmochowski opinie S. M erciera z Mon bonnet 
de nu it, dokładnie podając źródło (t. 1, s. 12), z którego zaczerpnął pełną 
emfazy pochwałę przekładanego przez siebie utworu. Nie bez przesady, 
jak  przystało na zwolennika nowości literackich i sentym entalistę n ie­
chętnego klasy cysty cznemu kierunkow i w literaturze francuskiej, zapy­
tyw ał M ercier:

Gdzie w  Homerze, Pindarze, W irgiliuszu i w  którym kolw iek bądź i daw ­
nym , i teraźniejszym  poecie znajdziem y taki obraz, któryby się zbliżał do 
w spaniałej w ielkości tego obrazu? [D 1785 X] 23

Dmochowski wypowiedział się ponadto w przedmowie na tem at swego 
w arsztatu  translatorskiego:

Mogę zaręczyć, iż starałem  się, abym  się ani od m yśli, ani porządku ory­
ginału nie oddalał. W sam ych tylko im ionach w łaściw ych  m ałej sobie w olności

22 S. P i e t r a s z k o ,  D oktryna  li teracka polskiego klasycyzm u.  W rocław 1966, 
s. 498—499.

23 W ten sposób odsyłam y do edycji: F. D m o c h o w s k i ,  Sąd Ostateczny.
Poema E dwarda Younga Anglika.  Po francusku przez P. Le Tourneur prozą, 
a z francuskiego na polski język w ierszem  przełożone. W arszawa 1785. Oznaczenia 
szczegółowe — w edle zasady w yjaśnionej w  przypisie 19.



pozw oliłem , kładąc im iona sław nych m ężów polskich: już, że są rów nie godne  
jako i innych narodów, już, że nas bardziej interesują, a istoty  dzieła b yn aj­
m niej nie odm ieniają. [D 1875 10]

Mimo tego zapew nienia Dmochowski przełożył Sąd — przynajm niej 
w  niektórych partiach — dość swobodnie. Swoboda ta  jest większa w w er­
sji z r. 1785 — przygotowując wydanie z r. 1803 tłum acz znacznie zmie­
nił przekład, poddał go też licznym  korekturom , m ającym  na celu m. in. 
oddanie do rąk  czytelnika tekstu  gładszego, w niektórych partiach bliż­
szego Letourneurow i, lecz często pozbawionego pomysłowego i sam odziel­
nego obrazowania. Dmochowski przyznał się co praw da do zmian w w y­
daniu drugim, przydając do dawnego w stępu następujące słowa:

D ziełko to w ydane przed lat osim nastą, bo jeszcze w  r. 1785, z n iektórym i 
poprawam i w ydaje się na nowo na w idok publiczny. [D 1803 VIII]

Owe „popraw y” ingerowały znacznie w  tekst z roku 1785. I tak  np. 
pieśń I w w ydaniu z r. 1785 miała 414 wersów, później zaś ty lko 354. 
Dmochowski usunął z dawnego tłum aczenia samodzielnie rozw inięty opis 
piękna globu ziemskiego: w ersja pierw sza poszerzała tu  znacznie tekst 
francuski, w ersja druga z kolei pokaźnie go skracała — w obu poczynał 
sobie tłum acz z pierwowzorem  dość swobodnie. Pewna część wersów prze­
kładu pieśni I z r. 1785 uległa likw idacji na skutek usunięcia niektórych 
porównań, epitetów  itp. Prócz tego do wielu wersów (ok. 260) w prow a­
dzono mniejsze lulb większe poprawki, takie jak  przestaw ienie szyku w y­
razów, redukcja przerzutni, zmiana epitetu, itp. W pieśni II przy zacho­
w aniu  omal tej samej liczby wersów (490 w przekładzie z r. 1785 i 488 
w przekładzie z r. 1803) przeredagow anie tekstu, szczególnie w partiach 
końcowych, było dość znaczne — zmianom uległo 215 wersów; w pieśni 
III zaś liczba wersów (320) pozostała wprawdzie identyczna, lecz 220 
poddano poprawkom. Dmochowski korygował tekst, a czasem właściwie 
tłum aczył na nowo, zbliżając go niekiedy do w ersji Letourneura. W obu 
przekładach Dmochowskiego zdarzają się partie, które można uznać za 
ekw iw alentne w stosunku do pierwowzoru, ale w obu przew ażają am - 
plifikacje, czasem całkowicie samodzielne dodatki; są one — jak  już 
wspom niałam  — znaczniejsze w w ersji pierwszej.

W ykazanie wszystkich większych różnic między obu przekładam i pol­
skim i wym agałoby zbyt w ielu obszernych cytacji, ograniczę się więc do 
pokazania najistotniejszych zmian, powołując się na L etourneura tylko 
w tedy, gdy korek tury  tekstu  polskiego idą w yraźnie w kierunku zacho­
wania wierności przekładu lub też gdy fragm enty  tłum aczeń Dmocho­
wskiego szczególnie różnią się od sw ych odpowiedników francuskich.

Najprostszym  zabiegiem przy wygładzaniu tekstu  z r. 1785 były zmia­
ny w szyku w yrazów  oraz ograniczenie ilości przerzutni, tak obfitych 
w tłum aczeniu wcześniejszym. Np.:



Śm iałym  się w  niedojrzaną przyszłość wpatrzę okiem , [D 1785 12] 

W patrzę się w  niedojrzaną przyszłość śm iałym  okiem , [D 1803 13]

Gdzie tron sobie w ystępek  założył szkaradny; [D 1785 41]
Gdzie sobie tron założył w ystępek szkaradny, [D 1803 34]

Całym podług sw ych w iecznych ustaw  rządzi św iatem : [D 1785 51] 
Podług sw ych w iecznych ustaw  całym  rządzi św iatem : [D 1803 41]

Każ wiatrom , niech uniosą m oje w ykroczenia
Przeszłe niechaj je wtrącą w  przepaść zapom nienia: [D 1785 56J 
Każ w iatrom  unieść przeszłe moje w ykroczenia,
Każ je w trącić na zaw sze w  przepaść zapom nienia: [D 1803 45]

Pozwól, abym ponurej otoczony nocy
Cieniem , o Twej rozm yślał w ielkości i rriocy: [D 1785 60]
Pozwól, abym  m ilczącą otoczony nocą,
Ciągle rozm yślał nad Twoją w ielkością i mocą [D 1803 47]

Na toż będę, bym  cierpiał? Jakże bez nadzieje 
Folgi i w sparcia na w ieki boleję! [D 1785 73]
Na toż będę, bym  cierpiał? bym narzekał zaw sze?
Czyż się nie staną dla m nie w yroki łaskawsze! [D 1803 57]

W ostatnim  przypadku cytow any fragm ent z r. 1785 ibył bliższy w ersji 
francuskiej 24, a le  niezręczny stylistycznie i niezbyt jasny. W w ersji póź­
niejszej, chcąc usunąć te wady, tłum acz przełożył tekst francuski mniej 
wiernie.

N astępnym  dość charakterystycznym  zabiegiem były zmiany w le­
ksyce: zastępowanie kolokwialnego rzeczownika lub czasownika innym, 
k tó ry  podnosi ton  poem atu, czyni go bliższym frazeologii klasycystycznej. 
Np.:

To w szystko w zględem  tego, co piszę, jest niczym . [D 1785 12]
To w szystko w zględem  pienia m ojego jest niczym . [D 1803 14]

Cały św iat dla m ych w ierszy nadto jest ścieśniony. [D 1785 13]
Cały św iat dla m ych rytm ów  nadto zacieśniony. [D 1803 14]

Cały ród ludzki w  jednej kupie zgromadzony. [D 1785 47]
Cały ród ludzki razem  zgromadzony stanie. [D 1803 36]

Temu podnoszeniu tonu  służą również niektóre większe poprawki. 
Przekształcone w ersy oddają m yśl i obrazy w  innych, elegantszych, ale- 
mniej dosadnych słowach. Np.:

24 Zob. L2 299 [=  Les Nuits d ’Young traduites de  l’anglais par Le Tourneur.  
T. 1—2. Paris 1823. Liczba przy skrócie w skazuje tom, następna — stronicę]: „Je 
n’exis terai donc plus que pour souffrir! Quoi! nul relâche! nul soulagement!



Natchnij m ię teraz, natchnij Muzo moja! której 
Lubi sm utne opiew ać sceny duch ponury;
Która tak często lubisz w  czarnej nocy doby
B łąkać się m iędzy m artw e trupy, ciem ne groby. [D 1785 22]
Natchnij m ię teraz, natchnij, Muzo, tw oim  duchem,
Która, gdy się uciszy noc w  m ilczeniu głuchem ,
A czarna noc rozciągnie sw e opony ciem ne,
Lubisz się zagrzebyw ać w  krainy podziemne. [D 1803 21]

Groby w yrzucą m artwe z w nętrzności sw ych trupy,
W szystkie narody ziem skie zbiegną się do kupy. [D 1785 12]
Groby otw arte w olne zm arłym  w yjście dadzą,
W szystkie narody ziem skie razem się zgromadzą. [D 1803 14]

W w ersji francuskiej mowa jest o zm arłych — „les m orts”. Dodajmy, 
że słowa „cadavre” (trup) używa Letourneur niezm iernie rzadko, i nic 
dziwnego: według kanonów klasy cysty cznych hyło to słowo w yjątkow o 
w ulgarne i niskie; młody Dmochowski natom iast często posługiwał się 
tym  rzeczownikiem, zostawiał go naw et czasem i w  drugiej w ersji Sądu.

Powróćmy jeszcze do przekształceń m ających na celu stonowanie re ­
alizmu opisu i usunięcie pew nych archaizmów w ersji pierw szej:

O ty! którego w  długim  skonaniu m ęczyły
Srogie bóle i w szystk ieć potargały żyły. [D 1785 25]
0  ty! którego w  długim  skonaniu m ęczyły
Srogie bóle i przeszły w szystk ie  tw oje żyły. [D 1803 23]

L etourner mówił tu  o „veines palpitantes” — pulsujących żyłach. 
Niekiedy z kolei zmiany m ają na celu wygładzenie toku wiersza i zbli­

żenie wersji drugiej do Obszerniejszego przekładu francuskiego:
Kto jesień ow ocam i obciąża? kto zim ie
Każe przyjść, która w szystk ie z niej piękności zdym ie. [D 1785 57]
Kto kolejnym  użytków  i ozdób w ym iarem  
G nie jesień pod wybornych ow oców  ciężarem
1 w reszcie zsyła zimę, co za w szystk ie płody
I za w szystk ie nam w dzięki daje śnieg i lody. [D 1803 4 6 ]25

Nierzadko usuwa też Dmochowski samodzielnie przez siebie stw orzo­
ne obrazy czy m etafory, znowu czasem zbliżając tekst do w ersji Letour- 
neura:

Śm ierć na koniu skrzydlatym  przylatuje blada  
I zim nym  strachem  zdjętym  m ajtkom  w  oczach siada. [D 1785 29]
W pośród tej okropności przybiega śm ierć blada 
I majtkom  zastraszonym  przed oczyma siada. [D 1803 26] 26

25 Zob. L2 288: „Quel est celui qui fa it  éclore les fruits  du sein fécond de l’au­
tomne, et ordonne ensuite à l’h iver  de la dépouiller de sa parure?”

26 Zob. L2 269: „La m or t  accourt, et se présente aux m ate lo ts  épou van tés”.



Patrzy na straszne zęby, ostre na kształt brzytw y, [D 1785 31]
Patrzy na ostre zęby, na ich szereg długi: [D 1803 28] 27

Drudzy, co gryźli ołów  na polach B ellony: [D 1785 40]
Drudzy, co z chw ałą leg li na polach Bellony: [D 1803 34]

Spętał port groźny w yrok żelaznym  łańcuchem : [D 1785 26]
U przedziły rozkazy, morza są zam knięte: [D L803 24]

D uszy z ciałem  hartow na zrywa się sprężyna. [D 1785 72]
Dusza porzuca ciało pozbawione ciepła. [D 1803 57] 28

Przybliżenie przekładu do tekstu  L etourneura wymagało niekiedy cał­
kowitego przeredagow ania w ersji wcześniejszej i zrezygnowania z włas­
nych pomysłów tłumacza. Np.:

N im  miedź, nim  stal hartow na silnym i okow y  
Obwaruje gmach cały ogromnej budowy,
Parki jego trw ałości w ie le  zw iją kłębów ,
A czas wprzód, nim go zniszczy, natępi sw ych zębów. [D 1785 40]
N im  przem yślna robota i miedzi, i stali 
Tak budowę ukrzepi, że jej nic nie zw ali.
I z mocą połączyw szy św ietność i w spaniałość,
W dalekie lata jego zabezpieczy trw ałość. [D 1803 34]29

Patrz, jak go nieśm iertelne duchy z każdej strony
Strzegą, w szędzie postrzegasz ich pułk rozstawiony. [D 1785 47]
Straż duchów nieśm iertelnych otacza go w  koło. [D 1803 38] 30

Ponadto usuwa Dmochowski w w ersji drugiej sporo wprowadzonych 
do w ersji pierwszej niezależnie od tekstu  francuskiego w yrażeń i epite­
tów, np.: „wierzgająca nam iętność”, „pierzchliwa powieka”, „złość wście­
k ła” , „przepaściste piekło”, „miecz mściwy”, „wiosnowe doby”, „gruba 
chm ura”, „czarna chwila”, „głuchy czas”, „zimna trw oga”, „zabójca czar­
n y ”, „rozżarta n a tu ra ” . Dmochowski szafuje w przekładzie z r. 1785 przy­
m iotnikam i „czarny” , „ponury”, „głuchy”, częściej powie „ trup” niż 
„zm arły”, ludzką gromadę określa jako „ludzi kupy”, itp.

Zm iany wprowadzone w  w ersji z r. 1803, z których wybrano kilka 
przykładów, nie oznaczają jednak, że tłum acz usunął w niej wszystkie 
m akabryczne czy sugerujące grozę opisy oraz że trzebił wszystkie w y­
rażenia „grube” i dosadne. Identycznie np. w  obu wersjach w ygląda obraz 
powstawania z grobu ciał zmarłych:

27 Zob. L2 271: „les files tranchantes de ses dents  m onstrueuses”.
28 Dla trzech ostatnich przykładów  brak odpow iednika w  tekście francuskim .
29 Zob. L2 276—277: „avant que l’airain et le fer  eussent enchaîné de leurs  

robustes liens tout l’ensem ble de l’édifice, et lui eussent prom is de le défendre  
longtemps contre l’in jure des siècles’’.

30 Zob. L2 281: „Une garde d’esprits  im m orte ls  l’env ironne”.



Groby się otw ierają, oddają sw e składy,
Groby, gdzie tysiąc w ieków  spoczyw ał trup blady.
Proch się ożyw ia, w yschłe ruszają się kości,
O derwane spieszą się członki do całości:
Szukają się w zajem nie i przez mocy dzielne
Łączą się i składają ciała n ieśm iertelne. -[D 1785 37; 1803 3 1 ]31

Dmochowski starał się w powyższym fragm encie iść w iernie ze w ersją  
francuską, lecz przekład wierszowany wymagał pew nych am plifikacji, 
koniecznych idlla utrzym ania rym u i ry tm u: przydał więc słowa „ trup  
blady”, kości opatrzył epitetem  „wyschłe”, przez eo stw orzył bardziej 
realistyczną i m akabryczną wizję niż przekazana przez L etourneura 
i tym  samym zbliżył się nieświadom ie do oryginału, w  porównaniu z k tó­
rym  tekst francuski podawał opis mniej szczegółowy i w yraźnie skróco­
ny, przypuszczalnie ze względu na wymogi dobrego sm aku odbiorcy fran ­
cuskiego. Poeta angielski natom iast nawiązał w tym  właśnie fragm encie 
do tradycji XVII-wiecznej hom iletyki i b ru ta lnych  obrazów tańca śm ier­
ci, w które obfitowała poezja, a także ikonografia baroku, i stworzył 
apokaliptyczną, w strząsającą swym  naturalizm em  wizję, k tórej fragm ent 
w arto  tu  zacytować, by dać wyobrażenie o oryginale angielskim:

N ow  m onum ents  pro ve  faithful to their trust,
A nd render back their long-com m ited  dust;
The various bones, obsequieus to the call 
S e lf -m o v ’d advance; the neck perhaps to m ee t  
The dis tant head; the d is tant legs the feet,
Dreadful to v iew ,  seen thro’ the dusky  sky  
Fragments of bodies in confusion fly,
To dis tant regions journeying their to claim,
Deserted  m em bers  and com ple te  the fram e  32.

W przekładzie z r. 1803 zachował Dmochowski również n iektóre 
z m niej fortunnych wersów tłum aczenia pierwszego, jak np:

Ach, gdy spojrzysz na blade tych nieszczęsnych kupy,
Brzydsze ci się w ydadzą nad w yw ięd łe trupy. [D 1785 65; 1803 52] 33

31 Zob. L2 274: „Déjà les tom b eau x  s’ouvrent et rendent leur dépôt', la pous­
sière s’anime, les ossement s ’agitent, les m em bres  dispersés se m euven t ,  se cher­
chent, s’unissent, et com plè ten t des corps im m orte ls”.

32 The Poetical W orks [...], s. 14. D osłow ny przekład brzmi: „Oto grobowce 
w ierne temu, co im powierzono, oddają na powrót z dawna przechow yw ane pro­
chy: chmara kości służalczo posłuszna w ezw aniu porusza się i w ychodzi sobie 
naprzeciw . Szyja — by m oże spotkać się z oddaloną odeń głową, nogi zaś —  
z odległym i stopami. Straszliw e dla oczu, oglądane pod mrocznym  niebem  kaw ałki 
ciał k łębią się w  pom ieszaniu, w ędrując do odległych m iejsc, by rościć sobie prawo 
do opuszczonych członków  i zróść się z nim i w  jedno ciało”.

33 Zob. L2 293: „Quelle pâleur hideuse défigure les visages! quelque chose  
de plus horrible que la m or t est em pre in t dans leurs traits  convulsifs  [...]”.



W  tym  w ypadku u Letourneura m am y do czynienia z opisem dłuż­
szym  i m niej naturalistycznym , oryginał z kolei jest bardzo lapidarny 
i oddaje obraz jednym  tylko wierszem, w k tórym  Young zgromadził czte­
ry  znakomicie dobrane przym iotniki: „How weak, how pale, how haggard, 
how obscene”

Obie w ersje przekładu 'polskiego zachowują też charakterystyczne dla 
poem atu Younga oksymorony, choć do przekładu późniejszego w prow a­
dzono pew ne korektury:

Tu w ielkość poniżona, tu siła  niem ożna,
Nędza w esoła, piękność kryje się, bo próżna. [D 1785 43]
Tu w ielkość m ałą, siła bezsilną się w idzi,
U śm iecha się ubóstwo, a piękność się w stydzi. [D 1803 36] 35

Zarówno przekład wcześniejszy jak  i późniejszy zaw ierają niezależne 
od L etourneura oksym orony lub m etafory:

Drżyj, już poznajesz teraz tw ą w ielkość nikczem ną, [D 1785 50; 1803 41]

— podczas gdy tłumacz francuski powie dość banalnie: „tremble en ce 
m om ent de lever les y e u x ” (L2 284).

Nie ma też odpowiednika w tekście francuskim  obraz wieloryba, k tóry  
Rąbie silnym  ogonem  ocean głęboki, [D 1785 31; 1803 41]

an i opis gniewu Boskiego, zmieniony nieco przez Dmochowskiego w d ru ­
giej w ersji przekładu:

Warczy pow ietrze, niebo w yw iera sw e gn iew y, [D 1785 77]
Hucząc, pow ietrze now e zapowiada gniew y. [D 1803 60]

Zobaczmy z kolei, na czym polegało przystosowanie Sądu  do rzeczy­
w istości polskiej w edycji z r. 1785 36 i jak  zmieniło się ono w w ydaniu
z r. 1803 w związku z całkowicie odm ienną sy tuacją  polityczną po utracie 
niepodległości. Do pieśni I wprowadził Dmochowski następujące wersy:

Gdy berłem  w ładać będą dla szczęścia i sław y  
Św iata, jeśli ich godzien, inne Stanisław y: [D 1785 17]

— w  edycji następnej zostały one opuszczone. W pieśni II podaje tłu ­
macz, częściowo za tekstem  francuskim , listę ludzi cnotliwych i — jak 
ich nazywa — „wolności spraw ców ” :

Tureny, Kondeusze, R ussele, Sydneje  
I inni, co szczycicie sw ych narodów dzieje:
Dobre Henryki, w ielk ie  słusznie Kazim ierze, [D 1785 44]

34 The Poetical W orks  [...], s. 29. D osłow ny przekład brzmi: „Jakże słabi, jakże 
bladzi, jakże w ynędzniali, jakże obrzydli”.

35 Zob. L2 279: „lei la grandeur est abaissée, la force est im puissante , le pauvre  
est dans la joie, la beauté se fait  horreur et cache son v isage”.

36 S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 13) bałam utnie pisze, iż przekład z r. 1785 nie  
uległ przystosowaniu.



— w w ydaniu z r. 1803 (s. 37) wzmianka o Kazim ierzu W ielkim została 
opuszczona. To pominięcie w ydaje się jednak przypadkowe, spowodowa­
n e  po prostu przeredagow aniem  przekładu, bowiem ku lt tego władcy roz­
w ijał się zarówno w okresie stanisławow skim  jak  i w pierw szych deka­
dach w. X IX 37, a Dmochowski chyba nie miał żadnych powodów, by 
usuwać imię tego króla z tekstu , szczególnie że pozostawił nazw iska in­
nych bohaterów polskich udających się na Sąd Ostateczny — w ym ienia 
w  obu wersjach: Tarnowskich, Zamoyskich, Chodkiewiczów i Sobieskich, 
lecz w r. 1803 tow arzyszy tem u wyliczeniu inna refleksja końcowa. 
W r. 1785 pisał Dmochowski, iż wielkich mężów ,,nie um ieją następne 
naśladować w nuki” (D 1785 45), teraz — „nie um iały następne naślado­
wać w nuki” (D 1803 37). W innym  m iejscu słowa „ojczyzny podpory” 
(D 1785 45) zmieni na „narodu podpory” (D 1803 37). Zwracając się do 
bohaterów polskich wołał:

I w y, zacni m ężow ie, w  których mój był żyzny
Kraj, przyjaciele cnoty, obrońcy ojczyzny [D 1785 45]

— w  w ersji 2 usuwa przerzutnię, a „przyjaciół cnoty” zmienia na „mi­
łośników wolności” (D 1803 37). Do zaczerpniętej z przekładu francus­
kiego listy  wielkich mężów dodaje Piastów, zaś wspom inając sławne pola 
bitew ne napisze:

W szyscy rycerze, którzy chętnie na śm ierć biegli,
Co pod Warną, Chociimem, Rygą, W iedniem  legli: [D 1785 49; 1803 40]

— zachowując identyczne brzm ienie w obu przekładach polskich. W ersy:

Z twej w oli Polska, którą dziś tw ardy los gniecie,
Była niegdyś przem ożnym  królestw em  na św iecie. [D 1785 59]

— zastąpił Dmochowski w  r. 1803 słowami:

Z tw ych sądów, dziś deptana sw oich w rogów  stopy,
Polska w ażyła niegdyś losy Europy. [D 1803 47]

Przystosowaniu uległy również końcowe partie Sądu. Young, a za nim 
Letourneur, czynili aluzję do losów potężnej i sławnej Anglii, k tó rą  po­
chłania morze, Dmochowski zaś przydaje tu  samodzielną realizację poe­
tycką:

37 Świadczą o tym  pow stałe w  tym  okresie sztuki teatralne (np. J. U. N i e  m -  
c e w  i с z, K azim ierz  Wielki. D ram a w  3 aktach.  W arszawa 1792, w ystaw iona  
w  teatrze w  pierw szą rocznicę K onstytucji 3 maja), pow ieści i pow iastk i (np. 
K. M a j e r a n o w s k i ,  K a zim ierz  W ie lk i i Brózda. „Pszczółka K rakow ska” 1819, 
t. 1, w iersze (np. J. K. S w i ę t o r z e c k i ,  List K azim ierza  Wielkiego do S tani­
s ława Augusta, króla polskiego. Dnia 8 m aja  1777. „Zabawy Przyjem ne i Poży­
teczne” t. 15, cz. 2, 1777.



Pokażcie m i ów  naród w olnością w sław iony,
Co tych m iał królów, którym  rozdawał korony;
Co nigdy sam ow ładztw a srogiego bałw ana  
N ie znał ni przed nim ugiął kornego kolana;
Który od chrześcijaństw a odw racał los srogi 
I dumne księżycow i nieraz przytarł rogi;
[ ]
N ie masz go! nie masz! w szystko podpadło ruinie!
W jednej leży z innym i narody perzynie. [D 1785 79]

Fragm ent ten  uległ w  w ersji drugiej skróceniu i charakterystycznem u 
przestylizowaniu: „naród wolnością wsławiony” zmieni się na „naród, co 
m ężnie przy wolności staw ał” (D 1803 61) — przejrzysta aluzja do losów 
Polski, nie tej z apokaliptycznej w izji końca świata, ale Polski, która 
utraciła  niepodległość.

N iektóre z wprowadzonych przez Dmochowskiego zmian wydają się 
szczególnie ważne, np. zmiana słowa „ojczyzna” na „naród” — właśnie 
w okresie, gdy kształtowało się już nowożytne pojęcie narodu i szczegól­
nie aktualne stały się idee wolnościowe. W ydaje się również, że w r. 1803
cały poemat Younga, w łaśnie dzięki wspom nianym  tu przepolszczeniom,
zyskiwał na aktualności. Z kręgu rozw ażań ręlig ijnych  przeniesiony zo­
stał — szczególnie w pieśni III — do kręgu refleksji politycznej, a w każ­
dym  razie mógł ibyć tak  odczytyw any przez odbiorców polskich.

Jeśli zważyć na długość poem atu — wspom niane wyżej zabiegi adap­
tacyjne nie były zbyt liczne, lecz zdaniem Pietraszki, omawiającego Sąd 
na tle  rzeczywistości polskiej lat osiemdziesiątych, „naruszyły one jednak 
ideową konsekwencję u tw oru”.

Poem at Younga ukazyw ał nicość człow ieka i g łosił pogardę życia; w ersja  
Le Tourneura złagodziła tylko nieco pesym izm  oryginału. N ieco odm ienny ton 
w ersji polskiej pochodził stąd, że D m ochow ski obok indyw idualnych cnót czło­
w ieka w yróżniał cnoty społeczne i w  tych w idział w artości, dzięki którym  
jednostka „nie ze w szystk im ” um iera 38.

Uwagi te są chyba tylko częściowo słuszne. Dmochowski istotnie sil­
niej podkreślił zasługi wielkich Polaków, niż to  czynili Young i Letour­
neur piszący o zasłużonych Anglikach, ale jednak i w tekście angielskim, 
i we francuskim  znalazła się pochwała właśnie owych cnót społecznych, 
tyle że wyrażona znacznie krócej. Letourneur pisał (L2 280):

Votre gloire ju t  d ’obligez les rois de mon pays, en faisant le bonheur de  
leurs peuples: m ain tenant vous vous levez im m o r te ls  pour v iv re  heureux.

Poza tym  samem u zakończeniu Sądu  L etourneur, a za nim  Dmochow­
ski, nadali wyraz bardziej pesymistyczny przez opuszczenie kilkudziesię­
ciu wersów oryginału, o czym już uprzednio wspominałam.

t

38 P i e t r a s z k o ,  op. cit., s. 500—501.



Unarodowiona w ersja polska Sądu Ostatecznego nie spodobała się L u­
dwikowi Osińskiemu. W mowie O życiu  i pismach Franciszka D m ochow­
skiego, czytanej w  r. 1809 na posiedzeniu W arszawskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, pochwalił „moc żywego um ysłu”, która cechowała autora 
przekładu, wspom niał o „znacznych popraw kach” drugiego w ydania Są­
du, ale zganił tłum acza za upolszczenia, bowiem „w przekładaniu  [...] 
dzieł takow ych ścisła w ierność zachow ana być we w szystkim  w inna” 39. 
Dzisiejszego czytelnika natom iast pociąga właśnie ta  aktualizacja poem a­
tu  angielskiego, i to — wobec zm iany w sytuacji Polski — czyniona 
dw ukrotnie, z charakterystycznym i przekształceniam i w  edycji z roku 
1803. Był to zresztą zabieg już dobrze zakorzeniony w twórczej praktyce 
epoki stanisławowskiej, kiedy to  unarodowionej adaptacji ulegały liczne 
eseje, komedie, sa ty ry  i poem aty heroikomiczne. Przystosow ania zyskały 
również swoje uzasadnienie teoretyczne w wypowiedziach Adam a Kazi­
m ierza Czartoryskiego (przedmowa do Panny na w ydaniu, M yśli o pis­
mach polskich). Unarodowiona adaptacja wzmagała — zdaniem  oświeco­
nych — wychowawcze w alory utworów, zwracając się w sposób bardziej 
bezpośredni do czytelnika polsk iego40. Natom iast Osiński był, jak  się 
okazuje, wyznawcą poetyki wiernego przekładu, k tóra m iała swoich zwo­
lenników w XVIII w .41 i k tó ra  — jak  wskazuje ówczesna p raktyka 
twórcza — zyskała przewagę na początku XIX stulecia.

Dmochowski wszakże nie ty lko przystosowywał, lecz rów nież dopu­
ścił się w przekładzie z r. 1785 wielu innych odstępstw  od oryginału, 
które częściowo usunął w  w ersji drugiej. W ydaje się bowiem, że właści­
wie możemy tu  mówić o dwóch przekładach. W pierw szym  23-letni poe­
ta, mimo licznych potknięć w budowie wiersza, zawierzył swojej pom y­
słowości i dał w ersję językowo dosadniejszą, a stylistycznie bogatszą 
dzięki samodzielnemu w prow adzaniu epitetów, m etafor, obrazów. W ersja 
ta  bliższa była  nieco tradycjom  poezji baroku, na co w płynął oczywiście 
i sam tem at utw oru. Natomiast w drugim  przekładzie autor Sztu k i ry- 
motwórczej, zasłużony i doświadczony tłum acz Iliady oraz w ydaw ca pism 
Krasickiego nie tylko usunął defekty  ze swojego młodzieńczego rym o- 
tw órstw a, a le  s tara ł się także zbliżyć do tekstu  francuskiego, a w każdym  
razie uczynić swój wiersz bardziej klasycznym  w dóborze słów, budowie 
zdań, w  jaśniejszym  sform ułow aniu myśli. Ta w ersja przekładu funkcjo­
nowała zresztą w  naszej ku ltu rze  literackiej w licznych następnych w y­

39 L. O s i ń s k i ,  O życ iu  i p ismach Franciszka D mochowskiego.  „Pam iętnik  
W arszaw ski” t. 2 (1809), s. 18—19.

40 Zob. J. Z i ę t a r s k a ,  „S tosow nie  do kra ju”. W: Sztu ka  przek ładu  w  po ­
glądach li terackich polskiego Oświecenia.  W rocław  1969.

41 Ibidem,  s. 195—201.



daniach, dając  dowód kw alifikacji Dmochowskiego jako tłum acza, choć 
w ydaje się, że jako obdarzony inwencją, choć jeszcze niedoświadczony 
poeta, pełniej wypowiedział się on w w ersji pierwszej Sądu Ostatecznego.

„Myśli nocne”

The Com plaint, or N ight Thoughts on Life, Death and Im m orta lity  to 
obszerny poem at składający się z dziewięciu części („nocy”), które opu­
blikował Young w  latach 1742— 1745. Badacze zajm ujący się wspom nia­
nym  utw orem  zgodni są na ogół w jego ocenie jako hybrydy, na k tórą 
złożyły się w ątk i elegijno-osobiste oraz dyskunsywno-dydaktyczne, nie 
pozbawione silnych akcentów  polemicznych. Young rozpoczął pisanie po­
em atu  pod Wpływem osobistych ciężkich doświadczeń — śmierci pasier­
bicy (1736), jej męża (1740) oraz swojej żony (1741), dając wyraz rozpaczy 
po utracie tro jga najbliższych m u ludzi. W ystępować będą oni w poema­
cie pod imionam i Narcyzy, F ilandra i Lucji 42. Powodzenie trzech pierw ­
szych „nocy” skłoniło poetę do kontynuow ania obranego przez siebie 
tem atu , przy czym w m iarę narastan ia  utw oru zmieniał się w yraźnie jego 
charakter; od osobistych w yznań i refleksji na  tem at znikomości spraw 
doczesnych oraz nędzy kondycji ludzkiej, snutych nocą przez samotnego 
starca z W elwyn, na jakiego k reu je  się Young w pierwszych „nocach” , 
przechodzi on następnie do polem iki z niew iarą wieku oświeconego. Swo­
je rozważania i przestrogi k ieru je  do nie zidentyfikowanej, a często przy­
woływanej n a  kartach  utw oru, postaci Lorenza w  celu w yrw ania go 
z modnego niedow iarstw a, przedstaw ienia mu konsekwencji ateizm u oraz 
utw ierdzenia go w wierze w Boga i nieśm iertelność duszy.

W spomniane już stopniowe narastan ie  utw oru i publikow anie go par­
tiam i uw arunkow ane było w  dużej mierze powodzeniem pierwszych częś­
ci Nocy  wśród czytelników i krytyków . Young obsypywany pochwałami 
oraz uznany powszechnie za ozdobę lite ra tu ry  i religii — pisał i wydawał 
„noce” następne, w k tórych zaczął się powtarzać, niekiedy przeczyć sa­
m em u sobie; powstawała więc kom pozycja niespójna, a w  dalszych częś­
ciach, gdzie au to r coraz bardziej oddalał się od w ątków  sentym entalno- 
-elegijnych, w yraźnie chybiona z punk tu  widzenia harm onii i jedności 
zamysłu artystycznego. Że utw ór wydaw ał się przydługi n iektórym  ze

42 H. P e t t i t  (The Ocćasion of Y oun g’s N ight Thoughts.  „English S tudies” 
(„A nglo-A m erican Supplem ent”) 1969, s. X I—X X ) prócz znanych faktów  z życia  
Younga, które zainspirow ały pow stanie N ocy  (utrata najbliższych), podaje rów nież 
now e przyczynki do biografii poety  (ciężka choroba Younga, śm ierć przyjaciela, 
nie zrealizow ane zam iary ponow nego ożenku), które spraw iły, że w  czterech p ierw ­
szych „nocach” m ożem y m ów ić o  „viv id  personal experience” poety angielskiego.

8 — P a m ię tn ik  L ite r a ck i 1974, z. 2



współczesnych Younga, świadczy epigram , jakim  pow itał ukazanie się 
„nocy” ostatniej, zaty tułow anej The Consolation, jeden z ówczesnych 
krytyków :

A fte r  so m a n y  dismal Nights w ere  pas t ,
T ’w a s  ju s t  tha t consolation cam e at l a s t 43.

Dał on w yraz znudzeniu lek tu rą  poem atu składającego się z niebaga­
telnej liczby 9754 wersów, z k tórych spora część — szczególnie w par­
tiach końcowych — poświęcona była w ypow iadaniu światopoglądowych 
truizm ów  epoki. Bowiem poem at Younga, pełniący na Kontynencie (głów­
nie w przekładzie Letourneura) przede wszystkim funkcję poezji bardzo 
osobistej i m rocznej44 choć nie pozbawionej dydaktyzm u i refleksji re­
ligijnej, w Anglii uw ażany jest przede w szystkim  za wiersz filozoficzny, 
którego w ątki światopoglądowe stanow ią nie tyle w yraźną polemikę z po­
glądam i Pope’a, co ich uzupełn ien ie45.

Young skreślił Noce białym  wierszem, jak  się wydaje — z inspiracji 
M iltona; ślady poetyckiej frazeologii autora R aju utraconego są zresztą 
w utworze Younga łatw o dostrzegalne, choć nie ma ich zbyt wiele w po­
rów naniu z w ierszam i niektórych innych poetów pierwszej połowy
w. XVIII, jak  np. J. Thom psona czy D. M ałieta 4e. Zasadniczą cechę poe­
tyki Younga stanowi w każdym  razie sty l wysoki, retoryczny, obciążony 
balastem  mitologicznym, bogatą m etaforyką i w ym yślnym i peryfrazam i. 
Nie w tej jednak szacie stylistycznej dzieło Younga zaprezentowało się 
czytelnikowi europejskiem u. Pośrednikiem  stała się w ersja francuska,
w k tórej u tw ór uległ znacznym  przeobrażeniom.

43 Cyt. za: P e t t i t ,  op.  cit., s. XI.
44 Takie spojrzenie na Noce  proponuje przede w szystk im  F. B a l d e n s p e r -  

g e r  {Young e t  ses „Nuits” en France. W: Études d ’histoire li ttéraire. Paris 1907, 
s. 55— 109). N atom iast P. V a n  T i e g h e m  (La Poésie de la nuit et des to m ­
beaux.  W: Le P rérom antism e.  T. 2. Paris 1948) dostrzega zarówno powiązania
tw órczości Younga z tw órczością X V II-w iecznych  purytanów , jak i prerom antyczne 
kom ponenty Nocy; w spom ina rów nież o pew nych klasycystycznych elem entach  
w  poezji Younga oraz o ośw iecen iow ej m oralistyce w topionej w  dalsze partie poe­
m atu, choć — w yd aje się  — zbyt słabo podkreśla zw iązki refleksji Younga z obie­
gow ym i w ątkam i m yśli m oralnej O św iecenia, funkcjonującym i w  ów czesnej lite ­
raturze angielskiej.

45 Np. W. J. C o u r t h o p e  w  sw ej A H is tory  of English P oetry  (t. 5, Lon­
don 1919) om aw ia tw órczość Y ounga w  rozdz. A  Philosophical English P oetry  in 
the Eighteenth Cen tury  1681— 1765, przeprow adzając w  tym  sam ym  rozdziale ana­
lizę Essay on Man A. P o p e ’ a. D ostrzega w  w ierszu Younga utw ór przede 
w szystk im  intelektualny, w  form ie i nastroju zdradzający dram atyczne uzdolnienia  
autora i dający w yraz jego filozoficznym  przekonaniom . Elem enty filozoficzno- 
-rezonerskie zauw aża w  Nocach  rów nież V a n  T i e g h e m  (op. cit., s. 32).

46 Zob. R. D. H a v e n s ,  The Influence of Milton on English Poetry.  Cam­
bridge 1922, s. 149— 160.



Les N uits  w przekładzie L etourneura — również tłum acza O sjana- 
-M acphersona i Szekspira — ukazały się w dwóch tomikach w roku 1769. 
Już w 1770 wyszło ich drugie wydanie, po k tó rym  nastąpiły  dalsze edy­
cje, kontynuow ane w wieku następnym  47. Szyjkowski bardziej pobieżnie, 
a V an Tieghem skrupulatn ie odnotowali zm iany wprowadzone do tekstu  
przez L etourneura 48, k tó ry  przełożył biały wiersz Younga gładką i jasną 
prozą francuską. Pow tórzm y więc za Van Tieghem em  i w oparciu o w łas­
ne ustalenia, że z dziewięciu „nocy” uczynił adaptator dwadzieścia cztery. 
Pozbawił je częściowo balastu teologicznego, k tó ry  w jego w ersji um ie­
szczony został w przypisach. Szczególnie już swobodnie L etourneur po­
czynał sobie z tekstem  Younga w Nocy III  i dalszych. Przypisy zamie­
szczane przy końcu rozważań każdej „nocy” staw ały się coraz dłuższe, 
tak  iż w Nocach III, VI, XVI I ,  X X I I  objętość notek bliska była objętości 
tekstu  głównego, zaś w Nocach V  i X I  przypisy były znacznie obszerniej­
sze od właściwych rozważań. Van Tieghem podkreśla trudność skolacjo­
now ania tekstu  oryginału z w ersją francuską i słusznie zauważa bardzo 
daleko posunięte różnice. W ydaje się wszakże, iż mimo opuszczeń czy 
przesunięcia do notek sporej ilości refleksji m oralistycznej i teologicznej, 
k tóre to zabiegi niew ątpliw ie czyniły z Nocy  poem at mniej chrześcijański, 
a bardziej deistyczny i wzmocniły nieco w ątki sentym entalne utw oru, 
zachowały się w  nim  jednak wszystkie charakterystyczne dla Younga 
kom ponenty, choć w  nieco odm iennych proporcjach i układzie. L etour­
neur nie dopisał do dzieła Younga frazeologii czy sform ułowań deistycz- 
nych; istniały one również w tekście angielskim , wszakże w yelim inow anie 
z tekstu  n iektórych rozważań teologicznych na pewno silniej wyekspono­
wało inne w ątki utw oru, jak  np. jego subiektywność i nastrojowość. 
Poem at stał się — jak pisze Van Tieghem — m niej gorzki i sarkastyczny, 
bardziej czuły i m elancholijny, a także m niej oratorski, chociaż i w w ersji 
L etourneura napotykam y spore partie tekstu  utrzym ane w sty lu  persw a­
zyjnym , obfitujące w eksklam acje, pytania retoryczne itp. Na ogół jednak 
Young angielski przeobraził się w Younga francuskiego — jak  go nazwał 
L etourneur w  swojej przedmowie — i jako Young francuski zaprezento­
wał się na Kontynencie, zachęcając do dalszych przekładów i naśladow - 
nictw. Należy się tu  zgodzić z Szyjkowskim, k tó ry  zauważa, że oryginał 
nie wyszedł źle na przeróbce fran cu sk ie j49, stanow iącej w ersję na pewno

47 V a n  T i e g h e m  (op. cit., s. 59) pisze, że od r. 1770 do 1836 ukazało się 
21 edycji Nocy  (oparł się on na La France li ttéraire  J. M. Q u é r a r d a  — do 
podanej przez niego liczby dorzucił jeszcze dwa w ydania, zastrzegając się, że lista  
na pew no nie jest kompletna).

48 V a n  T i e g h e m ,  op. cit., s. 52—60. — S z y j k o w s k i ,  op. cit., s. 9— 10.
49 S z y j к o w  s к i, op. cit., s. 10.



bardziej czytelną, przystępniejszą dla szerokiego grona odbiorców 50. Le- 
tou rneu r przyznał się zresztą w Discours prélim inaire, poprzedzającym  
przekład, do poczynionych zmian, pisząc, że w  celu usunięcia „niepo­
rządku” w poemacie, polegającego na powtórzeniach tych  samych m yśli 
czy uwag, przemieścił część tekstu  do przypisów. W yjaśniał również, 
dlaczego nie tłum aczył dosłownie:

gdy język nasz sprzeciw iał się w yrazom  języka angielskiego, m yśl tylko  
wyraziłem ; gdy u łożenie m yśli m iało jeszcze z naszym i jakąś postać niezgodną, 
uczucie tylko samo w ziąłem  przed się. [RI XLIV]

Tłumacz francuski zapewniał też, iż przełożył tekst angielski w ca­
łości, prócz paru  ustępów będących „w yrzekaniem  protestanta przeciw 
papieżowi” oraz „niektórych w ierszy fanatycznych, k tó re  wślizgnęły się 
[do] cnotliwej autora duszy” (RI XL), (wykreślił je naw et ze swego 
egzem plarza oryginału angielskiego).

Przechodząc do omówienia wątków, m otywów i scenerii poem atu 
Younga zauważmy — co już powiedziane było we w stępie — iż dostrzec 
w  nim  można zarówno kontynuację tradycji elegii purytańskiej jak i ele­
m enty  zapowiadające kształtow anie się tendencji rom antycznych, przy 
czym oba te  kom ponenty będą się w zajem nie łączyć i uzupełniać. Rozwi­
jająca się w  Anglii w połowie w. XVIII poezja „nocy i grobów”, do której 
przynajm niej częściowo należy poemat Younga, wyraźnie bowiem tkwi 
korzeniam i w elegii i poezji religijnej w ieku poprzedniego, stanowiąc 
objaw sentym entalnej rein terp re tacji k a lw in izm u51. Można tu  jeszcze 
dodać, że Young w idziany jako kontynuator pewnej określonej tradycji, 
a zarazem  jako zw iastun tendencji nowych, jest równocześnie człowiekiem 
swoich czasów i wielokrotnie w ystępuje na kartach  Nocy  jako typowy, 
choć niezbyt oryginalny i głęboki m yśliciel i m oralista Oświecenia.

Jako stosowną porę do swoich żałobnych rozważań w ybiera poeta 
noc, ale nie jest to jeszcze — a jeśli jest, to bardzo rzadko — noc pre- 
rom antyka, nastrojow a i tajem nicza. Noc w  poemacie Younga jest po 
prostu porą sposobną do rozm yślań, snutych często za szczelnie zam knię­
tym i okiennicami, a jej obrazy byw ają nierzadko utrzym ane w  klasy cy­
sty cznej jeszcze frazeologii:

Teraz doszedłszy do środka okręgu sw ego, w  górne w yniesiona powietrza, 
na hebanow ym  sw oim  siedząc tronie Noc, jak bóstw o jakie w  ukrytym  m ajesta­
cie, i nie rzucając prom ieni, rozciąga ołow iane sw e berło nad uśpionym  św ia­
tem. [R1 2. Noc I. Nędza na tu ry  ludzkiej]

50 W ersję francuską chw alił m. in. W olter, stw ierdzając: „le traducteur a plus 
de goût que l ’auteur”. Cyt. za: V a n  T i e g h e m ,  op.  cit., s. 59.

51 J. W. D r a p e r ,  The Funeral Elegy and the  Rise of English Romanticism.
London 1967, s. 10—22, passim.



— mówi poeta w Nocy I. Podobny charakter m ają również apostrofy do 
księżyca w  Nocy IV, poświęconej pamięci Narcyzy — pasierbicy Younga 
(R1 62—63. Noc IV. Narcyz). Nocą um ysł człowieka zyskuje jasność, bo­
wiem  „to spokojne gwiazd światło najlepiej kroki dowcipu oświeca”. 
Człowiek czuje się w nocnym m roku bliżej Boga: „gdy noc grubą swoją 
spuszcza zasłonę, zdaje mi się, że widzę cień praw icy Przedwiecznego

Noc staje się przyjacielem , „który radzi i przyw raca cnotę”, po to 
„Bóg dał noc i gwiazdy, aby wznosiły duszę, zagrzewały dowcip i u trzy­
m yw ały w sercu człowieka miłość wysokiej m ądrości” . Księżyc jest prze­
de wszystkim „od Stwórcy zapaloną lam pą dla czuwającego m ędrca”, 
a czasem z kolei widzi w nim  poeta „bóstwo pieni swoich” i przyzywa 
go jako „niebieską U ranię” (R1 243—252. Noc XII. Pożytki nocy i samot­
ności). Niezwykłe piękno nocy, k tórej „okropna wielkość najbardziej jest 
wzruszająca i najw spanialsza w natu rze” (R2 114— 115. Noc X X .  Nieba, 
jestestwo Boga i duchów), patronuje m rocznej m uzie poety, lecz wychw a­
lanie uroków nocnej pory  łączy on z uznaniem  piękna i harm onii wy­
gwieżdżonego nieba za dowód istnienia „Wielkiego A rchitek ta” ; stw ier­
dza, iż „wiara jest córką astronom ii”, zaś „astronom  ateusz nie może być. 
tylko bezrozsądnym ” (R2 124). Od nocy — pory m elancholijnych rozmy­
ślań poety — przechodzimy w  końcowych częściach poem atu do czerpa­
nia z obrazu nocy dowodów istnienia Boga opartych nie na objawieniu, 
lecz na „mędrca szkiełku i oku”. Są one bliskie pewnym  wątkom  „Spec- 
ta to ra ”, k tóry  swoje deistyczne rozważania snuł w  oparciu o propozycje 
Newtona 52. A jeśli cuda wszechświata dowodzą istn ienia Stwórcy, to tym  
sam ym  — zdaniem Younga — stają  się gw arantem  nieśm iertelności du­
szy. „Te kręgi, które w ym ierzają jego bieg, ipodają m i w yraz i nadzieję 
nieśm iertelności” — stw ierdza poeta.

Śm iertelni, uczcie się często prawdy w  tych niebieskich św ia teł w idzeniu, 
łączcie się z nim i m yślą, przysposabiajcie się w  nieustraszone serca na tę  
okropną godzinę, gdy żyw sze i straszniejsze jeszcze ognie pruć będą ciem niej­
szej nocy łono, gdy te św ietne B oskie dzieła zgasłe spadać będą i ustępow ać  
m iejsca w iecznej zasłonie, która odkryje niebo. [R2 172. Noc X XII. W idok  o b y ­
czajny niebios] 53

Ostatnia cytata ilustru je  jedną z charakterystycznych cech poem atu
— nagłe przechodzenie od argum entacji i m yślenia typu  oświeceniowego 
do wizji eschatologicznych, m ających swe antecedencje m. in. we wcześ­
niejszym  Sądzie Ostatecznym. Rozmyślania nad  nędzą człowieka, w ysta­
wionego na  pastw ę niedoli, k tórem u zagraża cierpienie i śmierć, a po niej 
straszny sąd Boży, stanowią jeden  z podstawowych w ątków  Nocy, szcze­
gólnie w  ich partiach początkowych. Poeta według swoich w łasnych słów

52 Zob. np. „Spectator” 1714, nry 560, 580, 590.
5S W w ersji francuskiej tytu ł brzmi: Vue m orale  des d e u x .



zbiera „w nieporządnym  stosie wszystkie rodzaju ludzkiego nędze” (R2 
41. Noc X V . Suńat) 54, zwierza się z cierpień w łasnych i ogarnia uogólnia­
jącą refleksją całą ludzkość.

W idzisz tę kupę um arłych, których jeczące szpitale z sw ego w yrzuciły  
łona? W idziszże tę drugą um ierających, którzy się cisną do ich w rót i żebrzą 
o m iejsca po zm arłych pozostałe? [R1 14. Noc I]

— zapytuje poeta Lorenza. Tej ponurej w izji człowieka tow arzyszy pe­
sym istyczny obraz świata, k tóry

cóż jest? grób obszerny. Ziem ia niepożyteczna jest i niepłodna. Zgnilizna ją 
płodną czyni [...]. C złow iek rów nie jak robak trupem  żyje. [R1 119. Noc VI.  
Niepamięć śmierci]

Śmierć atakuje  człowieka znienacka, jak owego w ystępującego na ka r­
tach  Nocy  Filandra:

N agłym  rażony pociskiem , bez poprzedzającej pogróżki, w  południe dni 
sw oich na rozpalone rzucony łoże, gdzie niszczące bole w szystk ie  życia straw iły  
związki! Żadna ulga! W yniszczenie i strach słabnącej natury! Trwoga duszy 
nad brzegiem  nieznajom ej przepaści! Słońce, które gaśnie! Grób, który się 
otwiera! [R1 37. Noc II. Przyjaźń]

W tych  i k ilku  innych fragm entach poem atu przem aw ia do czytelni­
ków przede wszystkim  teolog, (kreślący obrazy bliskie hom iletyce wieku 
poprzedniego 55. Nie wydaje się konieczne mnożenie przykładów  obrazu­
jących sm utny los człowieka w świecie, w idzianym  jako „obszerne żałoby 
siedlisko, napełnione grobami, przybrane nagrobkam i, które nieustannie 
śm ierć zawiesza naokoło nas” (R1 57. Noc III. Czas). O pesymizmie Youn­
ga pisał obszernie Szyjkowski, dostrzegając w Nocach związki z Sądem  
Ostatecznym, a w ich autorze — teologa p ro testanck iego56. Pesymizm

54 Na s. 36 czytam y: „Cóż jest ziem ia, jeżeli n ie przem ieszkanie istności m nie­
m anych i bez istoty, jeżeli n ie pole, którego kw iaty  zaw żdy obiecują owoc, a nigdy  
go n ie w ydają; albo raczej dzika pustynia, gdzie strach i n iepew ność panuje, 
gdzie gęste ciernia krw aw ią, za każdym  stąpieniem , nieszczęsną podróżnego nogę”.

55 W izję końca św iata zam ieścił Young w  Nocy VI  — bliska jest ona obrazom  
w  Sądzie O sta tecznym ,  utw orze pisanym  o 30 la t w cześniej. W izja ta w ystępuje  
rów nież w  Nocy XI,  pt. Zniszczenie,  której n iew ielk i fragm ent został przez L e­
tourneura przełożony w ierszem . M ową w iązaną przetłum aczył ten fragm ent R y­
dzew ski (R1 221):

Pod tą gruzów  m ogiłą św iatów  obaliny,
W tym  w ielk im  grobie z całą naturą złożony 
Rodzaj ludzki, do m artwej przyw rócony gliny,
Tu pospołu z bydlęty leży pogrzebiony,
Zrównany z m ateryi podłej przeznaczeniem ,
N ie obdarzonej życiem  ni św iatła  płom ieniem .

56 S z y j k o w s k i ,  op. cit., s. 5—6.



Nocy  podkreśla też Van Tieghem, koncentrując jednak swą uwagę na 
prerom antycznych kom ponentach poem atu.

We w spom nianych powyżej ideach i obrazach wypowiedział się suro­
w y pastor; nierzadko wszakże, zastanaw iając się nad miejscem człowieka 
\Ve wszechświecie, jego przeznaczeniem  na ziemi i perspektyw am i jego 
b y tu  pozaziemskiego, Young odrzucał balast ortodoksyjnej teologii i za­
pytyw ał po prostu: kim  jest człowiek? Dostrzegał w nim  w ew nętrzną 
sprzeczność i rozdarcie, wielkość i małość oraz płynący stąd tragizm  jego 
ziemskiej egzystencji i wypow iadał to  w słowach bardzo bliskich refleksji 
Pascala, na  co zresztą w skazał L etourneur 57. Już w Nocy I poeta, k tó ry  
nadarem nie przyw ołuje sen m ający ukoić jego żal po stracie bliskich, 
mówi:

O, jak człow iek jest istnością przedziw ną, po Bogu najw ięcej niepojętą! [...] 
O, jaka przeciwność bogactw a i nędzy, poniżenia i w ielkości! O, jak człow iek  
jest podły! O, jak człow iek  jest w spaniały. A  Bóg, który to dziw ne ukształcił 
stw orzenie, cóż będzie? P ołączenie cudowne dwóch natur różnych, człow iek  
jest punktem , z którego dw ie sobie przeciw ne w ychodzą nieskończoności [...]. 
Ś w ietn e ogniw o srzodek trzym ające niezm iernego łańcucha istności, które n a­
stępują po Bogu aż do nicości. Prom ień przyćm iony Bóstwa, rysunek niedosko­
nały, w izerunek przygładzony najw yższej w ielkości; znikom y płód gliny i d zie­
dzic chw ały; niedołężny, n ieśm iertelny; robak w ieczny; robak, Bóg na koniec... 
[R1 5—6. Noc I]ss

Podobnie Pascal po refleksji, iż „widzialny św iat jest jeno niedostrze­
galną drobiną na rozległym  łonie n a tu ry ”, zastanowiwszy się nad m ało­
ścią człowieka w świecie otaczającej go przyrody, pisze:

O statecznie bow iem  czym że jest człow iek w  przyrodzie? N icością w obec  
nieskończoności, w szystkim  w obec nicości, pośrodkiem  m iędzy niczym  a w szyst­
kim.

I dalej:
Cóż za m onstrum  jest tedy człow iek? Cóż za osobliw ość, co za potwór, co 

za chaos, co za zbieg sprzeczności, co za dziw! Sędzia w szechrzeczy — bezro- 
zum ny robak ziem ny, piastun praw dy — zlep niepew ności i błędu; chluba i za­
kała w szechśw iata 5Э.

Zbieżność nie tylko myśli, ale i słów, w jakich zostały one w ypow ie­
dziane, nie w ydają się przypadkow e — m am y chyba praw o podejrzewać,

57 Zob. RI X VII—X VIII: „Pascal z autorów  francuskich jest jeden, którego 
um ysł i dow cip zdaje m i się najw ięcej m ieć połączenia z Y oungiem  co do w yd at-  
ności, głębokości w yrazów , m yśli tegoż rodzaju i podobnych im aginacji obrotów ”.

58 R ydzew ski stara się o w ierne przełożenie tekstu  francuskiego, nie udaje mu  
się to  jednak, gdy pisze: „w izerunek przygładzony” — zam iast „w izerunek przy­
ćm iony” (u Letourneura — „p ortra i t  effacé”).

39 В. P a s c a l ,  Myśli. P rzełożył T. Ż e 1 e ń s к i (В o y). W arszawa 1972, s. 53, 
181, 185.



iż pastor z W elwyn czytał dokładnie P a sc a la 60 oraz że zapożyczał się 
u niego, gdy przedstaw iał w łasną rozterkę w ew nętrzną płynącą ze zło­
żonego widzenia n a tu ry  ludzkiej. Pascalowska wizja nędzy człowieka 
zmierza ku  zachęceniu go do szukania Boga i pokazania konieczności tych  
poszukiwań dla isto ty  ludzkiej skazanej na niestałość, nudę i niepokój. 
Ale gdy dla Pascala „Wielkość człowieka jest w ielka w tym , że zna on 
swoją nędzę”, a jego człowiek jest istotą zbłąkaną, strąconą ze swego 
prawdziwego m iejsca i szukająca go „wszędzie z niepokojem  i he z sku tku  
w  nieprzeniknionych m rokach” 61, Young daje w dalszych rozważaniach, 
snutych w  czasie innych „nocy” pogodniejszy obraz człowieka: wielkiego 
nie ty lko przez myśl poszukującą 62, ale przez niezachwianą pewność n ie­
śm iertelności, k tórej gw arantem  jest B ó g 63. Jego istnienia dowodzi piękna 
harm onia wszechświata.

Rozważania Younga noszą również charakter bardziej osobisty. Po re ­
fleksji nad cudowną dwoistością n a tu ry  ludzkiej poeta woła:

Lękając się sam ego siebie, m ieszam  się i w  m ojej zaprzepaszczam istności 
[...]. Dusza moja szuka siebie sam ej i, natężona w  rozw ażaniu siebie, zastana­
w ia  się. Chwiejąc się ciekaw ie w  sieb ie w ziera, a truchleje nie mogąc się po­
znać [R1 6. Noc I].

Zastanaw iając się nad sytuacją człowieka Young mówi i m yśli przede 
w szystkim  o sobie, emocjonalnie przeżyw ając tajem nicę i złożoność swo­
jej osobowości; natom iast Pascal powie bezosóbowo:

Kto się zw aży w  ten sposób, przestraszy się sam ym  sobą i zaw ieszony m ię ­
dzy tym i dw iem a otchłaniam i, nieskończonością i nicością, zadrży na w idok  
ow ych cudów [...] M.

Rozważając miejsce człowieka we wszechświecie i dwoistość jego na­
tu ry  Young opiera się jednak nie ty lko  na refleksji Pascala, choć można

60 Na tem at tego, czy Young dobrze znał Pascala, nie w ypow iada się żadne  
ze znanych m i opracowań. Badacze zadow alają się stw ierdzeniem  podobieństw  
w  refleksji Pascala i poety angielskiego. P ascal był dobrze znany w  A nglii w ła ś­
n ie wśród dysydentów. Znała go, pochodząca z rodziny kalw ińskiej, pisarka — 
E lisabeth Rowe. W w ydaniu jej Friendship in Death  z r. 1752 znajdow ał się na 
s. 50—54 przekład Myśli,  zatytułow any Thoughts on Death  (zob. A l e k s a n d r o w ­
s k a ,  op. cit., s. 26). Istniały oczyw iście obszerniejsze i w cześniejsze tłum aczenia, 
np. Monsieur PascaWs Thoughts, M edita t ions and P rayers  (London 1688) oraz 
Thoughts upon Religion,  które w yszły  w  L ondynie w  г. 1704 i w znaw iane były  
w  1727 i 1741.

61 P a s c a l ,  op. cit., s. 116, 120.
62 Ibidem,  s. 117. „M yśl stanow i w ielkość człow ieka”.
63 Zob. R1 150. Noc VIII. N ieśmiertelność:  „Człowiecze nieśm iertelny, w itaj i 

Bluźnierstw o jest śm iertelnym  cię nazyw ać [...]. D zięki Tobie oddaję, Boże m ocny, 
Boże dobroczynny, który złączyłeś w ieczność z skazitelnym  prochu płodem  [...]”.

64 P a s с a 1, op. cit., s. 53.



u niego dostrzec zadziwiające zbieżności z poglądami tego myśliciela. Re­
fleksja poety angielskiego, piszącego w pełni epoki Oświecenia, porusza 
się w  kręgu idei-kluczy tego okresu, a jedną z nich jest koncepcja wszech­
św iata złożonego z powiązanych ze sobą jestestw  i łączące się z tą  s tru k ­
tu rą  myślową pojęcie ciągłości i gradacji. Idea „wielkiego łańcucha je­
stestw ” stała się — jak pisze Lovejoy — „jednym  z uznanych i św iętych 
term inów  wieku XVIH” 65. Koncepcję tę, wcale nienową (genezy jej 
szukać można w starożytności), a będącą pom ysłem  uogólnionym, n ie  
w ziętym  z doświadczenia i w łaściwie niezgodnym  z postępującym  wciąż 
rozwojem  nauk przyrodniczych, propagowali w  w. XVIII filozofowie, mo­
raliści, a naw et poeci — J. Addison, J. Bolingbroke, A. Pope, J. Thompson, 
J. Akenside, J. L. L. Buffon, J. G. H erder i wielu innych. Ideę tę  w pro­
wadził również do swych rozważań autor Myśli nocnych. W „łańcuchu 
jestestw ” człowiek uw ażany by ł za ogniwo środkowe, stanowiące p rze j­
ście od najprostszych do złożonych i intelektualnych form  bytu , co im ­
plikowało szczególną dwoistość jego konstytucji i uzasadniało jego w e­
w nętrzny  niepokój oraz rozdarcie. Zbliżamy się tu  znowu do koncepcji 
Pascala i n iektórych wątków m yślowych Younga, widzenia człowieka 
jako istoty należącej do dwóch porządków — zwierzęcego i intelektual­
nego. Na ogół jednak oświeceniowa w izja człowieka jako ogniwa łączą­
cego dwa wielkie segm enty stworzeń, wskazująca na złożoność jego n a ­
tu ry , na sprzeczności w jego uczuciach i rozbieżność między jego aspi­
racjam i a możliwościami, nie prowadziła do konkluzji pesymistycznych; 
uczyła wszakże skromności i w ypływ ającej z niej etyki „mierności” : 
zadowalania się swoim m iejscem  zarówno w struk turze społecznej jak 
i w układzie wszechświata 66, co widoczne jest np. w yraźnie w  Essay on 
Man Pope’a. Zestawienie jego koncepcji „wielkiego łańcucha jestestw ” 
z poglądami Younga okazuje się przydatne dla przedstaw ienia podo­
bieństw  i różnic w ątków  Myśli nocnych  i obiegowych refleksji na ten 
tem at zaw artych w  filozoficznym wierszu Pope’a.

W Nocy IX ,  z podtytułem  Nieśmiertelność. Dowody fizyczne,  Young 
pisze:

Jest jeszcze drugie prawo, od którego się natura nigdy n ie  oddala. W ierna  
w  postępow aniu po szczeblach, przechodzi przez w szystk ie cien ie w  niedojrza- 
nych praw ie stopniach, nic nie opuszczając i nic raptow nie n ie przestępując. 
Każda pośrzednia istność dw om a się łączy punktam i, dw om  ostatnim  zam iarom  
w ielkości i m ałości przeciw nym i [...]. Jakże ciągnąć dalej łańcuch od człow ieka  
aż do tych w yższych istności, które szczerym  są duchem  i nad którym i śm ierć 
nie ma w ładzy? Przyznaj w ięc, że człow iek  jest całkow icie po części śm iertel-

65 A. O. L o v e j o y ,  The G reat Chain of Being. A  S tu d y  in the History o f  
an Idea. N ew  York 1960, s. 183— 190.

66 Ib idem , s. 189—207, passim.



nym , po części nieśm iertelnym , albo że łańcuch uryw a się i na nim się kończy.
[R1 173— 174] 67

Koncepcję „łańcucha jestestw ” w prowadza Young, by udowodnić, iż 
człowiek jest nieśm iertelny; do idei deistyczno-oświeceniowej dołącza 
więc m yśl chrześcijańską i ipragnie przekonać człowieka o jego duchowej 
godności i sile. We wszystkich nieomal wypowiedziach poety na ten  te­
m at w Myślach nocnych, mimo częstych refleksji o nędzy człowieka, 
przejaw ia się przekonanie, że człowiek to „świetne ogniwo śrzodek trz y ­
m ające niezm iernego łańcucha istności” (R1 6. Noc I), i wołanie:

Człow iecze, n ie  jesteś ty  robakiem  ani podłym  gadem. Poznaj się na sobie,
patrz na sw ą w ielkość, naucz się nad sobą zadziwiać. [R1 152. Noc VIII]

Young pragnie napełnić człowieka zaufaniem  do samego siebie, nie 
pozostawia go w poczuciu bezsilności i w  smutku, lecz każe m u radować 
się tym , że istnieje w  nim  pierw iastek Boski. Na ten  optymizm Younga 
w skazują niektóre z nowszych opracowań jego Nocy  68, zauważa go rów ­
nież Lovejoy pisząc, że spojrzenie na człowieka jako na ogniwo pośrednie 
napełnia Younga dumą, podczas gdy ta sama koncepcja skłania innych, 
m. in. Pope’a, do pokazania skromnego m iejsca człowieka w  porządku 
n a tu ry  69. Pope dostrzega mianowicie

Potężny łańcuch tworów! od Boga zaczęty,
Idą potem  anioły i człow iek z zw ierzęty,
Ptak, ryba, owad ledw o dościgły oczyma;
Od niebios do nicości ten zw iązek się trzyma.

— a w owym  łańcuchu miejsce człowieka:
On zająw szy w  stworzeniu ten stan pośredniczy,
W ielkość dziw aczną z św iatłem  przyćm ionym  dziedziczy.
On sam się zaw sze zwodzi i sam się ośw ieca,
Każde w  nim  uniesien ie jest upadku bliskim ,
Pan możny w szystkich rzeczy, sam w szystkich igrzyskiem ;

67 P oniew aż przekład R ydzew skiego nie odznacza się szczególną jasnością, po­
daję w ersję  francuską rozważań Younga (LI 264—266): „II est une seconde loi 
dont la nature  ne s’écarte jamais. Fidèle à parcourir l’échelle des gradations, elle  
passe par  toutes  les nuances dans un progrès im percep tib le ,  où rien n’est omis, 
rien n ’es t  brusqué. Chaque être  in term édia ire  s’unit par deu x  points opposés à ses  
deu x  ex trêm es,  en grandeur et en petitesse.  [...] C om m ent continuer la chaîne  
depuis lui jusqu’à ces ê tres  supérieurs qui sont tout esprit,  e t  sur lesquels la m ort  
n’a po in t de prise? Confesse que l’hom m e est uri tout m or te l  en partie, en partie  
im m orte l ,  ou bien la chaîne est rompue, et fin it  à lui: il res te  un v ide , une lacune 
im m ense  dans l’échelle des ê tres”.

68 M. S. H a 11, On Light in Youn g’s „Night Thoughts”. „Philological Q uaterly” 
t. 48 (1968), nr 4.

69 L o V e  j о y, op. cit., s. 190—196.



Jedyny sędzia prawdy błądzi do ostatka,
Św iata tego ozdoba, igraszka, zagadka 70.

Z tak  pojętej n a tu ry  człowieka — bliskiej widzeniu Pascala i Youn- 
ga —  w ynika wszakże u autora Wiersza o człowieku  nakaz pewnej po­
kory. Człowiek nie jest w świecie n a tu ry  czymś nadzwyczajnym  i cudow­
nym , a św iat nie tylko dla niego został stworzony:

Natura w szelk ie tw ory sw ą łaską obdarza,
To futro grzało rysia, co grzeje cesarza.
Ty w ołasz: „św iat stworzony, by go człow iek użył!”
Gęś zaś karmna: „a człow iek na to, by m i służył!”
Tak zupełnie zdrowego ten rozsądku nie ma,
Kto w szystko dla jednego przeznaczonym  m niem a 71.

Pope podkreśla w swoim wierszu, że to grzech dum y kazał się ludziom 
niesłusznie odseparować od innych istot stworzonych przez Boga; różnicy 
między człowiekiem a niższymi form am i bytu  nie uważa za tak wielką, 
w przeciw ieństwie do Younga, k tó ry  dawał wyraz wierze i zaufaniu 
w  duchowe możliwości jednostki ludzkiej. W takim  spojrzeniu na  miejsce 
człowieka we wszechświecie Young staje się wyrazicielem  idei, że w szyst­
ko, co stworzone, przeznaczone zostało dla człowieka i winno mu służyć 72.

L ektura  Myśli nocnych  pokazuje bowiem, jak  poeta przechodzi po­
woli od obrazu ziemi jako miejsca sm utku i nieszczęścia — do pogod­
niejszej w izji sytuacji człowieka: Noc I m iała podtytuł Misères de Vhu- 
manité  (co niezbyt trafn ie  przełożył Rydzewski jako Nędzę natury ludz­
kiej), Noc X X I V  nazwana zostaje La Consolation, w  przekładzie pol­
skim — Pociecha (trafniejsze byłoby tu  słowo: pocieszenie)73. Jeśli już 
wspom niano Pope’a oraz podobieństwa i różnice między nim  w łaśnie 
jako reprezentantem  obiegowego poglądu na miejsce człowieka w  łańcu­
chu by tu  a Youngiem dostrzegającym  Boski pierw iastek w  istocie ludz­
kiej — co nb. nie pozostanie bez znaczenia dla jego późniejszych poglą­
dów estetycznych — należy jeszcze dodać, że Myśli nocne w niektórych 
ze swoich wątków  stanowią wyraźne dopełnienie utw oru Pope’a. Pope

70 A. P o p e ,  W iersz  o człowieku.  Z angielskiego przełożony przez L. K a m i ń -  
s к i e g o. W arszawa 1816, s. 10, 13— 14.

71 Ibidem ,  s. 27.
72 C o u r t h o p e  (op. cit., s. 292) uw aża Nights Thoughts  za utw ór skierow any  

przeciw  deizm owi, a przecież Young pom ieścił w  nim  sporo poglądów  i sform uło­
w ań w ziętych  ze św iatopoglądu i frazeologii deistycznej. Young głosił w szakże —  
odm ienne od P ope’a — przekonanie, że szczęście człow ieka na ziem i jest osiągalne  
tylko przy w ierze w  nieśm iertelność.

73 H a l l  (op. cit., s. 456—457) zauw aża w  poem acie Younga przechodzenie od 
m elancholii do radości.



w Essay on Man rozważył stosunek człowieka do świata, do samego sie­
bie, do społeczeństwa i d.o szczęścia, wychodząc z założenia:

Tylko byt teraźniejszy w idzim y człow ieka,
Skądże w nosić o przyszłym  lub tym , co go czeka 74.

Natomiast dla Younga, k tó ry  u trac ił trzy  najbliższe osoby, fundam en­
talne stało się właśnie pytanie o losy pośm iertne człowieka. Mówił: „Pop 
pisał o człowieku; ja piszę o człowieku nieśm iertelnym ” (HI 24. Noc I).

Pisał więc Young o „człowieku nieśm iertelnym ”, posługując się nie­
rzadko w  swej refu tac ji ateizm u argum entam i deistów czy wyznawców 
szeroko i nieortodoksyjnie pojętego chrześcijaństwa. Noce I X  i X  poświę­
ci rozważaniu nieśm iertelności — jej dowodów fizycznych, czerpanych 
z oglądu natury , i dowodów m oralnych, opartych na obserw acji siebie 
samego, przy czym wiarę swą opiera poeta na przesłankach rozumowych.

Rozumie, św ięte  cnót źródło, serce m oje tobie poddaję, szczęśliw ość moja
jest słuchać głosu tw ego [...]. Ty zaiste, a nie ślepe w ierzenie, zaręczasz m i n ie ­
śm iertelność moją. [R1 168. Noc IX]

Daleko odchodzi tu  Young od Pascala, k tóry  pisał:
Wiara to dar Boga; nie sądźcie, bym  tw ierdził, że jest to dar rozum ow ania 75.

Bliski natom iast jest poglądom Locke’a jako autora Rozumności chrze­
ścijaństwa (On the Reasonableness of Christianity), a tym  samym  — w ąt­
kom oświeceniowego m yślenia, które przejaw iają się w licznych refle­
ksjach poem atu 76.

Istnienia Boga i nieśm iertelności duszy dowodzi, zdaniem  Younga, nie 
ty lko  wszechświat, ale i m ądra, celowa działalność człowieka na ziemi. 
Ta pochwała aktyw ności ludzkiej, przejaw iającej się w opanowaniu ży­
wiołów, w działalności eksploratorskiej, rozw oju kunsztów  i um iejętno­
ści, brzm i w Myślach nocnych  dość zadziwiająco. U twór te n  uznaw any 
jest powszechnie za w yraz pogardy życia i obraz znikomości spraw  do­
czesnych. Ale um niejszanie wartości życia i pesymizm w ystępują  w No­
cach tylko wtedy, gdy poeta rozważa własne położenie. K iedy jednak 
pragnie nawrócić sceptycznego Lorenza na drogę cnoty, chętnie używa 
argum entów  czerpanych z ówczesnej nauki i z empirii, akcentów brzm ią­
cych bardzo optym istycznie 77.

74 P o p e ,  op. cit., s. 2.
75 P  a s с a 1, op. cit., s. 207.
76 O racjonalnej obronie relig ii u Younga pisze F. C. G r e e n  (M inuet. A  C ri­

tical S u rvey  of French and English L iterary  Ideas in the Eighteenth Century.  
London 1935, s. 236).

77 Zob. R1 175— 176. Noc IX:  „Spuść oczy tw oje na okrąg św iata. P okryty jest 
cały dow odam i nieśm iertelności tw ojej [...]. Jak w ielka kupa okrętów  obładow a­
nych łupam i św iata po posłusznych przelatuje morzach [...]. Poddaje on [tj. czło­



N ic n ie oprze się człow iekow i. Ziem ia w  dobytych sw oich lochach otw iera  
i składa mu sw e skarby. N iebiosa są rozmierzone. Astronom  ściga uciekającą  
gw iazdę w  zapadłych rozległości krainach. Granice św iata są rozprzestrzenione; 
opasanie jego jest rozszerzone; przezw yciężona natura odkryw a sw e skrytości; 
w szędzie um iejętność podbija ją sobie i górę nad nią bierze. Św iat cały jas­
nym  jest dzielności i dowcipu człow ieka dowodem. [R1 177]

— stw ierdza nie bez dum y poeta angielski.
Za swoją epoką powtarza Young, że nam iętności 'ludzkie i w ładająca 

nim i am bicja są rzeczą właściwą, byleby skierowane były  ku dobremu. 
Ale gdy filozofowie Oświecenia w  nam iętnościach widzieli aktywność 
ducha ludzkiego skierow aną ku przeobrażeniu św iata czy samodoskona­
leniu, Young widzi w owych namiętnościach również dowody nieśm ier­
telności 78. Chwali też poeta zdrową i właściwie skierowaną ambicję, po­
tępia — znowu zgodnie z obiegowymi poglądami wieku — fałszywe bo­
haterstw o oraz głód sław y wojennej, głosząc ideały antyheroistyczne 
i antyfeudalne.

Śm iech m nie bierze, patrząc na wodza dzikiej hordy pyszniącego się z k sią ­
żęcej sw ej szuby, poniew aż ani ją kupił, ani pożyczył, ale nieprzerw anym  po 
przodkach sw oich w ziął spadkiem. Co za głupstw o m yśleć, że pod purpurą 
i gronostajam i, zacniejsza była dusza nad tę, która łachm aną jest przyodziana. 
[R2 9. Noc XIV. Wielkość duszy]

W ypowiedzi tego rodzaju bliskie są refleksji m oralnej ówczesnej 
eseistyki, a przede wszystkim  uwag „Spectatora”, k tóre u nas zaadapto­
wał K rasick i79. Spotykam y również u Younga aprobatę horacjańskiej 
„aurea m ediocritas”. Ta propaganda ideału „złotego środka” występująca 
często w piśm iennictw ie zachodnim i będąca, zdaniem  R. Mauziego, w y­

wiek] sw ym  zamiarom ocean, w iatry i gw iazdy. D ow cip jego sam ow ładnie rozrządza 
żyw iołam i i natura rządom jego ulega [...]. C złow iek sam owładca rozkazuje: góry  
równają się i przepaści zasypane zostają. Patrz na te przepyszne i ludne m iasta  
na w ierzchołkach gór zaw ieszone i[...]. Oto człow iek podbił sobie obszerne na ocea­
nie krainy [...]. Czyliż zliczysz tę w ielość kościołów , których w yniesione w ierzchoł­
ki w znoszą się ku Bogu, którem u są pośw ięcone”.

78 Zob. R1 191—192. Noc X. Nieśmiertelność. D o w od y  moralne w z ię te  z  czło ­
wieka·. „Oziębli m oraliści, którzy zim ną naturę w zięliście  za praw idło sądzenia  
waszego, śm iecie naganiać żyw ości nam iętności, zn iew ażacie te szlachetne duszy  
sprężyny, w yprow adzając ich początek z przestępnego i nieczystego źródła. Prawda, 
że zbrodnia z złego ich użycia pochodzi. A le n ie  przeto one mniej czyste z łona  
Stw órcy w ysz ły”.

79 „M onitor” 1772, nr 30: „Różnić nas od drugich mogą przym ioty pow ierzchow ne  
i w ew nętrzne. W poczet zew nętrznych kładę rodow itość, urzędy i bogactwa; w  drugi 
moc, zdrow ie, nauki i cnoty. W ynosić się z pow ierzchow ności — rzecz nieprzystojna, 
przecież ten najczęściej byw a grunt ludzkiej am bicji. Cnota pow inna być źródłem  
dystynkcji i nadgrody, że ją zaś obw ieszczać zdają się w ysokie prerogatyw y i ty ­
tuły, każdy ich szuka, lubo się od praw dziw ej drogi oddalają”. Ten sam  „Spectator” 
1711 (nr 219) tłum aczony był w  „M onitorze” 1784 (nry 34 i 35).



razem  poglądów ówczesnej b u rżu a z ji80, jest w yraźnie sform ułow ana na 
kartach  Nocy, gdy poeta mówi:

Zbyteczna obfitość nieznośnym  jest ciężarem. Przytłum ia albo rozryw a
uszczęśliw ienie. U kontentow anie w  samej tylko znajduje się m ierności. [R2 27.
Noc XIV]

I znowu nasuw ają się tu  analogie ze „Spectatorem ”, którego esej 
przystosował do w arunków  polskich Krasicki, pisząc o owym Leandrze, 
k tó ry  „choć ty lko ma jedną wieś, w ielkim  jest panem, bo z niej kon­
te n t” 81.

Podobnie jak  wielu m yślicieli XVIII-wiecznyeh, szczególnie obchodzi 
Younga problem  szczęścia ludzkiego; często widzi je dopiero poza tym  
światem, niekiedy wszakże refleksja jego nosi charakter bardziej laicki 
i zbieżny z obiegowymi poglądami wieku. Szczęście łączy się z poczuciem 
przyjem ności czy rozkoszy, pyta więc poeta: Co to jest rozkosz? — i od­
powiada:

Jest to cnota pod w eselszym  im ieniem  [...]. Cnota jest latoroślą; rozkosz jest
kw iatem , który ona w ydaje, i przyjaciele poczciw ego Epikura nierozsądnym i
byli potwarcami. [R2 58—69. Noc X VI. Rozkosz i sam obójstwo]

W słowach tych  zaw arta jest m yśl o nieascetycznym  ideale cnoty — 
refleksji niezwykłej u poety, k tó ry  w innych „nocach” straszył grzesz­
nika ogniem piekieł. Cnota przychodzi łatwo, bez wysiłku, spraw ia czło­
wiekowi przyjem ność i zgodna jest z rozum em 82. W całej zresztą Nocy  
X V I  wypowiada Young m yśli o na tu rze  rozkoszy, tak  jak  ją  widzieli 
ówcześni m oraliści w yznający religię na tu ra lną  lub też chrześcijańską, 
mówiąc o szczęściu in telektualnym  i przeciw staw iając mu koncepcję 
szczęścia opartego tylko na rozkoszy zmysłów 83.

Rozważania Younga o sumieniu, k tóre uważa on za głos w ew nętrzny 
dany człowiekowi od natu ry , również bliskie są XVIII-wiecznej refleksji

80 R. M a u z i, L ’Idée du bonheur dans la l i t térature e t  la pensée française au 
X V IIIèm e siècle.  Paris 1960, s. 14, 175—179, 284— 385.

81 „M onitor” 1766, nr 50. Ten sam esej „Spectatora” (1712, nr 464) tłum aczony  
jest jeszcze dw ukrotnie: w  „M onitorze” 1769 (nr 60) przez J. E. M inasowicza  
i w  „Monitorze” 1772 (nr 48) ponow nie przez Krasickiego.

82 Zob. R2 59—60. Noc X V I : „Mądrość jest m atką praw dziw ej rozkoszy; serce 
spraw iedliw ego człow ieka jest jej tronem; na nim  to ona z poważną nad przy­
m iotam i duszy panuje łagodnością”. A n ieco dalej (s. 65, 68—69) poeta zauważa: 
„U szczęśliw ienie nie zależy na przem ijającym  zm ysłów  uniesieniu: jest to stan du­
szy stały i n ieodm ienny [...]. Zgódźmy się w ięc, że rozkosz najw yższym  jest czło­
w ieka dobrem, ale nauczm y się m iędzy fa łszyw ą a praw dziw ą czynić różnicę. Ta, 
która na to zasługuje im ię, jest, która nosi pieczęć rozumu [...]. Rozkosz której 
m atką jest cnota, w zrasta przez używ anie, zw ycięża czas, tow arzyszy starcow i aż do 
końca dni jego [...]”.

83 Zob. M a u z i, op. cit., s. 417—420.



na tem at zmysłu m oralnego istniejącego w człowieku, które to  koncepcje 
dostrzec możemy u Shaftesbury’ego, F. Hutchesona i A. Smitha. Lecz 
Young dołącza do tego ujęcia sum ienia myśl chrześcijańską: głos natu ry  
sta je  się równoznaczny z głosem Boga, a człowiek słuchający wskazań 
n a tu ry  jest reprezentantem  iboskości 84. Co praw da, zauważy poeta, że

człow iek  cnotliw y w idzi n iekiedy swój ziem iokres chm uram i okryty. A le te 
chm ury są tylko przechodzące i jeżeli czasem  ćmią dnia jasność, nigdy jednak  
grubej nie spraw ują nocy. [R2 108. Noc X IX . Cnota]

Inaczej spoglądał Young na położenie człowieka jako autor pierwszych 
„nocy” tych właśnie, w k tórych przedstaw ił się czytelnikom jako piewca 
nocy i grobów. Wydobycie bowiem  z poem atu tych  wątków, których mó­
wiąc o Nocach na ogół się nie wspomina, nie neguje faktu, że u tw ór czy­
tan y  był i odbierany jako auten tyczny obraz stanów duszy pastora z W el­
wyn. Ten właśnie dostrzeżony przez współczesnych Younga elem ent 
szczerości i odsłaniania własnego „ ja” decydowało o now atorstw ie tej poezji 
i — jak powszechnie tw ierdzono — o oryginalności poety. Myśli nocne 
jako w ierny i bezpośredni zapis refleksyj i uczuć poety angielskiego, k tó ry  
w yraża jego autentyczne cierpienie, wspominał L etourneur w przedm o­
wie do w ersji francuskiej utworu. To właśnie — zdaniem tłum acza — 
uzasadnia pewien „nieporządek” dzieła, powstającego bez myśli o czytel­
niku, a pod wpływem  silnych i ciężkich przeżyć 85.

Young w niektórych partiach  Nocy  realizował bowiem  kształtujący 
się w  XVIII w. nowy ideał poety — nie im itatora, lecz twórcy, k tóry  jest 
przede wszystkim sobą i ujaw nia swą osobowość oraz stany emocjonalne 
w całej ich złożoności86. P rzy  tym  szczerość Younga w św ietle jego licz­
nych refleksji na tem at na tu ry  człowieka, w której tkw i pierw iastek

84 Zob. R2 88. Noc XVIII.  S u m n ien ie : „Nie, głos ten, który człow iek w  gruncie 
sw ej duszy do siebie m ów iący słyszy, n ie jest om am ieniem . Natura nie położyła na  
łonie naszym  bożyszcza fałszu [...]. N am iestn ik  przedw iecznego Sędziego, sum nienie, 
zastępuje go w  człow ieku w przeciągu życia jego [...]”. Podobnie pisał Y oung  
i w  Nocy X  (zob. R1 182).

85 Zob. RI X X V III—X X IX : „Ten stan duszy, tak zdolny do w ydania w yra ­
zów  w łaściw ych  i nienaśladow czych, b y ł w łaśnie, w  którym  Young utrzym yw ał 
sw oją przez ustaw iczne i g łębokie w  ciszy osobności rozm yślania. Zasilając trosk li­
w ie uczucia m elancholii czynnej, podaw ał się  rozm aitym  duszy sw ojej zapędom, 
rysow ał w szystk ie jej m yśli tym  porządkiem , jakim  one щи przychodziły, w yrażał 
to w szystko, co czuł, a w yrażał ty le  razy, ilekroć to uczucie w  nim  się odnaw iało, 
n iew iele  się zatrudniając o sw oich  czyteln ików ”.

86 Zob. L. G u s t a f s s o n ,  Le Poète  m asqué e t  démasqué. Études sur la mise  
en va leur  du  poète sincère dans la poétique du classicisme et du prérom antism e.  
U ppsala 1968, s. 70—78. — Zob. rów nież na tem at poety „będącego sobą” uw agi 
T. K o s t k i e w i c z o w e j  (Kniaźn in  jako poeta  liryczny.  W rocław  1971, s. 186— 
187).



Boski, staw ała się nie tylko nakazem  estetycznym , ale i etycznym ; odsła­
nianie siebie wiązało się z poznaw aniem  siebie w planie m oralnym . Young 
zbliżał się również, choć w sposób jeszcze połowiczny, do wzorów poezji 
spontanicznej i natchnionej, k reu jąc  się na m elancholijnego barda nocy 
i  grobów.

W te uciszenia godziny, czarnym  okryty płaszczem , rad bym  był napeł­
niony m iłym  ich [tj. słynnych poetów ] zapędem, abym  uśm ierzył przykrości 
m oje i u lżył duszy mojej ciężaru, który ją uciska [...]. B oski Hom erze, w ysok i 
M iltonie, obydw a św iatło  m ając odjęte, śp iew aliście  w  ciem nościach  m im o w olę  
waszą: ale ja w  nie się puszczam  przez w ybór i przekładam  je nad dnia św ie t­
ność. [R1 24. Noc I]

Nie śpiewał jednak Young ani dziejów bohaterskich, jak  Homer, ani 
dziejów upadku człowieka, jak  Milton; odciął się też w yraźnie od tw ór­
czości świeckiej i p ło ch e j87, pow tarzając wielokrotnie, że poezja jego to 
poezja cierpienia i sm utku. W w ątkach elegijnych wspom inał tro je  na j­
bliższych m u ludzi. Filandrow i poświęcił Noc II, u tra tę  Lucji opiewał 
w Nocy VIII. Szczególnie wszakże mroczne i nastrojow e dekoracje w pro­
wadził do Nocy IV, pt. Narcyz·, mówił w niej o śmierci swej pasierbicy 
Narcyzy, k tó rą  grzebał potajem nie nocą, ponieważ n ie  dano jej spocząć 
w poświęcanej ziemi.

O pieszały w  dopełnieniu pow inności m ojej, bojaźliw y w  sam ym  zbytku  
mego żalu, pogrzebłem  ją co żyw o rękam i m ym i w  tym  grobie. Pośród nocy, 
otoczony ciem nościam i, drżącą nogą, dusząc łkania m oje, w ięcej podobny do 
jej zabójcy, jak do przyjaciela, po cichu ostatnie jej oddałem  pożegnanie i u cie­
kłem  jak w inow ajca. [R1 70—71. Noc  iV ]

—  pisze Young, tworząc na użytek czytelników w zruszający i nie pozba­
wiony elem entów m akabry obraz. Young przedstawia się tu  jako zbolały 
i zagniewany na ludzką nieczułosć i fanatyzm  ojciec 88, kontem pluje swo­
je uczucia, rozdrapuje rany, co nie pozbawione jest elem entów  histrio- 
nicznych, w ystępujących również w innych partiach Nocy 89.

Potom ni zarzucali niekiedy poecie nieszczerość, chęć epatow ania czy­
telnika, fałszywy sen tym en ta lizm 90. Tutaj w ystarczy stw ierdzić, że

87 Zob. R1 237. Noc X I I : „Nic n ie  m am  w spólnego z w am i, nierozsądni rym o- 
tw órcy, których zaślepia fortuna a b łąd unosi. Odstępcy rozum u, lekkom yśln i 
głupstw a m iłośnicy, w  krotochw ilnych zabaw ach otaczacie św ietne życia bałw an y”.

88 Pani Tem pie — pasierbica Younga — um arła w  L ionie i tam  pochowana zo­
stała  na cm entarzu protestanckim . W Nocach  Young sugeruje, iż odm ów iono jej po­
chów ku na cm entarzu katolickim  na skutek  „dzikiej gorliw ości”.

89 Zob. M. P r i c e ,  To the Palace of W isdom. S tudies  in O rder  and Energy  
f rom  D ryden  to Blake.  N ew  York 1964, s. 343—347.

90 Szczególnie niechętny Y oungow i jest H a v e n s  (The Influence of Milton on 
English P oetry ,  s. 148—149), uw ażający M yśli  nocne za najnudniejszy i najbardziej 
fa łszyw y poemat, jaki k iedykolw iek  osiągnął sławę.



prezentow ane w ten  sposób przez Younga jego stany  em ocjonalne au ten ­
tycznie w zruszały XVIII-w iecznych odbiorców Myśli nocnych  — poezji, 
k tórej rychło tow arzyszyć zaczęła w Europie legenda o sam otnym  starcu 
b łąkającym  się m iędzy grobami. Young nie ty lko  bolał, ale czasem lubo­
w ał się w swoim  sm utku; myśl, że cierpienie uszlachetnia i wiedzie do 
cnoty, jest obiegowym  poglądem  refleksji chrześcijańskiej, p rzy ję tym  też 
przez poetę, ale gdy mówi do Narcyzy: „Śm ierć tw oja jest zrzódłem, z któ­
rego miło m i czerpać” (R1 261. Noc XIII . Sm u tek  i nieszczęście), zbliża 
się do amlbiwalencji doznań ludzi czułych, którzy upodobali sobie „rado­
sne sm utk i” i k tó rzy  występować będą nieco później na kartach  powieści 
sentym entalnej i w poem atach osjanicznych. Na ogół wszakże Young, jak 
przystało na człowieka epoki Oświecenia, dla swoich smutków szuka 
aprobaty rozum u: „Nie upadla się człowiek łez wylaniem . Rozum pozwa­
la, aby płakała istność czuła i nieszczęśliwa; sam tylko nagania zbytek” 
(R1 67. Noc IV). Gdzie indziej zaś mówi: „Człowiecze, pysznij się łzam i 
twoimi... cnotą są one, gdy rozum  utrzym ać je  um ie” (R1 262. Noc XIII).

W spomniane już u jaw nianie swej osobowości na kartach  Nocy, p rze j­
ście od uogólniającej refleksji nad  położeniem człowieka do obrazu w ła­
snych przeżyć i z kolei trak tow ania  osobistych doznań jako punk tu  w y j­
ścia do kontem placji nad złożonością n a tu ry  ludzkiej, spraw iają, że Myśli  
nocne łączą w yraźnie  tradycje  przeszłości z tendencjam i epoki nadcho­
dzącej 91. W introspekcji i zgłębianiu tajn ików  własnej duszy bliski jest 
poeta intensywności przeżyć relig ijnych  dawnych purytanów . Nieobca 
jest również Youngowi mroczność poezji religijnej i ćlegijnej stulecia po­
przedniego, k tó ra  w XVIII w. straci na  surowości i wzbogaci się o kom po­
nent sentym entalny. Z drugiej strony  w ątki subiektyw ne, gustow anie 
w samotności, nocnych m edytacjach i nastro ju  melancholii są zw iastuna­
mi tendencji prerom antycznych. Bowiem genezy tych ostatnich — zda­
niem  niektórych badaczy — szukać należy w łaśnie w  twórczości i cha­
rakterze przeżyć w ew nętrznych nonkonform istów  religijnych w. XVII 
i X V III92.

91 H. H. C l a r k ,  A S tu d y  of M elancholy in E dward  Young.  „Modern Language  
N otes” t. 39 (1924), nr 3, s. 131— 132.

92 Zdaniem  H. N. F a i r c h i l d a  (Religious Trends in English Poetry .  T. 1: 
1700— 1740. P ro tes tan t ism  and the Cult of Sentiment.  N ew  York 1958, s. 539) 
„rom antyczne” elem enty poezji w . X V II przekazane zostały poetom  drugiej połow y  
w. X V III w łaśn ie  przez tw órczość nonkonform istów . — Zob. rów nież H. S с h ö f -  
f l e r ,  P rotes tan tism us und L iteratur .  G öttingen 1958 (badacz ten zauważa, iż ten ­
dencje prerom antyczne literatury angielsk iej były w ynik iem  sekularyzacji pro­
testantyzm u pod w pływ em  O św iecenia. W ydaje się jednak, że praktykow ane w  książ­
ce szukanie genezy rom antyzm u angielsk iego tylko w  utw orach pisanych przez du­
chownych, albo ich synów , w ied zie  do zbytnich uproszczeń i zuboża tak ciekaw e  
i złożone zjaw isko, jakim  jest prerom antyzm  angielski).

9 — P a m ię tn ik  L ite r a ck i 1974, z. 2



Są wszakże w Myślach nocnych  jeszcze inne elem enty rzutujące 
w przyszłość. Pierw szy z nich to wysokie m niem anie o roli i znaczeniu 
poety — nie zwykłego rym otw órcy, ale wzniosłego i natchnionego piew ­
cy, głoszącego praw dy fundam entalne 93. Drugi zaś to entuzjazm , z jakim  
Young opisuje nieskończoność, nieogarnioną przestrzeń niebios i światów, 
upojenie przestrzenią i ogromem. W ielu pisarzy i poetów czyniło w swej 
twórczości użytek z rozm yślań nad „wielością św iatów ”, ale żaden nie 
opisywał ich w sposób tak  pełen  w zruszenia i uniesienia, nie podkreślał 
wciąż cudowności tworzonych własną w yobraźnią w iz ji94. Jest na pewno 
spraw ą dyskusyjną, czy możemy tu  mówić już o panteizm ie rom antycz­
nym  95, czy też bezpieczniej będzie wspomnieć o wizyjności niektórych 
partii p o e m a tu 96, do którego przy końcu w. XVIII stw orzył ilustracje 
W illiam Blake.

Analiza Myśli nocnych  zm ierza do pokazania, że tłum acze polscy prze­
kładając Younga przyswoili naszej literatu rze nie tylko utw ór elegijny 
i dzieło służące apoiogii w iary — jak  się powszechnie m niema — ale po­
em at złożony, bogaty w różnorakie w ątki, choć nie zawsze harm onijny. 
W ydaje się, że nie wszystkie z nich zostały przez ówczesnych czytelników 
polskich dostrzeżone.

Nie wiadomo również, czy w  Polsce w. XVIII i początku XIX zdawa­
no sobie sprawę, że dzięki przetłum aczeniu Discours préliminaire  L etour­
neu ra  przez Rydzewskiego udostępniony został polskim czytelnikom 
bardzo isto tny fragm ent rozpraw ki Younga Conjectures on Original 
Composition, stanowiącej w  rozw oju estetyki angielskiej, a także euro­
pejskiej (szczególnie niem ieckiej) ważne ogniwo. Poświęćmy tem u teksto­
wi nieco uwagi. Young napisał Conjectures w r. 1759, m ając la t przeszło 
80; przekład francuski L etourneura objął całość rozprawki, k tó ra  weszła 
do wydanego w r. 1770 tom u 3 Oeuvres diverses du docteur Young, zaty­
tułow ana: Conjectures sur la composition originale, êpitre adressée 
à VAuteur de Charles Grandison. W traktacie tym  poruszył au to r Myśli 
nocnych  zagadnienia oryginalności, geniuszu i wyobraźni — a więc kate­

93 Zob. R1 240—241. Noc X I I : „Nie spodziewaj się w ięc, Lorenzo, próżne tu zna­
leźć zabaw y [...]. A le znajdziesz uroczyste nauki, czcigodne w yobrażenia, poważne 
praw dy, które z łona w ieczności do duszy mojej zstępują, przenikając rozległość, 
w  której się na n ieustanny nocnych gw iazd obrót zapatruję [...]. Znajdziesz w  nich 
m yśli przedwiecznej praw dy [...]”.

94 P r i c e  (op. cit., s. 347) pow ołując się na książkę M. H. N i c o l s o n  Moun­
tain Gloom and, Mountain G lory  (N ew  York 1959, s. 362) pisze, iż żaden z poetów
w. X V III nie był tak „pijany przestrzenią” i n ie m iał takiej obsesji n ieskończo­
ności jak w łaśn ie  Young.

95 Sugeruje to C l a r k  (op. cit., s. 196).
96 Szczególnie w  N ocy X X ,  pt. Nieba. Jes tes tw o  Boga i duchów,  oraz Nocy X XI,

pt. Nieba. Wielość św ia tów .



gorii, k tórym i w połowie w. XVIII zaczęła żywo zajmować się estetyka 
angielska, przechodząca już od teorii klasy cysty cznych do ujęć prero- 
m anty  cznych, które proponow ały nowe spojrzenie na istotę i zadania 
twórczości poetyckiej.

Mówiąc o tw órcy oryginalnym , Young posłużył się m etaforyką roślin­
ną, k tó rą  spotykam y również w refleksji innych krytyków  w. XVIII, jak 
np. A ddisona97 czy Pope’a. Przyrów nał mianowicie tw órcę oryginalnego 
do rośliny, k tó ra  „rośnie spontanicznie z żywego korzenia geniuszu; ro­
śnie — nie jest zrobiona” 98. Geniusz oryginalny nie naśladuje dzieł cu­
dzych, ale samą naturę. Nie m usi spoglądać na wzory i dbać o reguły, 
bo przychodzi na św iat dojrzały, obdarzony nie ty lko zdolnościami, ale 
wiedzą wrodzoną. Natchnienie poetyckie znajduje się w nim samym, 
w  głębiach jego natury , k tórych sobie naw et sam dobrze nie uświadamia. 
Geniusz to  — zdaniem poety — rodzaj bóstwa znajdującego się w czło­
w ieku. M. H. Abram s zauważa, że w Conjectures spotykam y już, aczkol­
wiek rozrzucone i niespójne, propozycje bliskie charakterystyce geniusza 
rom antycznego " .

Refleksje Younga w ydały się Letourneurow i tak  istotne, że część ich 
zamieścił w Discours poprzedzającym  tłum aczenie Les Nuits. „Wszyscy 
rodziemy się oryginalnym i: skądże pochodzi, że um ieram y kopistam i?” — 
zastanaw ia się Young i stw ierdza: „Zapęd naśladowania w ygładza różnią­
cą własność, którą każdy rozum  jest oznaczony” (RI XXI). By nie stąpać 
wraz z naśladowcami po ubitym  gościńcu, doradza poznanie siebie i sza­
nowanie własnego „ ja”. A utor pow inien zstąpić do głębin własnej duszy, 
znaleźć w niej iskierkę boskości udzieloną od nieba i wzbudzić dla niej 
szacunek w  sobie i w bliźnich. „Naśladowca podły idzie chyłkiem  za trzo­
dą pospolitych pisarzów; czołga się na kolanach po śladach starożytności”. 
Young doradza więc: „Patrz na praw dziw y dowcip; przechodzi śmiało 
poprzek publicznej drogi; szuka i w ynajdu je  na koniec ziemię nową i nie­

97 A d d i s o n  („Spectator” 1711, nr 160. Cyt. za: „Spectator”. W ybór.  Przekład, 
w stęp  i objaśnienia Z. S i n  к o. W rocław  1957, s. 211. BN II 110) uw ażał jednak ge­
niusza naturalnego i geniusza ogładzonego za równorzędnych. P ierw szego porów ny­
w ał do „gleby w  urodzajnym  klim acie, która rodzi n ieprzeliczony gąszcz szlachet­
nych roślin”, o drugim pisał: „na tej sam ej g leb ie i w  tym  sam ym  klim acie założono  
piękne a leje i kw ietniki, w idocznie ukształtow ane ręką um iejętnego ogrodnika”. 
Zob. rów nież R. W e 11 e k, A History  of M odern  Criticism 1750—1950. 1: The Later  
Eighteenth Century.  N ew  H aven 1955, s. 110 (badacz w idzi w  koncepcji geniuszu  
Younga — „the ancient connotation of religious inspiration of supernatural magic”).

98 Cyt. za: P ropozycje  do tyczące  oryg inalnej twórczości w  liście do autora Sir  
Charlesa Grandisona. W: Teoria badań li terackich za granicą. Antologia. Wybór, 
rozprawa w stępna, kom entarze S. S k w a r c z y ń s k i e j .  Т. 1. Kraków 1965, s. 169.

99 Zob. М. H. A b r a m s ,  The M irror and the  Lamp. Romantic  Theory and the  
Critical Tradition.  N ew  York 1953, s. 198—200.



tkn ię tą” (RI XXIV). W dalszych rozważaniach Young w yraża optym is­
tyczną w iarę w postęp i doskonalenie się ducha ludzkiego oraz prześw iad­
czenie, iż wykorzystaw szy swe ukry te  możliwości tw órca zdoła przewyż­
szyć znakom itych starożytnych 10°.

Ta koncepcja geniuszu oryginalnego związana jest ze zgłębianiem 
samego siebie i spontanicznością, a więc z w ątkam i, które w ystępow ały 
w Nocach 101, choć nie zawsze w sposób sprecyzowany i w związkach 
z innym i kom ponentam i utworu, o których już była mowa. W ydaje się, 
że całość tra k ta tu  Younga, opublikowana w tom iku 3 Oeuvres, lub jej 
fragm ent zaw arty  w Discours préliminaire m usiały być znane tym, k tó­
rzy w zm iankow ali u nas o tym  twórcy: Karpińskiem u, Dmochowskiemu, 
K rasickiem u i G dańskiem u. Wszyscy podkreślali oryginalność poety an­
gielskiego, chyba n ie  tylko pod wpływem lek tu ry  Nocy, ale zainspirowa­
ni rozpraw ką Younga.

Przekłady „Myśli nocnych”

Pierw sze ślady recepcji Myśli nocnych, k tóre udało mi się odnaleźć, 
spotykam y w tom iku 16 „Zabaw Przyjem nych i Pożytecznych” z roku 
1777. Zamieszczono w nim  jedenaście wierszy nieznanego autora, będą­
cych swobodnymi przekładam i lub parafrazam i z fragm entów  Nocy I i II. 
Siedem wierszy opartych jest na Nocy I, trzy  na Nocy II, w jednym , pt. 
Cnota, spotykam y refleksję bliską tem atom  poruszanym  przez poetę an ­
gielskiego na wielu kartach  Nc^cy; możemy więc tu  mówić raczej o inspi­
racjach czerpanych z u tw oru  Younga niż o parafrazie jakiegoś konkret­
nego fragm entu. A daptator posługiwał się przy pracy nad Youngiem 
tekstem  Letourneura.

W iersz pt. Obraz człowieka stanowi swobodny przekład refleksji nad 
złożonością na tu ry  człowieka, wypowiedzianej przez Younga w Nocy I. 
N iew praw ny poeta oddał tę treść w 24 wersach; cytuję niewielki frag­
m ent dla wykazania, jak adaptator radził sobie z filozoficznym wątkiem  
poematu:

Jest on w ielkości Bożej zgasły płom ień,
Jest robak, bożek, jest słaby w  sił wątku,
Acz nieśm iertelność swój w  nim  żarzy płom ień;
Znikom e dziecię w  sw oich dni początku,

100 Zob. RI X XV III: „Możnaż przeczyć, że nie w iadom e nam  przym ioty spoczy­
w ają rów nie na łonie naszym , jak perła w  skorupie m artwej ostrygi albo diam ent 
w  w nętrznościach nieczułej skały, aż szczęśliw a okoliczność ocuci je, albo ponow io­
na usilność w ydobędzie je z ich nieczynności [...]”.

101 Związki m iędzy propozycjam i zaw artym i w  Conjectures  a M yślami nocnymi  
om aw ia C l a r k  (op. cit., s. 199—202).



Jednak choć tych w  nim  m ieszanin odnoga,
Swój do górnego lo t w znieść m oże Boga 102.

Letourneur zaś pisał:

A ssem blage m erve i l leu x  de d e u x  natures différentes, l’hom m e est le centre  
d ’où pa r ten t  deu x  infinis opposés: ils fo rm en t la nuance délicate qui unit les 
d eu x  ex trêm es.  Anneau brillant il  occupe le m ilieu  dans la chaîne im m ense  des  
êtres, qui descend depuis  Dieu jusqu’au néant; rayon é tein t de  la d iv in ité ,  
esquisse im parfaite ,  por tra it  effacé de la grandeur suprême; le frê le  enfant de  
la poussière, et l’héritier de la g lo ire : un faible im m orte l ,  un insecte infini; 
un ver, und dieu! [L1 68—69]

Porów nanie fragm entu  przekładu z г. 1777 z uryw kiem  Nocy I  w w er­
sji Dmochowskiego pokaże, jak  dobrym  poetą i zręcznym adaptatorem  
myśli Younga był autor Sztuk i  rym otwórczej :

Dwóch natur skład cudow ny, człow iek w  środku stoi,
N iezm ierny łańcuch jestestw  on łączy i dwoi;
On dwa ostatn ie końce sw ym  ogniw em  sprzęga 
I jednym  Boga, drugim  nicości dosięga.
W ygasły prom ień B óstw a, rys niedoskonały,
N ikczem ne dziecię prochu i wraz dziedzic chw ały;
Jaśniejący najw yższej w ielkości ozdobą.
Mdły śm ierteln ik , Bóg, robak [...]. [D 1803 68—69]

D rugi wiersz w ,,Zabaw ach” , pt. W zywanie Boga (ZPP 368—369), sta­
nowi częściowo parafrazę fragm entu  Nocy I  (LI 66— 67, passim), a czę­
ściowo samodziolną pracę tłum acza, k tó ry  zapożyczając m yśli od poety 
angielskiego przekazyw ał je w innej frazeologii i z w łasnym i dodatkami, 
przy czym nie obyło się tu  bez sporych potknięć w ersyfikacyjnych. Po­
dobnie poczynał sobie adap tato r z innym i uryw kam i tej samej partii 
utw oru angielskiego; w wierszu Noc (ZPP 371— 373 wziął za podstawę 
poszczególne zdania czy grupy zdań z tekstu  francuskiego (LI 63—65, 
passim), przełożył je swobodnie i połączył samodzielnie napisanym i w er­
sami, u trzym anym i ,,w duchu Younga” ; i tak  np. sparafrazow ane z po­
czątkowego fragm entu  Nocy I wezwanie do snu, k tóry  nie chce skleić 
powiek znużonych i cierpiących ludzi, znalazło się pośrodku wiersza pol­
skiego, zaś opis ciszy i m roku nocy z dalszych partii przekładu Letour­
neura umieszczony został na samym  początku. W szystko to wskazuje, że 
tłum acz polski wczytywał się pilnie w utw ór Younga i starał się go 
w wielu w ypadkach nie ty le  przekładać, co naśladować. Bliższy w ersji 
francuskiej jest natom iast u tw ór Nędze ludzkie  — swobodne tłum aczenie 
rozważań Younga na tem at:

юг 2 P P  [=  „Zabawy P rzyjem ne i P ożyteczne”] t. 16, cz. 2 (1777), s. 366—368. Do 
tego tomu odsyłam y liczbam i w skazującym i stronice, poprzedzonym i skrótem ZPP.



O, jakież ludzi prześladują bicze!
Głód, w ojna, pożar, naw ałność, choroby! [ZPP 373—375] 103

— zaw artych w Nocy I. Z niej również (LI 81—82, 86—87) pochodzi 
wiersz zatytułow any Litość (ZPP 376—377), będący w pierwszej części 
parafrazą, zaś w drugiej — refleksjam i na podobne jak  u  Younga tem aty, 
oraz wiersz Życie  (ZPP 377—379), również parafraza wątków Youngow- 
skich, mówiąca o znikomości życia i nieuchronności śmierci, o której lu ­
dzie często zapominają. O statnia adaptacja z Nocy I (L 1 67—68) zaty tu ło­
wana jest Zegar (ZPP 379—380); w w ierszu  mowa jest o przem ijaniu 
czasu i zbliżaniu się chwili, w której człowiek musi stanąć oko w oko 
z wiecznością.

Na Nocy II (LI 91—92, 92—93, 93—95, 97— 100) oparte są trzy  wiersze 
,,Zabaw” : Pożyteczność obyczajności (ZPP 380—382) — m oralizatorskie 
rozważania Younga skierowane do Filandra, z których adaptator usunął 
w ątek osobisty; Obcowanie (ZPP 382—384) oraz Pieszczoty przyjaźni  (ZPP 
384— 388) służące pochwale przyjemności i zalet związku emocjonalnego 
dwojga ludzi, będące częściowo tłum aczeniam i, a częściowo parafrazam i 
wątków Youngowskich. Ostatni utw ór — Cnota (ZPP 369— 371) 104 — 
stanow i niem al samodzielny wiersz nieznanego autora, poruszając częsty 
u poety angielskiego tem at zdradliwości świata, rzekomych powabów w y­
stępku i wartości cnoty.

Jest rzeczą charakterystyczną, iż zapożyczając się u Younga anonim o­
wy autor starał się jak  gdyby zatrzeć ślady proweniencji swoich wierszy; 
nie tylko nie przyznał się do źródeł pomysłu, ale w ybrał z Nocy I i II te 
w ątki, k tóre nie w skazywały na elegijny charakter utw oru, nie w prowa­
dził także do swoich przeróbek postaci człowieka bolejącego, rozm yślają­
cego nad stra tą  najbliższych i zazwyczaj zaw arte w w ersji francuskiej 
osobiste refleksje Younga podawał w form ie bezosobowej. W iersze te, 
o różnych form ach m etrycznych, bardzo słabe artystycznie, nie dorów ny­
w ały wielu innym  poezjom „Zabaw” i wydaje się, że zamieszczono je dla 
w ypełnienia ostatniego tomu pisma, którem u brakło innych m ateriałów . 
Bibliograf „Zabaw Przyjem nych i Pożytecznych” zwraca uwagę, że rocz­
nik 1777 pism a posiada nieco odm ienny charakter niż poprzednie. Mniej 
w nim  utworów sygnowanych nazwiskami, natom iast wchodzi do niego 
sporo nie podpisanych. Jest niem al pewne, że „Zabaw ” w r. 1777 nie re­
dagował już Naruszewicz, można także przypuszczać, że oprócz przyczyn 
finansowych (o k tórych  donosił Gröl'l na końcowych kartach  ostatniego 
tomiku) do zawieszenia pism a przyczynił się i kryzys re d a k c y jn y 105,

103 Zob. LI 77—79: „Quelle foule de f léaux  d ivers  opprim e l’humanité! La guerre, 
la famine, la peste, les orages, l’incendie, les volcans  [...]”.

104 Podobne w ątk i spotykam y w  N ocy X IX ,  pt. La VeYtu  (L2 126— 139).
105 Zob. E. A l e k s a n d r o w s k a ,  „Z abaw y P rzy je m n e  i P oży teczne”. 1770—1777. 

Monografia bibliograficzna.  W rocław 1959, s. X X V III—X X IX .



0 k tó rym  chyba zaświadcza rówież zamieszczenie nieporadnych przeróbek 
z Younga. Najlepsze okazały się tu  parafrazy  nie filozoficznych, lecz mo­
ralizatorskich w ątków  Nocy  — pochwały przyjaźni, refleksja nad prze- 
mijalnością czasu, itp. Jakkolw iek by  zresztą oceniać te  wiersze, stanowią 
one jednak dowód, że Younga czytywano u nas już w latach siedemdzie­
siątych w. XVIII (a więc w niedługim  czasie po ukazaniu się przekładu 
Letourneura) — i że w osobie adaptatora polskiego m iał on gorliwego 
czytelnika, choć słabego tłum acza-poetę.

F ragm enty z Myśli nocnych  zamieścił Ignacy Bykowski w  Wieczorach 
wiejskich  w róku 1788. W zbiorze znalazły się m. in. cztery eseje, zaty tu­
łowane: Uwaga nad rozkoszą, Uwaga nad sumieniem, Uwaga nad licznym  
zbiorem bogactw  oraz Do monarchów usiłujących rozszerzać granice 
państw swoich 106. Są one opracowaniem uryw ków  z Nocy XVI, X V III
1 XIV .  Bykowski nie trudził się sam nad tekstem  francuskim  Nocy, ale po 
prostu sięgnął do przekładu Rydzewskiego, w ybierając z trzech „nocy” k il­
ka fragm entów  i składając z nich cztery eseje — o rozkoszy równoznacznej 
z cnotą, o sum ieniu jako o głosie w ew nętrznym , którym  n a tu ra  obdarzy­
ła człowieka, o spokoju i zadowoleniu, którego nie można doznać „po­
śród obfitości”, lecz tylko w „samej [...] m ierności”, oraz o zgubnej poli­
tyce podbojów i n iem ądrym  chełpieniu się sławą wojownika. Były to  
wszystko, jak  już wspom inałam  przy om awianiu Myśli nocnych, wątki 
bliskie refleksjom  oświeceniowym; na pierw szy rzut oka w ydają się ra ­
czej pochodzić z jakiegoś zbiorku esejów m oralnych niż z Younga — po­
ety „nocy i grobów ”. Pozostały więc dotąd nie zauważone, mimo że Szyj­
kowski miał w ręku  tom iki Bykowskiego i odkrył w nich adaptacje 
z innych utworów, bliskich tem atycznie poematowi Younga, a napisanych 
przez J. Herveya i Th. de Laveaux 107.

W tym  samym  roku w zbiorze Bajki i niebajki przez obywatela S ł o ­

nimskiego, których autorem  był M. K. Ogiński, ukazały się Nocy Jiunga:

106 I. B y k o w s k i ,  W ieczory  w ie jsk ie .  Cz. 2. W arszawa 1788, s. 206—223.
107 S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 32—33) wspom ina, że w  Wieczorach w ie jsk ich  

B y k o w s k i e g o  z r .  1787 znalazł się w iersz pt. G roby um arłych  oraz nadgrobek  
m atk i m oje j ,  będący naśladow aniem  niektórych partii poematu J. H e r v e y a  
(Meditations among the Tom bs,  1746) opartym  na w ersji francuskiej, pt. Méditations  
sur les tom b eau x  (1771). Dodajm y, że w  w ierszu B ykow skiego odnajdujem y obrazy 
znacznie bardziej „rom antyczne” niż u Younga. H ervey, a za nim  jego polski adap­
tator, dum ali bow iem  istotn ie m iędzy grobami, gdzie:

Sow y, puszczyki w rzaskliw ym  krzykiem  
Obwodzą to pom ieszkanie;
Posępne jodły cien istym  szykiem  
Nieraz pomnożą w zdychanie.

W Nocach wie jsk ich ,  rów nież pióra B y k o w s k i e g o ,  odkrył S z y j k o w s k i  
(op. cit., s. 34—35) w ierszow aną adaptację z Les Nuits cham pêtres  J. Ch. Th. d e 
L a v e a u x ,  naśladow cy Younga. B ykow ski sparafrazował Noc I i II.



Noc I. O mizeriach ludzkich, Noc II. O przyjaźni, Noc III. O czasie, 
Noc IV. Narcyza. I tym  razem  nie miał Young szczęścia do tłum acza. 
Ogiński przekładał wierszem naw et dość dpkładnie, a'le nadzwyczaj n ie­
zręcznie: stosował liczne przerzutnie, używał zbyt długich i zawiłych 
zdań, potykał się, jeśli chodzi o rym y i ry tm y, stw ierdzając przy  końcu 
Nocy IV:

Gdzie w iersze m oje będą w arte czczenia,
Tam w szędzie odbierzesz serc tk liw ych w estchnienia.

Znacznie bardziej zasłużył się d la  ku ltu ry  polskiej ks. F o rtuna t Ry­
dzewski, tłum acz Nocy  w ydanych w Lublinie w r. 1785 i k ilkakrotnie 
później wznawianych. Przetłum aczył on cały u tw ór Younga prozą; p rze­
k ład  liczył ponad 450 stronic in 8°; nie było w  n im  opuszczeń ani skrótów. 
Tekst, szczególnie w niektórych partiach, nie jest łatw y w  czytaniu; 
Rydzewski nie uniknął licznych galicyzmów, miał niekiedy trudności 
w przekładaniu  wątków filozoficznych utw oru, ale mimo wszystko dał 
czytelnikowi polskiem u wyobrażenie o treści i o klim acie w ersji f ran ­
cuskiej 108. Tłumaczenie jest — jeśli nie całkowicie adekw atne w dzisiej­
szym rozum ieniu tego term inu  — to  w każdym  razie na ty le dokładne, 
iż można om awiać Noce posługując się cytatam i z tego właśnie przekładu 
(uczyniłam  to  w poprzednim  rozdziale). Szczególną trudność uczyniły 
Rydzewskiem u dw a rzeczowniki: „génie” i „objet”. P ierw szy z n ich tłu ­
maczył zawsze przez „dowcip”, zaś „l’homme de génie” był w  jego w ersji 
„człowiekiem rozum nym ” 109, przedm ioty staw ały się „obiestectw am i”, 
przedm iot — „obiestectwem ”. Widocznie słowo „obiekt”, notow ane przez 
Lindego i używane w  ówczesnej polszczyźnie, nie w ydaw ało się Rydzew­
skiem u najtrafniejsze. Do tom u 2 Nocy  dołączył przekład Sądu Ostatecz­
nego, dając tłum aczenie sumienne, lecz ustępujące zaletam i literackim i 
w ierszowanej w ersji Dmochowskiego.

Tłumaczenie Nocy I, jakie dał Dmochowski, ma znamiona przekładu 
artystycznego. Nocy Yunga  ukazały się w małej broszurce w r . 1798 bez 
m iejsca w ydania i nazwy drukarni. Drugi ty tu ł nagłówkowy brzmiał: 
Narzekania, albo Nocy Yunga. Noc I. Nędze stanu ludzkiego  n0. Dedyka-

108 O przekładzie R ydzew skiego w zm iankuje S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 11—12), 
zbyt jednak surow o — m oim  zdaniem  — oceniając pracę tłumacza.

109 Chociaż L inde n ie zam ieszcza w  sw oim  S łow n iku  ję zy k a  polskiego  hasła „Ge­
niusz”, to przy haśle „Dowcip” (t. 1, s. 518) w prowadza w yraźne rozróżnienie m ię­
dzy tym i dwom a pojęciam i: „Geniusz różni się od dowcipu. D ow cip iskry, geniusz 
zaś płom ień w ydaje; dow cip do pojm ow ania rzeczy w ynalezionych pomaga; geniusz  
now e w ynajdu je”.

no T ytuł ten, będący przekładem  Misères de l'humanité, jest trafn iejszy niż ty ­
tu ł w  przekładzie Rydzewskiego: Nędza na tu ry  ludzkiej.



M edytacja nocna
obraz pędzla Georges’a de la T o u r  de L o r r a i n e  (1593—1652)

(Repr. z: L. L. M a r t  z, The Poetry of M editation. New Haven 1954)
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Young grzebie córkę 
(Repr. z : Les Nuits, t. 2, 1770)



Young ofiarowuje swe dzieło Przedwiecznemu
(Repr. z : Les Nuits, t. 1, 1770)



cję skierowano „Do J. O. księcia Imci Ignacego hrab i Krasickiego, p ry ­
masa gnieźnieńskiego” i podpisano: Franciszek Dmochowski. Po dedyka­
cji następował w iersz zaczynający się od słów:

A lbijońskiego barda czułe treny  
N ucone św ieżo nadw iślańskim  pieniem  
Św ięcę ci, książę sław ackiej Kam eny,
Racz je łaskaw ym  zaszczycić w ejrzeniem .

Egzemplarz Nocy  przesłał Dmochowski Krasickiem u, o czym 
zaświadcza list XBW pisany z Berlina dnia 25 grudnia 1798:

Z ukontentow aniem  doszła rąk moich uprzejm a WMć Pana odezw a wraz
z przyłączonym  do niej tak szacow nym  dziełem  N ocy  Younga i przypisaniem
go, chociaż dla m nie aż nadto podchlebnym , ale w ybornym  m .

Przekład Dmochowskiego ukazał się po raz drugi w r. 1803 wraz 
z Sądem Ostatecznym  i .fragm entam i Raju utraconego Miltona. W dedy­
kacji skierowanej do Krasickiego opuszczono ty tu ł prym asa, zamieszczono 
bez zmian wiersz dedykacyjny i dodano: „W Paryżu, 15 listopada 1798 
roku”. Tytuł nagłówkowy brzm iał tak samo jak  w w ydaniu pierwszym.

Mimo że oba w ydania dzieliło ty lko  pięć lat, Dmochowski wprowadził 
do edycji drugiej sporo, choć niewielkich, poprawek. W porów naniu 
z różnicą m iędzy dwiem a w ersjam i Sądu Ostatecznego są one mało zna­
czące, ale świadczą przecież o tym , że tłum acz raz jeszcze wziął na  swój 
w arsztat tekst Nocy  i s ta ra ł się oczyścić go z kolokwializmów, popraw ić 
potknięcia w ersy fikacyj ne — niekiedy zmieniał epitet, czasem przereda- 
gowywał cały wers. Podobnie jak  w drugiej redakcji Sądu, spotykam y się 
tu  czasem z tendencją podnoszenia tonu poematu, przy czym odbywa się 
ono często właśnie kosztem odejścia od w ersji Letourneura. Np. „w spa­
niałe dzieci” (D 1798 6) 112 zmienił tłum acz na „w spaniały płodzie” (D 1803 
66), choć w tekście francuskim  mowa jest o „augustes enfants” (LI 65). 
W roku 1798 (s. 10) pisze Dmochowski: „Głupi, wróżyłem sobie szczęście 
doskonałe” , zaś w r. 1803 (s. 71): „Nierozsądny, m arzyłem  szczęście dosko­
nałe”, chociaż L etourneur używa epitetu  ,,insensé” (LI 72) — szalony, 
bezrozumny, a więc bliższa tu  była w ersja pierwsza przekładu. Gdy Dmo­
chowski pisze: „W głupstw iem  uwił zasłonę” (D 1798 10), w ierniejszy jest 
tekstowi francuskiem u (LI 72), w którym  mowa o „la folie”, niż później, 
gdy powie: „Z m ar uwiłem  zasłonę” (D 1803 71). Pisząc: „Lecz jak m dły 
człowiek wieczność swą własnością m niem a” (D 1798 8), uwzględnia epi­
te t  francuski, gdyż w tekście Letourneura czytamy: „un être fragile”

111 I. K r a s i c k i ,  K orespondencja.  W ydali i opracow ali Z. G o l i ń s k i ,  
M. K l i m o w i c z ,  R. W o ł o s z y ń s k i .  T. 2. W rocław  1958, s. 697.

112 W ten sposób odsyłam y do edycji: F. D m o c h o w s k i ,  N ocy Yunga.  B. m. 
1798. Oznaczenia szczegółow e — w ed le zasady w yjaśnionej w  przypisie 19.



(LI 63) — a więc istota krucha czy wątła, co zostało hardzo trafn ie  od­
dane przym iotnikiem  „m dły”. W w ydaniu z r. 1803 (s. 68) natom iast 
mówi: „Lecz jakże człowiek wieczność swą własnością m niem a” .

W innych w ersach spotykam y z kolei zabieg odw rotny — przybliża­
nie tekstu polskiego do francuskiego. Np.:

N ie w  tak prędkim  m om encie ślad lotu się zetrze,
K tórym  górny m ieszkaniec przerzyna pow ietrze. [D 1798 20]
N ie tak prędko ślad skrzydeł zniszczy się i zetrze,
Który ptak zostaw uje zm iatając pow ietrze. [D 1803 82] 113

Niektóre przestylizow ania czynią treść wiersza jaśniejszą. Np.:
Jak dla tego szczęśliw ość ludzka rzeczą biedną,
Który przenika przyszłość na godzinę jedną. [D 1798 16]

Mało znaczy szczęśliw ość w  oczach śm iertelnika,
K tóry przyszłość na jedną godzinę przenika. [D 1803 77]

Prócz tego obserw ujem y w tókście pew ną ilość drobnych zmian, k tó­
rych nie można podporządkować jakiem uś w yraźnem u zamiarowi prze­
wodniemu. Np.:

Sny nocy są z pożytkiem  [D 1798 10]
Sny nocy pożyteczne [D 1803 70]

Niech tw oje natchnienie [D 1798 7]
N iechaj tw e natchnienie [D 1803 67]

N ieszczęść m ych widokiem . [D 1798 7]
N ieszczęścia w idokiem . [D 1803 67]

W sumie popraw ki nie są zbyt w ielkie i znacznie m niej istotne niż 
w Sądzie Ostatecznym. O tekście w Obu edycjach można powiedzieć, że 
tłum aczony jest — zważywszy zmianę prozy na rym y — dość wiernie, 
choć oczywiście nie „słowo w słowo”. Dmochowski czasem nieco am plifi­
kuje, czasem nieznacznie skraca, ale na ogół stara się iść za wzorem fran ­
cuskim. W ydaje się, że proza L etourneura zyskała w przeróbieniu jej na 
wiersz, k tóry  uw ydatnił niektóre cechy poematu. Przykładem  może być 
ten  fragm ent, w k tórym  Young kreow ał się na natchnionego barda poezji 
mrocznej :

Odziany płaszczem  nocy, w  tej m ilczącej chw ili 
Chcę przejąć ogień, którym  oni się palili.
Lecz trudno z ich dow cipem  staw ić się w  przegonie.
N iezrów nany Homerze! w yniosły  M iltonie!
Obadwa niebieskiego św iatła pozbaw ieni 
W pośród niedobrow olnych śp iew aliście cieni.

113 Zob. LI 87: „La trace du vol de l’oiseau ne s’efface pas plus v i te  dans les 
airs [...]”.



Ja ich szukam , w  nich pędzę godziny bezsenne,
I w olę ich ponurość niźli św iatło dzienne. [D 1803 83J 114

Równie trafn ie  uchwycony został przez Dmochowskiego elegijny cha­
rak te r tej poezji:

W szędzie w idzę pustynię nagą, sm utną, ciem ną,
Ziem ia łzam i zalana staw ia się przede mną,
Ja na niej opuszczony w  me zgrzybiałe lata,
Jak w yrzutek ostatni, którym  św iat pomiata.
[ 1
Kochany mój Filandrze, w ięc w  grobow ym  lochu  
Zgubioną jesteś garstką nikczem nego prochu. [D 1803 79] 115

W yjątkow o udatnie, a jak  na w ersję rym ow aną — dokładnie, prze­
tłum aczył poeta rozważania nad. złożoną n a tu rą  człowieka, o czym powie­
dziano już uprzednio, przy porów naniu tego fragm entu  z nieudolnie 
zrym owanym  wierszem w „Zabawach 'Przyjem nych i Pożytecznych”. 
Zręcznie też — choć używ ając nieco innej frazeologii — tłum aczy Dmo­
chowski uzasadnienie czułości serca:

Kto zaś płacz do ludzkiego rozciąga plem ienia,
U ślachetnia sw ą czułość, w  cnotę ją zam ienia. [D 1803 77] 116

Ponadto w przekładzie polskim uw ydatniła się i pewna sentencjo- 
nalność poezji Younga, zaw arta w dwuwierszach lub czterowierszach:

Godzina uderzyła; ...jak nam czasy płyną!...
W tenczas liczym  godziny, kiedy już przeminą. [D 1803 67] 117

Niepom ni na sw ój w yrok, wpośród klęsk w eseli,
Żyją ludzie, jak gdyby um ierać nie m ieli: [D 1803 81] 118

Dmochowski, wiedziony bardzo trafnym  wyczuciem, wydał swoje 
przekłady z Younga wraz z „ułom kam i” z Raju utraconego M iltona119,

114 Zob. LI 88—89: „Dans ses heures de silence, enveloppé du noir manteau de  
la nuit,  je cherche à m e rem plir  de leurs enthousiasme pour trom per  m es  maux, et  
soulever mon âme sous le poids qui l’opresse. Je m e pénètre  de leurs transports;  
mais je  ne peut m ’é lever  à leurs génie. D ivin  Homere, sublim e Milton, privés  tous 
deu x  de la lumière, vous chantier dans des ténèbres involontaires; je  m ’y enfonce  
par choix, et je  les préfère à la c larté du jour”.

115 Zob. L1 83: „Je ne vois plus qu ’un d éser t  som bre et nu, une terre depuillée, 
inondée de pleurs, où je suis laissé dans m a vieillese, abandonné com m e un être  de  
rebut  [...]. Cher Philandre! tu  n ’est donc plus qu’une cendre unitile et vaine, je tée  
et perdue dans la nuit du tom beau ”.

116 Zob. L1 81: „Une sensibil ité  généreuse qui in téresse le genre humain dans ses 
pleurs, s’ennoblit et se transform e en ve r tu ”.

117 Zob. L1 67: „Une heure sonne!... Nous ne comptons les heures q u ’après qu’elles  
sont perdues”.

118 Zob. L1 87: „Les hom m es v ive n t  com m e s’il ne deva ien t  jamais m ourir”.
119 S. H e l s z t y ń s k i  (Polskie przek ład y  Miltona i Pope’a. „Pam iętnik L ite-



zamieścił więc na karcie tytułow ej nazwiska dwóch poetów, których na 
Zachodzie nierzadko łączono ze sobą, tw ierdząc np., iż zarówno M ilton 
jak Young zawdzięczają piękno swej poezji natchnieniu  B ib l i i120. W obu 
dostrzegano oryginalność, wzniosłość oraz um iejętność tw orzenia nastro jo­
wych obrazów. Milton, a także Young, wspierali antyklasycystyczne te n ­
dencje zarówno w poezji angielskiej jak  i francuskiej 121. W Polsce imiona 
dwóch wielkich Anglików połączył w swej wypowiedzi o „pięknych wzo­
rach ” K arp iń sk i122. W innych wzm iankach o tych  poetach podkreślano ory­
ginalność i siłę ich w yobraźn i123, przy  czym w  tej wysokiej ocenie nie­
małą rolę odgrywały k ry te ria  etyczne 124. Że twórczość M iltona wiązała 
się z upodobaniami prerom antycznym i, świadczy również pam ięć o nim  
w P u ław ach 125 oraz zainteresowanie w kręgach literackich W ilna 
w pierwszych dekadach wieku XIX 126.

racki” 1928, s. 300—309) podaje, że D m ochow ski przełożył fragm enty dzieła M iltona 
w  r. 1786 z in icjatyw y N aruszewicza. T łum aczył z prozy francuskiej L. Racine’a, 
w  rezultacie czego pow stała w ersja gładsza i bardziej w ypolerow ana niż oryginał, 
nie dająca w yobrażenia o chrześcijańskim  eposie Miltona.

120 Zob. P. V a n  T i e g h e m ,  Ossian en France.  Paris 1917, s. 697.
121 Zob. H a v e n s  (The Influence of Milton on English P oetry ,  s. 44—45) zau­

waża, iż w  połow ie w. X V H I M ilton staje się bliski krytykom  i poetom  dom aga­
jącym  się dla poezji w iększej sw obody, śm ielszej w yobraźni, bezpośredniości, w zru­
szenia i um iejętności wzbudzania nastroju. Podobną funkcję poezji M iltona w e  
Francji dostrzega J. M. T e l l e e n  (Milton dans la li t téra ture  française.  Paris 1904), 
szczególnie w  latach 1800— 1830, kiedy rozw ijał się, pozbaw iony już zastrzeżeń k la- 
sycystycznych, kult M iltona.

122 F. K a r p i ń s k i ,  O w y m o w ie  w  prozie albo w  wierszu.  W: Z a b a w k i  w ie r ­
szem  i prozą. T. 2. W arszawa 1782, s. 34: „W ieków chrześcijańskich pisarze mogą 
być także uczniom  do w zięcia  p ięknych w zorów  czytani [...]. W yniosły M ilton  
w  sw oim  Raju zgubionym  [...], Young przeraźliw y w  Nocach  sw oich”.

123 Do sądów  o Youngu jeszcze pow rócim y. Przykładem  nielicznych w ypow iedzi 
o Raju u traconym  M iltona, może być zdanie K r a s i c k i e g o  (Zbiór po tr zebn ie j­
szych w iadom ości porządk iem  alfabetu  ułożonych.  T. 2. W arszawa 1781, s. 168), 
który chw alił „oryginalność tego dzieła, w yborne m yśli zm ieszane częstokroć z błę­
dami zbytnie bujającej im aginacji [...]”.

124 Zob. P i e t r a s z k o ,  op. cit., s. 505.
125 W Zbiorze tłum aczeń  ofiarow anych A. K. C zartorysk iem u  od córek  (M. W ir- 

tem berskiej i Z. C zartoryskiej) znajdow ały się przekłady z M iltona (zob. N o w y  K o r ­
but,  t. 6, s. 427). U tw ory te  pozostały w  rękopisie. I. C z a r t o r y s k a  w  Myślach  
różnych o sposobie zakładania ogrodów  (W rocław 1805, s. 5—6) pow oływ ała  się 
m. in. na M iltona: „Równie m iły dąb zielony na m uraw ie koło domku w iejskiego  
nad strum ykiem  szum nym  i przezroczystym  albo podług opisania M iltona m ów ią­
cego: »Dwa pyszne dęby osłaniały chatę ubogą, a spom iędzy gęsto liściam i okrytych  
gałęzi dym siny się cisnął [...]«”. Jest to aluzja do poem atu L ’Allegro: „Hard by, 
a cottage ch im ney smokes, J From b e tw ix t  tw o  aged okes”. W w. X V III utrzym y­
wano, że opis Edenu w  R aju  u traco n ym  M iltona sta ł się natchnieniem  dla tw ór­
ców  angielskich ogrodów „krajobrazow ych” — M ilton przedstaw ił bow iem  ogród



Tomik tłum aczeń Dmochowskiego funkcjonował w kulturze polskiej 
dość długo; w skazują na to  iponowne wydania z la t 1805, 1819, 1825. 
W roku 1826 przekłady z Younga i M iltona weszły do tom u 1 Pism roz­
maitych tłumacza „Iliady”.

Na początku w. XIX ukazały się jeszcze dwa tłum aczenia sporej czę­
ści Nocy II: Przyjaźń. Naśladowanie z drugiej Nocy Junga  pióra Szymona 
Konopackiego, oraz Przyjaźń. Noc druga Younga, z prozy francuskiej  
Turnera, „przekładania” ks. Aleksego Kotiużyńskiego S. P . 127 Oba tłum a­
czenia idą dość wiernie za w ersją francuską, służąc sentym entalnej po­
chwale istoty, celu i rozkoszy przyjaźni, k tó re  opiewał poeta angielski 
z m yślą o zm arłym  Filandrze.

Przyjaźni! tw oja w ładza z boskiego natchnienia  
Troski nasze i boleść w  tk liw ą rozkosz zmienia.
[ ]
Ty rodzisz lube czucia i rozkosze trw ałe,
Przyjaźni! Twoją tylko śpiew ać będę chw ałę 128.

Owa idealizacja związku dwu dusz cnotliwych, w spierających się n a ­
w zajem  w śród niedoli życia, była bardzo w  sty lu  epoki i zgodna z emo- 
cjonalistycznym i tendencjam i ówczesnej poezji i powieści.

Na wspom nianych przekładach kończą się tłum aczenia Myśli nocnych, 
zresztą w XIX w. nieliczne, jeśli nie brać pod uwagę ponownych edycji 
Nocy  w  w ersji Rydzewskiego.

„Myśli nocne” wzorem elegii i poezji refleksyjnej

M yślami nocnymi  jako wzorem  poezji elegijnej interesow ali się p rze­
de wszystkim  autorzy naszych poetyk oraz K ras ick i129. Dla Golańskiego 
Noce by ły  „gatunkiem  żałosnego poem atu elegiackiego” 13°, Dmochowski 
zaś na wzorach Younga oparł swój pogląd na poezję elegijną, pisząc:

„sw obodny”, ukształtow any tylko ręką natury. Zob. E. M a l i n s ,  English L an d ­
scaping and L itera ture  1660—1840. London 1966, s. 1.

126 Spod pióra L. B o r o w s k i e g o  w yszły  dobre przekłady U  Allegro  i II 
Penseroso  zam ieszczone w  „D zienniku W ileńskim ” 1819. W tym  sam ym  piśm ie  
w  r. 1827 zam ieszczono przekład księgi I Raju utraconego, prawdopodobnie też 
B orowskiego. W r. 1830 ukazały się w  W ilnie Dzieła poetyczne  M i l t o n a ,  obej­
m ujące m niejsze w iersze i poem aty, w  tłum aczeniu B. L e n a r t o w i c z a .  Zob. 
H e l s z t y ń s k i ,  op. cit., s. 303—306.

127 Przekład Sz. K o n o p a c k i e g o  w : „Pam iętnik W arszaw ski” t. 7 (1817), 
s. 373—379. — Przekład A. K o t i u ż y ń s k i e g o  w: „Dziennik W ileński” 1822, 
t. 2, s. 438— 446.

128 Przekład K o n o p a c k i e g o ,  s. 374— 375.
129 Zagadnienie to om aw ia S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 17—21).
130 F. N. G o 1 a ń s к i, O w y m o w ie  i poezji.  W arszawa 1788, s. 408—409.



Jeżeli opiewasz nędze, którym  ludzkie życie 
U staw icznie podpada i sm utnej K am eny  
Czułym głosem  p łaczliw e chcesz w yw odzić treny,
Serce m ów ić powinno [...]
[ ]
Jest pisarz, albijońskiej m ieszkaniec krainy,
Co nosił zlane na głow ie w awrzyny,
Co płakał zabranego od śm ierci haraczu  
W m iłych dzieciach; od niego nauczm y się płaczu ł31.

Krasicki z kolei, wzm iankując o Youngu, chwalił jego „rytm y nocne, 
pełne żywych i przenikających wyrazów”, oraz wspom inał o ponurości 
i sm utku Nocy, w których „melancholia była jego muzą, a groby św ią­
ty n ią” 132. „Young przeraźliw y w Nocach swoich” zalecany był jako jeden 
z „pięknych wzorów” przez Karpińskiego — przy czym epitet „przeraź­
liw y” nie znaczył tu  wcale: przerażający, lecz: przenikający do serca 133, 
więc w dzisiejszym rozum ieniu po prostu: w zruszający. Dla Karpińskiego 
był więc Young reprezentantem  poezji czułej, a także poezji nie troszczą­
cej się o przepisy poetyk klasycystycznych:

Chociaż bow iem  Edward Young w  Nocach  żadnej n ie zachow ujący regu­
ły  — rów nie pójdzie do n ieśm iertelności jak i p iln iejszy przepisów  W olter 
w  Henriadzie  134.

K arpińskiem u, jako reprezentantow i sentym entalizm u w poezji pol­
skiej, twórczość autora Nocy  m usiała być szczególnie bliska. Teresa Kost- 
kiewiczowa, omawiając cechy sentym entalizm u, zwraca uwagę na takie 
jego kom ponenty, jak  skłonność do introspekcji i skupienia zaintereso­
wania na sam ym  sobie lub na człowieku konkretnym , em ocjonalny sto­
sunek do Boga, pogląd, że sumienie stanowi na tu ra lny  a trybu t człowieka, 
będąc jego głosem w ew nętrznym , k tó ry  pozwala m u odróżnić dobro od 
zła, kult p rzy ja źn i135. W szystkie te ujęcia i m otyw y w ystępują w M yś­
lach nocnych, nic więc dziwnego, że K arpiński uznał to dzieło za w arte 
naśladowania i że w niektórych ze swoich wierszy zbliżał się do wątków 
Youngowskich.

131 F. K. D m o c h o w s k i ,  S ztuka rym otw órcza .  W rocław 1956, s. 44. BN I 158. 
Zob. rów nież P i e t r a s z k o ,  op. cit., s. 566.

132 I. K r a s i c k i :  Zbiór po trzebn ie jszych  w iadom ości  t. 2, s. 585; O ry m o -  
tw ó rs tw ie  i  rym otw órcach .  W: Dzieła.  T. 3. W arszawa 1829, s. 321. N a s. 321—322 
zam ieścił K rasicki uryw ek z Nocy I w  przekładzie D m ochow skiego z r. 1798.

133 К  a r p i ń s к i, O w y m o w ie  w  prozie  albo w  wierszu ,  s. 34. — L i n d e  
(Słownik ję zy k a  polskiego,  t. 4, s. 576) notuje: „przeraźliwy, przeraźny — przeni­
kający, przenikliw y, serdeczny, uprzejmy, bardzo w yraźny, do serca przenikający”.

134 K a r p i ń s k i ,  op. cit., s. 68.
135 T. K o s t k i e w i c z o w a ,  Sen tym en ta l izm  w  li teraturze polskiego O św ie ­

cenia. Z arys problem atyk i.  W zbiorze: P ro b lem y  li tera tury  po lskie j okresu O św ie-



Do tych wypowiedzi polskich z XVIII w. dorzucić można obszerne 
inform acje o życiu i twórczości poety angielskiego zaw arte w  przedmowie 
Letourneura. Jeśli zważymy, że w naszym  Oświeceniu często tłumaczono 
u tw ory obce bez podania inform acji o autorze dzieła, bez szerszego omó­
w ienia twórczości tegoż autora 136, to  w ypadnie stwierdzić, że z Youngiem 
zarówno nasi pisarze jak  i czytająca publiczność byli wyjątkowo dobrze 
zaznajomieni.

W XIX w. Younga zalecał we w stępie do przekładu Nocy II  ks. Kotiu- 
żyński, chwaląc „tonu dydaktycznego z tkliwością sztuczne połączenie” 
oraz „geniusz oryginalny, śmiałość pędzla, ponurość obrazów, szlachet­
ność zdań, wspaniałość sty lu” 137. Ale — jak  słusznie zauważa Szyjkow- 
ski — zachw yty nad Youngiem w pierwszych dekadach w. XIX wyraźnie 
słabną 138. W „Wiadomościach Brukow ych” ukazuje się w r. 1821 (19 III) 
parodia Myśli nocnych, pt. Ułamek Nocy Younga, w której skrytykow ano 
żbytni dydaktyzm  utworu, zaś w „Pam iętniku W arszawskim ” z r. 1822 
(t. 1, s. 32) w  artykule O poezji i poetach angielskich poddano krytyce 
„silny i dziw aczny” geniusz Younga i zauważono w jego Nocach brak  
„praw dziwie tkliw ych i słodkich w yrazów ”. Był więc poeta" angielski dla 
współcześnie wychodzącej „Revue Encyclopédique” — bo stam tąd  pocho­
dził a rtyku ł w „Pam iętniku W arszawskim ” — za mało sentym entalny, 
pisał stylem  zbyt w ym yślnym  i ciężkim, w yrażał się niejasno; chciałoby 
się dopowiedzieć, że łączył w  Nocach w ątki i m otyw y różnorakie, czasem 
niespójne. Tę niespójność poem atu dostrzegł również Brodziński, k tóry  
swe poglądy na elegię kształtow ał już wedle innych, nowszych wzorów 
niż poeci stanisławowscy, szczególnie czuli na dydaktyzm  przekładanych 
i zalecanych przez siebie utworów. Elegia — zdaniem Brodzińskiego —

Jest to w yrażenie poetyczne łagodnej boleści, obudzone w spom nieniem  lub 
tęsknotą, porów nyw ające stan obecny do przyszłości albo przeszłości lub rów na­
jące ideał z rzeczyw istością 139.

W Youngu dojrzał Brodziński przedstaw iciela elegii filozof iczno-re- 
ligijnej, którem u brak  „czułości” — w yjątkiem  jest Noc IV, a więc ta

cenią. W rocław  1973, s. 249— 255, 283—286. Cytowana przez autorkę w ypow iedź  
z Emila  Rousseau na tem at sum ienia bliska jest poglądom  Younga.

136 Na brak inform ujących przedm ów do tłum aczonych dzieł zw rócił uw agę 
A. K. C z a r t o r y s k i  w  Myślach o pismach polskich  (Wilno 1801 [właść. 1810], 
s. 208—223).

137 „Dziennik W ileński” 1822, t. 2, s. 438. Epitet „sztuczny” użyty jest w  zna­
czeniu „kunsztow ny” — zob. L i n d e ,  Słow n ik  ję zyk a  polskiego,  t. 5, s. 613.

138 S z y j к o w  s к i, op. cit., s. 52—53.
139 K. B r o d z i ń s k i ,  P ism a es te tyczno-kry tyczn e .  Opracował i w stępem  po­

przedził J. N o w a k .  T. 1. W rocław  1964, s. 191.



opisująca śm ierć i pogrzeb Narcyzy 14°. Do Brodzińskiego znacznie silniej 
przem aw iał Osjan, piszący „z pełności czucia” i pełen „tkliw ej m elancho­
lii”, szczególnie w tych  utw orach, które nie składały się z „praw ie samej 
dzikiej n a tu ry ” 141. A utor rozprawek o elegii i idylli cenił bowiem  przede 
wszystkim  subtelne i m gliste pejzaże, łagodne sm utki, sielskie i rzewne 
nastroje, a więc elem enty, k tórych w Nocach było niewiele. Young będą­
cy dla poetów stanisławowskich wzorem  elegika — do czego na pewno 
przyczyniły się treści dydaktyczne Myśli nocnych  — przestał nim  być 
dla Brodzińskiego, k tóry  rozpatryw ał gatunek elegii bardziej z estetycz­
nego punktu  widzenia. Takie spojrzenie pozwoliło dostrzec kom pozycyjne 
usterk i Nocy oraz sporo ich wątków nie związanych z gatunkiem  elegij­
nym. Young jako patron  sm utku i melancholii pojaw ił się jeszcze na kar­
tach Podróży po mojej szkatułce  Kraszewskiego (powstałej w r. 1831) 142, 
ale w zasadzie m iejsce poety angielskiego zajęły już w tedy inne wzory.

Osobne zagadnienie stosunkowo szeroko omówione w rozpraw ie Szyj- 
kowskiego 143 to tzw. youngizm, a więc bezpośrednie w pływ y poezji 
Younga na w ątki i scenerię poezji polskiej lub też zbieżności te j twórczo­
ści z elem entam i poem atu Younga oraz innych piewców „nocy i grobów”, 
niekoniecznie w ynikające z bezpośrednich kontaktów  z tym  typem  pisar­
stwa. Ponieważ jednak do wywodów Szyjkowskiego należy wprowadzić 
kilka uzupełnień, odnotuję pokrótce te utw ory polskie, k tó re  w ykazują 
w yraźne związki z motywami, sztafażem i nastrojem  poezji cm entarnej. 
Mogły one zarówno płynąć z kontaktów  z poezją „nocy i grobów” jak 
i świadczyć o paralelizm ie czy konw ergencjach literackich 144 w obrębie 
pewnego typu  poezji, czasem dość skonwencjonalizowanej i w ykorzystu­
jącej typow e w ątki gatunku elegijnego. Poza tym  m yśl o m arności spraw  
doczesnych i przem ijalności życia, tak  silnie rozw inięta u Younga, wystę­
powała bardzo w yraźnie w refleksji chrześcijańskiej i nie w ydaje się, by 
nasi tw órcy wierszy religijnych musieli zapożyczać się u pastora angiel­
skiego. Dlatego to nie łączyłabym  z inspiracjam i Younga takich wierszy 
„Zabaw Przyjem nych i Pożytecznych”, jak Melancholia Antoniego Tade­
usza Michniewskiego, Sm utek  Józefa Kazimierza Świętorzeckiego, Myśl

140 Zob. B r o d z i ń s k i ,  op. cit., s. 215: „ Y o u n g ,  który oryginalnością swoich  
filozoficzno-relig ijnych  elegii uderzył um ysły, dowodzi, że do talentu i nauk trzeba 
m ieć jeszcze sm ak i czucie. D ługie i jednotonne żale jego, upięknione czasem  bardzo 
szczytnym i pom ysły i obrazami, nigdy ciągle zajm ować nie mogą. P raw dziw ie e le ­
gijnym  jest w  p ieśni 4 opisanie śm ierci i pogrzebu N arcyza”.

141 Ibidem,  s. 210—211.
142 J. K r a s z e w s k i ,  Podróż po m o je j  szkatułce.  „Znicz” 1834, s. 89—92.
143 S z y j к o w  s к i, op. cit., s. 26—31, 39— 55.
144 H. M a r k i e w i c z  (Zakres i podział l i tera tu rozn aw stw a  porównawczego.  

„Ruch L iteracki” 1969, z. 2) proponuje, by term inam i tym i zastąpić utrw alony  
w  literaturoznaw stw ie krajów  socjalistycznych term in: typologiczny.



zadumana  Ksawerego Zubowskiego, czy anonimowego utw oru Uwagi nad 
rzeczy ludzkich nietrwalością 145. Na pewno wszakże do gatunku poezji 
cm entarnej należy Kościół śmierci A. A. J. F eu try ’ego, tłum aczony dw u­
krotnie w  „Zabaw ach”, przez Mateusza Czarnka i N aruszew icza146 — 
przy czym straszliw a wizja w yspy um arłych i św iątyni śm ierci bliska jest 
tu  nie ty le M yślom nocnym  Younga co grozie naturaiistycznych opisów 
R. B laira w The Grave. Do w yraźnych inspiracji Younga zaliczyłabym  
natom iast pom iniętą przez Szyjkowskiego Przemowę do snu, k tóry żadną 
miarą przyjść nie chce G. Piram owicza, opatrzoną podtytułem  Wiersze 
z pewnego m anuskryptu  w y j ę t e 147, którym  to „m anuskryptem ” były 
chyba początkowe partie  Nocy I.

W „M onitorze” , 1775 pojaw iły się —■ jeszcze przed przekładam i 
z Younga — m otyw y cm entarne oraz refleksje o śmierci, zapożyczone 
z pochodzącej z początku XVIII w. twórczości Elizabeth Rowe. Jej Listy, 
wśród k tórych  znalazły się nowele sentym entalne, listy filozoficzno-poe- 
tyckie oraz nowela grozy, zamieszczono w dw unastu num erach pisma, 
w tłum aczeniu Jana  Nepomucena Kossakowskiego; nie zaznajomił on 
czytelnika z nazwiskiem  a u to rk i148.

Mówiąc o youngizmie nie można pominąć Karpińskiego. W spomniano 
już, iż poeta ten  — jak  w ynika z jego w łasnych wypowiedzi — znał 
twórczość Younga i zaliczał ją do „pięknych wzorów”. Owym wzorom 
bliskie są dwa wiersze: Sumienie  oraz Na obraz tr ium fu  śmierci. W p ierw ­
szym z nich sytuacja poety snującego nocne rozmyślania, a także subiek­
tywizm  utw oru, sceneria nocy i opis następującego po niej poranka są 
zbieżne z w ątkam i i obrazam i Nocy I. W wierszu Na obraz tr ium fu  
śm ierci K arpiński wyraźniej jeszcze w ykorzystuje m otyw y i refleksje 
Younga, mianowicie fragm enty  Nocy I i VIII  — tak w yraźnie, iż w ersy 
Karpińskiego w arte są zacytowania i zestawienia z tekstem  Letourneura, 
chociaż i tu  może bezpieczniej byłoby mówić o analogiach:

Nieprzebłagana! co jak kw iaty  z traw ą  
W ycinasz króle razem z poddanymi.

145 ZPP 1775, t. 11, cz. 2, s. 237—240; 1775, t. 11, cz. 1, s. 207—208; 1774, t. 10, 
cz. 1, s. 138—140; 1770, t. 2, cz. 2, s. 299—312.

146 ZPP 1771, t. 4, cz. 1, s. 136— 138. Dwa przekłady um ieszczono obok siebie.
147 ZPP 1776, t. 14, cz. 1, s. 123— 124.
148 Szczegółow iej o recepcji tw órczości tej autorki na gruncie polskim  zob. 

A l e k s a n d r o w s k a ,  Elizabeth R o w e  — prekursorka  europejskiego prerom an -  
ty zm u  — na łamach m on itorow ych  i je j  tłumacz.  Z L etters  Moral and Entertaining  
(1729—1736), za pośrednictw em  tłum aczenia francuskiego, pt. L ’A m itié  après la m ort,  
contenant les le t tres  des m or ts  aux  v iva n ts  et des le t tres morales et am usantes  
(1740) — przełożono następujące „M onitory” z r. 1775: nry 54, 55, 58— 60, 64, 73—75, 
79, 82—83. N ajbliższe w ątkom  Y oungow skim  są rozważania w  nrach: 55, 58, 60, 
64, 82—83.

10 — P a m ię tn ik  L itera ck i 1974, z. 2



Drży zalękniona pod tw ą ręką krw aw ą  
Natura, próżno prosząc cię za sw ym i.
[............................................................]
Tu Sem iram is, Sesostr, Hektor, Greki,
Salom on, Cyrus, A leksander ginie;
Pirrus, A nnibal, Scypion pow ieki 
Zamknął; i Cezar dokonyw a w  gm inie.

N ie nasycona tak w ielk im i plony,
Na słabe naw et poryw asz się dzieci;
I biała piękność, i jej w łos trefiony  
Pod nieuchronnym  tw ym  pociskiem  leci.
[............................................................]
Tyś jest najlepszą m istrzynią mej w iary.
Ty kończysz życia ziem skiego przykrości;
Ty m i się stajesz pierw szym  darem z kary  
Otwierając m i w ie lk ie  drzw i w ieczn o śc i149.

O mort! souveraine proprié ta ire  de tous les êtres, il t ’appart ien t d’effacer  
les empires sous tes  pas et d ’é teindre les astres, le soleil lu i-m êm e, tu ne dois  
le souffrir qu’un tem p s  dans l’univers: un jour v ien dra  que ton bras, le d é tr ô ­
nant de sa sphère, le précip itera  dans la nuit. Ne p eu x - tu  donc contenter  
de ces grandes v ictim es? Pourquoi ta haine s’a t tach e- t -e l le  a un atome, et me  
choisit-e lle  pour s ’épuiser sur moi?  [LI 75].

L ’âme, ce feu céleste, s’éte in t-e lle  sous la cendre des tom beaux? Non, rien  
d ’elle  [...] n’est m o r t  pour elle que la m isère  et la peine. [L1 238]

Bardziej dyskusyjne natom iast jest łączenie z Youngiem Opisania 
sm u tku  Karpińskiego, w iersza bliższego chyba utworowi F eu try ’ego — 
w alegorycznej prezentacji sm utku usytuowanego między tęsknością 
a rozpaczą i pojącego się gorzkim piołunem  m ieszanym  przez tęsknotę. 
Natomiast Trwoga człowieka bliskiego śmierci, także autorstw a K arpiń­
skiego, obraca się w  kręgu  refleksji tak  obiegowych, iż trudno  wiązać ten 
w iersz z bezipośrednimi śladam i inspiracji Younga. Analogie z jednym  
z w ątków  Nocy  wykazuje inny jeszcze wiersz Karpińskiego (nie uwzględ­
niony przez Szyjkowskiego), O uspokojeniu z cnoty, w którym  pojawia 
się refleksja na tem at pogodnej i m iłej n a tu ry  cnoty:

Kto cnotę sm utną m aluje,
W iele jej w dzięków  ujm uje 15°.

Takie ujęcie zgodne jest z treścią rozważań Younga w Nocy XVI,  ale 
również zgodne z popularnym  w dobie Oświecenia przekonaniem  o nie-

149 F. K a r p i ń s k i ,  Z a ba w k i w ierszem  i prozą. Edycja piąta. T. 1. W arsza­
wa 1790, s. 148— 149.

150 K a r p i ń s k i ,  Z ab aw k i w iers zem  i prozą, s. 191— 192. Taż sama m yśl po­
jaw iła się w  pierw szej redakcji Barda polskiego  A. J. C z a r t o r y s k i e g o  
(1795), którą cechow ało w iększe rozbudow anie w ątków  dydaktycznych w  porów ­
naniu z redakcją drugą. Zagadnienie to om aw ia S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 34).



ascetycznym charakterze cnoty. W szystkie wspom niane tu  wiersze K ar­
pińskiego ukazały się po raz  pierw szy nie w zbiorku z r. 1782, jak  pisze 
Szyjkowski, lecz w Zabawkach wierszem i przykładach obyczajnych, k tó­
re  wyszły we Lwowie w  roku 1780 151.

W sumie jednak dowody inspiracji Younga w poezji Polski stanisła­
wowskiej nie są liczne, więcej ich wiąże się z początkiem  w. XIX, choć 
nigdy nie stały  się szczególnie reprezentatyw ne dla ówczesnej twórczości 
poetyckiej. W ątki elegijne w niektórych lirykach tam tego okresu płynąć 
mogły z lek tu ry  utworów Osjana-M acphersona 152 — jego pejzaże były 
bardziej malownicze, zaś sceneria wieczorna i nocna bardziej ,,poetyczna” 
niż w poezji cm entarnej. Poza tym  w spom nienia żałobne łączyły się 
w Polsce z refleksją nad w ielką przeszłością k ra ju  — jak np. w Grobach 
Edwarda Kazimierza Lubomirskiego 153. Zarówno dla snucia żalów naro­
dowych jak  i dla kreow ania postaci barda — piewcy bohaterskiej prze­
szłości — natchnieniem  byw ał raczej ślepy Osjan błąkający się po wrzo­
sowiskach dawnej Kaledonii niż pastor angielski opłakujący s tra tę  na j­
bliższych. W ątki Youngowskie spotykam y więc przeważnie w  krótkich 
utw orach pochodzących głównie z końca drugiej i z początku trzeciej de­
kady w. XIX, zamieszczanych po czasopismach. W niektórych wierszach 
pojawia się nastrojow y obraz cm entarza w nocy, na k tórym  sm utny po­
eta snuje m yśli o śm ierci jako wyzwolicielce od trudów  życia, równającej 
wszystko w obliczu wieczności. Do tego typu  liryk i należy np. Cmentarz 
Józefa Reyznera, Myśli na cmentarzu  Stanisław a Lubicz Jaszowskiego 
oraz Duma na cmentarzu w ie jsk im  Jana Kantego R zesińśkiego154 — 
utw ory (zwłaszcza ostatni) powstałe zapewne pod wpływem  lek tury  Ele­
gii Thomasa Graya, znanej już czytelnikom  polskim od r. 1803 w prze­
kładzie Niemcewicza 155.

151 Zob. R. S o b o l ,  Ze s tudiów  nad K arpińsk im .  W rocław 1967, s. 15, 38—40. 
W szystkie ze w spom nianych w ierszy pow stały przed r. 1779, a jedynie Sumienie  
w  r. 1779 lub 1780. W iersz ten ukazał się rów nież w  r. 1780 jako ulotny druczek, 
w ydany u Szlichtyna w e Lwow ie.

152 Na łączenie się inspiracji Myśli nocnych  Younga z osjanicznym i zwraca  
uw agę S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 37—38).

153 E. L u b o m i r s k i .  G roby w  dniu śmierci Tadeusza Kościuszki. D u m y  
rycerskie.  W arszawa 1821.

154 J. R e y z n e r ,  Cmentarz. „Tygodnik W ileński” t. 6 (1818), s. 159— 160. — 
S. J a s z o w s k i ,  M yśli  na cmentarzu.  „Pszczoła P olska” 1820, t. 3, s. 203—204. 
S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 51) m ylnie inform uje, iż w iersz ukazał się w  „Pszczółce 
K rakow skiej”. — J. K. R z e s i ń s k i ,  Duma na cm entarzu  w ie jsk im .  „Pszczółka 
K rakow ska” 1820, nry 49—50, s. 209— 212.

155 J. U. N i e m c e w i c z ,  Elegia pisana na cm entarzu w ie jsk im  przez  P. G rey  
po angielsku, naśladowana o jc z y s ty m  język iem .  W: Pism a różne w ierszem  i prozą. 
T. 1. W arszawa 1803, s. 537—542. N iem cew icz tłum aczył z języka angielskiego, 
dając w ersję dość w ierną, ale skróconą o dw ie strofy.



Zarówno słynnej Elegii G raya jak  i jej (przekładowi pióra Niemcewi­
cza należałoby poświęcić nieco więcej uwagi. Tu w form ie dygresji za­
znaczę tylko, że Elegy W ritten  in a Country Churchyard  G raya stanowi 
jakby podsumowanie, a zarazem  najdoskonalszy przykład XVIII-wiecznej 
elegii żałobnej pisanej w języku angielskim . W iersz G raya — w swojej 
poetyckiej dykcji jeszcze w yraźnie 'klasyczny — refleksję na tem at ogól­
nych praw d odnoszących się do myśli o śmierci oraz ziemskiej egzystencji 
człowieka łączy z poczuciem w spólnoty wszystkich ludzi, a zarazem  i za­
dum ą nad samotnością jed n o stk i156. G ray dostrzega wielkość n ieśm iertel­
ności w skrom nych i nikom u nie znanych zm arłych spoczywających na 
w iejskim  cm entarzu, refleksję swą snu je  zaś wśród sielskiej scenerii 
przedwieczornej, k tórej przydaje dw a „rom antyczne” akcenty — obrosłą 
bluszczem wieżę kościelną oraz krzyk  sowy. Niemcewicz przez zmianę 
jednej strofy stw orzył w ersję unarodow ioną Elegii Graya; poeta angielski 
rozm yślał na cm entarzu w  Stoke Poges 157, wiosce położonej w południo­
wej Anglii, Niemcewicz przeniósł swe rozważania na cm entarz polski:

Może który z tej prostej rolniczej m łodzieży,
Jak nasz Rejtan, z najeźdźcą sw ej w iosk i się spierał;
Może nieznany jaki K opernik tu leży
Lub Żółkiew ski, co m ężnie za kraj swój u m iera ł158.

Rzesiński w Dumie na cmentarzu w iejskim  bardzo wyraźnie idzie 
w ślady poety angielskiego, przypuszczalnie za wzorem Niemcewicza, 
pisząc o małych, zapoznanych ludziach, w śród k tórych „Byłby się znalazł 
i K arpiński drugi!” — a może następca Smuglewicza lub bohater równy 
dzielnością Chodkiewiczowi.

W racając do inspiracji Youngowskich lub w yraźniejszych analogii 
z Myślami nocnymi, wym ienić należy Sm utek  Antoniego Góreckie­
go 159 — refleksję poety nękanego bezsennością i m yślą o ciążących nad 
nim nieszczęściach. Rozważaniom o śm ierci towarzyszą niekiedy w utwo­

156 Zob. M. G o l d e n ,  Thomas Gray. N ew  York 1964, s. 66—78. — A. L. 
R e e d ,  The Background of G ra y ’s Elegy. A  S tu d y  in the Taste  for Melancholy  
P oetry  1700—1750. N ew  York 1962.

157 Cmentarz ten po dziś dzień stanow i cel turystycznych w ycieczek.
158 N i e m c e w i c z ,  Pism a różne w ie rs zem  i prozą, s. 540. O dpow iedniki tych  

w ersów  w  oryginale (cyt. za: The O xford Book of Eighteenth Century  Verse.  Cho­
sen by D. N. S m i t h .  Oxford 1958, s. 375) brzmią:

Som e v il lage-H am pden , that w i th  dauntless breast  
The li tt le  ty ra n t  of his fields w ithstood;
Som e m u te  inglorious Milton here m a y  rest,
Som e C ro m w el l  guiltless of his country  blood  
T h’applause of list’ning senates to command.

159 „Pam iętnik W arszaw ski” t. 7 (1817), s. 93.



rach polskich wątki patriotyczne, jak  np. w Odzie do śmierci S tanisław a 
Edm unda Matkowskiego 160, dla którego śm ierć jest drogą do nieśm iertel­
ności, a śmierć 'bohaterska ponadto drogą do sławy:

Żółkiew scy! Komuż taki zgon nie pożądany
I chlubne rany?

Podobną refleksję wprowadził Jaszowski, przedstaw iający w wierszu 
Wieczór dum ania przy księżycu w „cichej ustroni” cmentarza:

Znikli w  pam ięci, chociaż za naród się bili.
Tenże los bohaterów  polskiej T erm op ili161.

Nie włączałabym  jednak do zjawiska zwanego youngizm em  Znikomości  
rzeczy ludzkich  Rajm unda K orsaka 162, bo dla au tora znikomość ta  łączy 
się z akcentam i p ro testu  społecznego, a refleksji, że kres każdej wielko­
ści kładzie śmierć, nie towarzysży nadzieja nieśm iertelności. W iersz za­
m ykają słowa: „Kiedy bez czucia przyjdzie wiecznie gnić” — stw ierdze­
nie całkowicie obce Youngowi i innym  poetom  „nocy i grobów”. Rów­
nież wiersz Sm utek  i narzekania nad grobem Elwiry  pióra Narcyza Oli- 
zara 163 bliski jest przede wszystkim  m otywom ówczesnej powieści czułej 
oraz powieści grozy. Pew ne zbieżności z refleksją Younga w ykazują na­
tom iast dwa utw ory Brodzińskiego: Duma nad grobem  oraz Wiersz ża­
łobny  164 — omówione obszernie przez Szyjkowskiego, lecz zbieżności te 
mogły również wynikać z poetyki gatunku elegijnego.

Natomiast oświeceniowe w ątki poem atu Younga: opis piękna nocy 
oraz wygwieżdżonego nieba i czerpanie z obserw acji firm am entu — w ia­
ry  w mądrość i potęgę Stwórcy, znalazły się w „naukow ym ” utw orze Mi­
kołaja Wolskiego, pt. Dwie nocy, czyli Rozmyślania o sztuce gwiazdar- 
sk ie j ; wiersz do W Jm ć księdza Marcina Poczobuta [...] 1784. Dzieło po- 
grobowe l65. Jest to  jedyny wiersz, w k tórym  w yraziło się zainteresowanie 
filozofią m oralną Younga, dobrze obznajomionego z fizyką i związaną 
z nią teologią swoich czasów.

Ślady zbieżności z sen tym entalną dydaktyką Younga nosi również 
zakończenie dłuższego utw oru Niemcewicza Cztery pory życia człowie­
ka  — poematu, k tó ry  aż do r. 1973 pozostawał w rękop isie166. W pieśni

160 „Pam iętnik L w ow ski” 1817, t. 5, s. 361—366.
161 „Pszczoła P olska” 1820, t. 3, s. 41— 45. S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 51) m yl­

nie podaje „Pszczółkę K rakow ską”.
162 „Tygodnik W ileński” t. 8 (1819), s. 222—223.
163 „Tygodnik W ileński” t. 7 (1819), s. 177— 179.
164 „Pam iętnik W arszaw ski” t. 5 (1816), s. 446; t. 8 (1817), s. 424—428.
165 „Nowy Pam iętnik W arszaw ski” t. 13 (1804), s. 96—104, 237—244.
166 W edług N owego K orb u ta  (t. 5, s. 393) poem at pow stał w  latach 1804— 1807. 

Tekst opublikowała M. B r z e z i n a  („Cztery p o ry  życ ia  cz łow ieka” — po em a t  
d yd a k ty c zn y  J. U. N iemcewicza .  „A rchiw um  L iterackie” t. 18. W rocław  1973).



IV, pt. Starość, kilkadziesiąt wersów poświęcone zostało refleksji nad 
bliskością śmierci, przed którą drży naw et człowiek cnotliwy, chociaż 
wie, „Że śm ierć raczej nowego jestestw a początkiem ” . Niemcewicz w yra­
ża tu  również w iarę w  „zm arłych obcowanie” :

M iędzy tym i, co żyją, i co śm ierć porywa,
N ie całkiem  tk liw ych  zw iązków  zerw ane ogniwa;

— oraz typow e dla epoki lubowanie się w nastro jach sm utku i żałoby:

Miło, gdy księżyc św ieci, wpośród rannej doby 
Iść na m ieszkania zmarłych, m iędzy sm utne groby.

Kreśli też w zruszające obrazy przy „księżyca św iatłe m igającym ” — 
córki płaczącej po zgonie m atki, bladego młodzieńca z „obłąkanym  wzro­
kiem ”, stojącego nad  grobem  ukochanej, oraz starca spoglądającego na 
mogiłę syna; do sceny tej wprowadza poeta refleksję patriotyczną:

On to, gdy P olskę zburzył ów  zw iązek haniebny,
Gdy ją w yw racał oręż krw i raczej niesyty,
P oleg ł odw ażnie, rany srogimi okryty,
I, szczęśliw y, n ie w idział Ojczyzny sw ej zgonu 167.

Te w yraźne podobieństwa wątków i obrazów Niemcewiczowskich 
i Youngowskich mogą w ynikać po prostu  z samego tem atu  obydwóch 
utworów — rozw ażań o śmierci, utrzym anych w klim acie sentym ental­
nym i z w yraźnie w ypunktow anym  morałem.

Zamieszczony tu  szkicowy przegląd opinii o autorze Myśli nocnych  
i zbieżności z tym  'poematem niektórych wierszy polskich wskazuje, że 
funkcja poezji „nocy i grobów” — podobnie zresztą jak  na Zachodzie — 
była różnorodna i w ielokierunkow a. Young, ceniony w okresie stanisła­
wowskim jako pisarz relig ijny  i głosiciel poglądów bliskich tradycyjnej 
m oralistyce kościelnej (szczególnie w Sądzie Ostatecznym ) oraz czuły 
i dydaktyczny elegik, sta je  się dla takiego np. Brodzińskiego wzorem już 
nieco przestarzałym . Poeci początku w. XIX, których u tw ory  w ykazują 
pewne analogie z refleksją Younga, przejm ują od niego głównie w ątki 
bliskie tendencjom  sentym entalnym  czy prerom antycznym  — bezpośred­
niość wypowiedzi, w yrażanie osobistego i intym nego przeżycia. Zjawiskom 
tym  tow arzyszy m alownicza sceneria cm entarna — w m niejszym  stopniu 
wszakże w zorowana na Youngu, a w większm na Elegii Graya, jej licz­
nych naśladow nictw ach europejskich oraz popularnej w tym  okresie 
w Europie poezji ruin.

Young patronow ał również — szczególnie we Francji — modnej czu- 
łostkowości, zjaw isku właściwie obcemu jego twórczości. Towarzystwo

167 Cyt. za: B r z e z i n a ,  op. cit., s. 474, 476—477.



modne czytywało Noce i wzruszało się nimi, ale należy wątpić, czy k tóryś 
z tych licznych adm iratorów  Younga wyszedł poza Noc IV, opłakującą 
Narcyzę. B. Im bert pisał w r. 1775, iż widział:

Les crêpes d ’You ng  se mêler  
Parmis les pom pons de toilette:
Pour Young on brûlait l’encens 
On préfera it  ses tr is tes  chants  
A la p lus jolie arie tte  168.

U nas zachwyci się czułością Younga egzaltowana starościna w Po­
wrocie posła Niemcewicza, oświadczając:

Dni moje pełne sm utku i pełne żałoby,
Z tobą ja, Jungu, m ieszkać będę m iędzy groby.

(do b yw a  „Nocy” Junga i czy ta ,  p rze ry w a  czy tan ie  i woła)

O Jungu! tw oja córka, tw a córka kochana  
N igdy nie była warta m ego szam belana 169.

W zruszającej legendzie o starcu ustawicznie płaczącym  na grobach 
dzieci, k tóra kursow ała po całej Europie, dał również w yraz Jaszowski 
w L u tn i :

Patrzcie, Jung nieszczęśliw y na dzieci m ogile  
Pędząc w  żalach nocne chw ile,
Gdy mu los srogi serce przenika,
Sm ętny tow arzysz puszczyka,
[ 1
Oddany czuciom żałoby 
Jękiem  m artw e w zruszał groby 17°.

Dodajmy, że w Nocach nie było ani jednej spośród scen, które przed­
staw ił autor L u tn i ; jedyny obraz cm entarny to opis pogrzebu Narcyzy 
w Nocy IV  (według podziału Letourneura). Scena ta  utrw alona w ikono­
grafii i towarzysząca w iciu edycjom  francuskim  poem atu niem ało przy­
czyniła się do przekonania, że Noce są tylko zbiorem wątków cmen­
tarnych.

'Moda „cm entarna” w kroczyła również do zachodnioeuropejskich za­
łożeń ogrodowych, do sentym entalnych i rom antycznych ogrodów 
„krajobrazow ych” 171. Zdobiły je nie tylko malownicze ru iny  czy budow-

168 Cyt. za: V a n  T i e g h e m ,  La Poésie de la nuit et des tom beau x ,  s. 95.
169 J. U. N i e m c e w i c z ,  P ow ró t  posła. K raków  1924, s. 59. BN  I 1.
170 S. J a s z o w s k i ,  Lutnia. „Pszczoła P olska” 1820, t. 1, s. 220.
171 T. S. J a r o s z e w s k i  (A rchitek tura  dob y  O świecenia  w  Polsce, nurty  

i odm iany.  W arszawa 1971, s. 18) zw raca uw agę na złożoną problem atykę sen ty ­
m entalizm u i rom antyzm u w  dziedzinie założeń ogrodow ych, nadm ieniając, że nie  
zaw sze można ściśle  rozgraniczyć ogrody sen tym entalno-sielankow e od rom antycz­
nych.



le — ale również strum yki, kaskady, m onum enty i mogiły. Moda ta  nie 
zrodziła się wprost z inspiracji poezji cm entarnej, lecz w każdym  razie 
była jej odpowiednikiem. Genezy owego upodobania w akcesoriach m e­
lancholii, sm utku czy żałoby szukać wypadnie nie tylko w „poezji gro­
bów ”, a'le również we wzroście i rozwoju XVIII-wiecznego emocjonaliz- 
m u — w ątkach ówczesnych powieści kończących się nierzadko obrazem 
wspólnej mogiły kochanków lub też sceną „cm entarną” : dum aniem  jed ­
nego z partnerów  nad grobem zmarłej kochanki czy utraconego na zaw­
sze kochanka 172. Upodobanie do symbolicznych cm entarzyków korespon­
dowało często z silnie rozw iniętym  w sentym entalizm ie kultem  przyjaźni, 
co łączyło się ze staw ianiem  „pam iątek” przywodzących na myśl zm ar­
łych przyjaciół. Zdobieniu ogrodów ruinam i sprzyjały tendencje „gotyc­
k ie” ówczesnej lite ra tu ry  i sztuki, a także m otyw y i klim at poezji osjani- 
cznych. Poezja angielska drugiej połowy w. XVIII często łączyła obrazy 
ru in  i grobów 173, nie brakow ało ich też w ówczesnych powieściach czu­
łych i rom ansach grozy, w m elodram atach i dram ie wczesnoromantycznej 
czy też w przyw oływ anych z przeszłości balladach. W szystko to inspiro­
wało modę ozdób ogrodowych i umieszczanie w ówczesnych parkach 
różnego rodzaju „żałobnych pam iątek”.

I tak  np. w M arienverden koło Hanow eru założono w latach osiem­
dziesiątych park, w  k tórym  znajdował się cm entarzyk poświęcony boha­
terom  Podróży sentymentalnej  i Tristrama Shandy  S tem e’a; na krzyżach 
znajdow ały się imiona stryjaszka Toby, Elizy, Yoricka, Marii, Trim a itd. 
Jedna z niem ieckich dam  sentym entalnych w D arm stadt kazała usypać 
w swoim ogrodzie mogiłę i na wzór Marii z Podróży sentymentalnej  sia­
dyw ała nad nią z barankiem , a później z pieskiem 174. Natom iast bliższy 
inspiracji poezji „nocy i grobów” był niejaki pan Tyers w  Denbies 
w hrabstw ie Surrey, o k tórym  donosiło czasopismo francuskie „Année 
L itté ra ire” (1767), podając opis jego ogrodu. Znajdow ała się tam  św iąty­
nia śmierci; ścieżki sym bolizujące drogi życia wiodły do żelaznej bram y, 
za k tó rą  leżała dolina cieni. Po bokach św iątyni sta ły  dwie trum ny: 
w jednej spoczywał szkielet złoczyńcy, w drugiej szkielet prostytutki. 
Przechodząc dalej napotykało się wnękę, w  której umieszczono posąg 
niedow iarka konającego w mękach i strachu, w otoczeniu zgubnych ksią­
żek deistów i ateistów  175. Zauważmy, jak  w  owej ozdobie ogrodowej sil­

172 Sceną „cm entarną” kończy się np. sentym entalny rom ans L. К  r o p i ń - 
s k i e g o  Julia i Adolf,  a jedna z ilustracji do tej pow ieści przedstaw ia autora 
u grobowca Adolfa i Julii.

173 P isze na ten tem at obszernie R. H a f e k o r n  w  Gothic und Ruine in den  
englischer Dichtung des achtzehnten Jahrhunderts  (Leipzig 1924).

174 Zob. H. W. T h a y e r ,  L aw rence S terne in Germany.  N ew  York 1905, s. 89.
175 Zob. G r e e n ,  op. cit., s. 248.



nie wyeksponowano elem enty dydaktyczne, które stanow iły jeden 
z kom ponentów angielskiej poezji cm entarnej. K orespondent „Année 
L itté ra ire” opisawszy dziwaczny ogród pana Tyersa stw ierdzał z ulgą, 
że Francuzi nie są skłonni do takiej przesady; istotnie, park  w Surrey 
był na pew no zjaw iskiem  odosobnionym, co nie znaczy, że w parkach 
i ogrodach całej Europy nie widywało się wzruszających mogił.

Wedle wskazań nowej, XVIII-wiecznej estetyki ogród sentym entalny 
symbolizował niektóre idee filozoficzno-poetyckie i realizował pewien 
program  literacki — celem było wzruszanie, stąd  w ówczesnych ogrodach 
sporo budowli, pomników, pam iątkow ych głazów 176. W takim  np. parku  
Monceau pod Paryżem  znajdowały się urny, grobowce, sarkofagi i pa­
m iątkow e obeliski. Na grobowcu Rousseau w Ermenonville, posiadłości 
m arkiza René de G irardin, usytuow anym  na W yspie Topolowej, zwanej 
także W yspą Elizejską, wzorowało się wielu założycieli i projektantów  
ówczesnych ogrodów europejskich; w parku M ereville пр., zaprojekto­
w anym  przez A. Laborde’a, umieszczono m. in. grobowiec poświęcony 
pam ięci słynnego podróżnika J. Cooka m .

Jacques Delille w swoich Ogrodach doradzał: „Pomiędzy najw eselszy­
mi widokam i niech się czasem pokażą mogiły i groby, te  w ierne żalu 
waszego pam iętniki” . Należało umieszczać je w nastrojow ym  i m elancho­
lijnym  otoczeniu wśród stosownie dobranych drzew:

Już ten grób dzielące się z w am i zażaleniem  
Chłodne gałęzie cichym  obejm ują cieniem  
Jodeł ponurych! A ty, cyprysie posępny,
Przyjacielu  okrzepłych zw łoków  nieodstępny!

Należało również strzec się „przysady” i upam iętniania w ydarzeń 
błahych: „Dlatego daleko stąd niech będą te trunny  wym uskane, te  ża­
łobne bez żalu urny, k tóre płochy wym ysł wystawia [...]” 178. Izabela 
Czartoryska korzystająca z niejednej sugestii Delille’a przy  urządzaniu 
ogrodów puławskich, a także przy pisaniu Myśli różnych o sposobie za­
kładania ogrodów, gdzie poświęciła sporo uwagi staw ianiu „pam iątek” 179, 
nie wspom ina o mogiłach, choć w ydaje się, że groby mogły być tu  zastę­
powane przez płyty  kam ienne ze stosownym napisem lub urny  — sym ­

176 Zob. L. M a j d e с к i, Historia ogrodów.  W arszawa 1972, s. 299.
177 Ibidem ,  s. 310—322, passim.
178 Podaję w  przekładzie K a r p i ń s k i e g o  (Z a b a w k i  w ierszem  i prozą,  t. 5 

(1790), s. 105, 107).
179 N a tem at „pam iątki” w  O św ieceniu i na przedpolu rom antyzm u in teresu­

jące u w agi form ułuje I. O p a c k i  w  pracy P om nik i w iersz  (Pam iątka  i poezja  
na prze łom ie  Oświecenia). W: Poezja rom antycznych  prze łom ów . Szkice. W rocław  
1972, s. 67—105.



bole żałoby 180. W późniejszym  o la t przeszło dwadzieścia trak tacie F ran ­
ciszka Ksawerego Giżyckiego O przyozdabianiu siedlisk wiejskich  (1827) 
wymieniono różne typy ogrodów, m. in. pasterski, zatrw ażający i m elan- 
choliczny. W parku  melancholicznym. w inny się znaleźć „gęste lasy, 
widok cm entarza lub zwalisk, grobowiec, kaplica w  sam otnym  położeniu... 
drzewa, których kolor jest ciem ny i gałęzie zwieszone” 181. W opisach 
ogrodów polskich końca XV III i początku XIX w. również od czasu do 
czasu spotykam y się ze w zm iankam i o ozdobach w  kształcie sarkofagu, 
rzadziej o cm entarzykach. W Puław ach sarkofag poświęcony był pa ­
mięci Augusta Czartoryskiego i jego żony, w Natolinie otoczony dębam i 
m onum ent w kształcie grobowca służył upiększeniu parku, podobnie jak 
i sarkofag na W yspie Topolowej w Arkadii Heleny Radziwiłłowej, wzo­
row any na grobowcu Rousseau w Ermenonville. W ogrodach Mokotowa, 
własności Elżbiety Lubom irskiej, również znajdował się sarkofag poświę­
cony pamięci Rousseau 182. O mogile w ogrodach Sofijówki pisał T rem ­
becki:

Ta bolesnym  w spom nieniem  rażąca m ogiła  
C zyjeś niepospolite zw łoki będzie kryła 183.

W tych właśnie ogrodach znajdow ała się również dolina zwana Pola­
mi Elizejskimi oraz „wysoki kolos granitowy, w wierzchu złam any”, 
k tó ry  poświęcono tro jgu  zm arłym  'dzieciom Szczęsnego Potockiego 184. Mo­
dzie „cm entarnej” uległ rów nież Krasicki; w liście z Heilsbergu do K. 
Żórawskiego z 10 m aja 1786, pisze:

W promenadach m oich angielsk ich  jest gaik cyprysów , w  których są pa­
m iątki przyjaciołom  m oim  zm arłym  w ystaw ione. Stąd przyszła mi m yśl każde­
mu nadgrobek w ypisać i posyłam  je W Panu 185.

Owe „nadgrobki” literackie to czterowiersze poświęcone pamięci 
S. Konarskiego, J. Ogrodzkiego, W. Jakubowskiego, F. Łojki, A. M okro- 
nowskiego.

Na ogół wszakże ogrody polskie — a szczególnie park  puław ski 
zdobione były przez pam iątk i narodowe, panteony minionych wielkości

180 C z a r t o r y s k a ,  op. cit., s. 28.
181 Cyt. za: G. C i o ł e k ,  O grody  polskie. P rzem iany treści i form y.  W arszawa  

1954, s. 126— 127.
182 C i o ł e k ,  op. cit., s. 159, 182. — J. W e g n e r ,  Arkadia .  W arszaw a 1948, 

s. 57— 58. — M a j d e c k i ,  op. cit. , s. 340—341.
183 S. T r e m b e c k i ,  S ofi jów ka.  W: Pism a w szys tk ie .  W ydanie krytyczne. 

Opracował J. К  o 11. T. 2. W arszaw a 1953, s. 23.
184 Zob. J. K r z e c z k o w s k i ,  „Opisanie S ofi jów ki” p rzez  S. Gfrozę], W: 

„R im em branza” 1843. W ilno 1843, s. 52, 56.
185 K r a s i c k i ,  K orespondencja ,  t. 2, s. 299—300.



z dziejów ojczystych (np. posąg księcia Józefa Poniatowskiego w Jabłon­
nie), rzeźby nawiązujące do mitologii słow iańskiej (np. posągi Światowi­
da, K raka i W andy w ogrodach M łoszow ej)186, lub  pom niki służące 
utrw aleniu  pamięci o bohaterach narodow ych (np. poświęcone Kościuszce 
i księciu Józefowi umieszczone na Polach Elizejskich w Sofijów ce)187, 
a zachodnia czułostkowa moda „cm entarna” w założeniach ogrodowych 
nie rozwinęła się w Polsce w  tej mierze co np. w Anglii i Niemczech.

Podobnie nie rozwinął się u nas szerzej youngizm. Główne inspiracje 
w tej dziedzinie ograniczały się do przejm ow ania sentym entalnej dydak­
tyki i nastrojow ych akcesoriów, k tóre znalazły się przede wszystkim  
w m niejszych form ach poetyckich. N atom iast elegia patriotyczna tego 
okresu nie zapożyczała się u Younga — tem aty , sposób ich ujęcia i tow a­
rzyszące im refleksje w iązały się z ówczesnymi w ydarzeniam i politycz­
nymi. Takie np. S m u tk i  K o łłą ta ja 188, pisane w więzieniu, były  po prostu 
sm utkam i Polaka po utracie ojczyzny. Young patronow ał doświadczeniom 
bardziej osobistym, k tóre rzadziej znajdow ały wyraz w ówczesnej poezji 
polskiej. Inspiracje te, przeciw nie niż np. w  gotycyzmie, nie by ły  w yraź­
nie antagonistyczne wobec k ierunku  klasycystycznego, ale w każdym  ra­
zie znaczyły odejście od niego w stronę sentym entalizm u, szczególnie że 
poezja polska przechwyciła głównie em ocjonalne kom ponenty twórczości 
poety angielskiego.

186 Zob. C i o ł e k ,  op. cit., s. 158.
187 Zob. M a j d e с к i, op. cit., s. 356.
188 S m u tk i  pow stały w  1. 1795— 1796. Ogłoszone zostały  drukiem  przez I. C h r z a ­

n o w s k i e g o  w  P a m ią tk o w e j  księdze ku uczczeniu  cz terdz ies to le tn ie j  pracy l i te ­
rackie j prof. dr. J. Tre tiaka  (K raków 1913).


